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Wschodzi codziennis rsna oprósz fin! ^ ś w ią fm B jc is

M rs s  Retfafccyi: &fjśw, Kressg^ałykSS. Tal. 2 4 8 4 . 

A d n . i Druk. Polskiej; Kijdw, f e i s i  3 8 .  TeL 1672.

Rękopisów R edakcja nie zwraca.
R e d a k to r  p rzy jm u je  cd r a —o. S e k retn a  ®u 5 —8 
A J m m iK ra ey i. o tw a rta  od zo— ę  p c  ę »5 £ o d  fr—8 

w ieczo re jE .

Ogłoszenia przyjmuje się do g&Sbaaj 6 trirrrtfc

M i i © , ® !
fei*. '.V sM  id?> Ahć-*̂  ft X ) V: .-■;.■>> i . v . i  jft:

f r

nita. kwart pńlrocz. rocz< 
Fre>ia!S3?afo: W  ferajn L—  S.—  6.—  12.—

B Za granicą 1.50 ĄJjO f3<— > 18-—»<

Z a  z m i a a ę  a d r e e a  £ 9  &*»p» f

OGŁOSZEMIA: Zp wiersz petitowy lo b  jeg^7 nueTścS, 
przed tekstem 40  kop. pierw siy i 20 kop. każdy na-*- 
ttępny raz, za tekstem 20 k. p.erwazy 1 10 jtop. na-» 
stepr j  raz. zawiad żałobne po 40  k. W  ruDrycet 
.Nadesłane® wiersz petitowy lub jego miejsce i  rh*

P IS M O  P O L I T Y C Z H ¥ ,S P tJ Ł I C Z H S  i  Ł 1 T 1 R A S B I
f  o j e d y ń c z y  9  k o p #

PTBflomsrała i ogł@szani«i przyjmaja A d a lD lr t ic j t .

. W  p iątek  . d. j i  lu tego  5913 r. ja k c  w, d iu g jth p i^ a t r is ’ ?̂, k i ja g e a u  tS L ‘

.  ś , T  p

aiswskieig
nif o d ;a h iv  nei p am ię ci o b y w a te la  'kraju , S yn a i B rata jfiJŁzego,

' o d b  dz.c  się w  kjSśdetc św . M ikołaja  \ą K ijo w ie  o godzm ie m -ej ; 
ż a ło B ie  nfełsożeńsiwo. na które rodzina, w  i aiu pogrążona, zap ra
sza  k rew n ych  i p rz y ja c ió ł d rogiego  z im rU g o . 870!

I l i s a tr  P c l s k i  w  s a li  Ptlubu t a i n S p e g o
W e  czw a rte k  dnia 16 go L u tego  7912 lo k u

iesolcics z
kom edya w  4-ch aktach M ichała B iłu efcirgo .

P cząrek o g o d a  B e j w ieczó r. B ilety  sp rzed sje  księgarn ia  W . Id z!ków *
s k e g i ,  K reszcza tyk  Hs 35, a w  dzirń  p rzedstaw ienia  od godz. 6 w tecz.
kasa  teatru; w  n ied zielę  kasa n iw a ta od 11 r. do a p opal, i od ó w iedź.
R e ży ser j .  P op ław ski Z a rzą d za ją cy  M Piotrow ski.

rt» IS>«sa;eyi*3ss«.
D ziś w  czw a rte k  d. 16 go  lutegc. po raz ostatni kom  Jerom e-Jeroma . (8-0 
9 ’k a  k o b ‘ e o a ł ł  w  4 akt. Jutro w  piątek dn, 17 lutego  ria rze cz  instvtu 
c y i  d la  w y d a w a n ia  zap om óg i styp e n d y ó w  p rz y  Z a rzą d zie  K o lei P o l. “Z a 
chód ni J .  i)  . K U r e y ó  s  d w ó c h "  D u cha 'Bańko, a) „ N . e b e z p i e j z a a  
iAzhsłet'}1*. 3 ) r.L tł a a lo w  p w r  ta  c o a p t  d e  c h t t v e a u x ” .

S ły r e f c o y a  
8 .  S r j k i u a .

Dziś dn. 16 lu .e g o  z p o w o 
du trw ają cej ch o ro b y Olimpii Boro&at zam iast op. (1,111 

i;®!e-H>M=;s Jurna

S f ^ i f t w y s t ą p  J 3 w  Winzenzo Coppofóartystó w

i Cszara Formiki $ S g &
p p. W iiizetu o  C op p oia, C e za r Fcrrtitki, K a czen o w sk i, S z y d ło w sk i Poclą-

występ Maryi Łabłk 
(T  Występ WinieiKO Coppoia i Cezara For-

° P Er? ^ T r u b a d u r ’ *  Duia t ę g o  lu tfg o  W południe po Ce- 
I 2 ł l iv t  nach ogóln ie  p rzy stę p n y ch  r, E u g « » M « t  C n ie g iH ', ',  w ieczo rem

występ Wmyi Labia Dnia 20-g.i lutego wystąp Olim
pii Barona! i Cezara Formiki BJKtSC- wy
stęp Maryi Labia "«*♦“ »
Coppoia i Olimpii Boronat 
żegnalny wystąp ia ry i L&bia; Winzenzo 
Coppoia i Cezara Fcrmiki & 3 S S S Ł 3  j i g * ^

op era  y, H u g o n o  c i ” .
D oią cą-go llittg o

w y s t ą p  O l im p u  B o r o n a t  „■u b yw ać m ożna

» « W W W » W a ” i  M % n « .
D ziś ł t Eri;*.-fa.etiii  P a d u & ń s b t ł 1̂ . w  5 ciu a k i  O. W ilJ e ‘a. Począt, o g. 8 w  
O n y  zw y cza jn * . W  piątek  d. 17 lu t:g o  po ra z  p ierw szy  now a kotnedv» 

m tłsrsśŁ i'1.  W  sobotę ri i 3 lutego ' „ Ż y w y  tdriip**. W  r i .  
d z ie lę  o j o  lu tego  d w a  p rzed staw ieaia : w  p ołu dn ie p o  raz ostatni 
p o lt> M i 5 M c « f i n n ,  w ieczo re m  z> (IL «  p e t i t  o a f i M kom. w  * aktsrh  
») ,  (t* ła r łfy ijt im "  — tta t y 4: W  próbach: i ^ o r t M D o r y a a .  G p e * '^ 1 
w ed l. p o " -. W ń a e ’a. BID t ;  sa do nabycia.

S a l a  k lu b a  K u p i e c k i e j  w e  c z w a r te k  16 lu teg o
W iaczir deklamaeyjno-literackś

S ta n o w y  Wysockiej i Jana Lorerito^ipa.
p . ś w '“ -:or)y t-w ó rczo śri Z ygU łU n ta  K r a s iń s k ie g o  P o c z ą te k  o  g o d z .

8 i p ó | w ‘.“x z  B ilety  u W łs d . I Iz ik o w sk ie g o . 894,

czyn i r<statc:rh piosenek rep ertu aru  
Moirt-Martrehi, f5lsei*je K'tą» ł l o i i l  
Nnuitowo-psycholofjiczny numer odtja- 
d y w a cz a  cudzych m yśli N adw ornych 

a rtystó w  pp. P r i« t e l- t r a y «  
U lu b ień cy  K ijo w sk ie j p ubliczn ości 

pp. D o l s c y  (dutt). 
N ieporów nana w yk o n a w czy n i oryg-> • 

P r z y g o to w u je  nowiy n aln ych  tiń có w  [>. M e!£y Ikstriiasł 
P r z g r a i r .  o a ia a  ze sw oim  raurżyuern T a  j lo rfssst’ 

K s g t r a k t f w  P iękn e karykatury, k ra jo b ra zy  i o- 
D y re k ć y a  p o s te r iła  się , aby uie od- b rą zy  o b y cza jo w e  m aluje na pocze- 
stąpić od sw e g o  zadan ia i fffp  pu- kaniu utalentow any p. F j m s 3s i» s ,  
b ic/nosci pirogrant ż y w y , interesują- S a lo n o w y  transform ator p olski pan

 c v  i nrzyzw-oi«v. HSonoz®,.
U S T A W I C Z N E  R O S R Y W n !  M uzykalni k lo w n i po. G isS-bans.

Z  c h w i l i !  S n ł y  r » I  H k isio s*! W y k o n a w cz y n ie  sw o jsk ich  piosenek 
U ta len to w an y i d o w cip n y  ( onfćrer.- ro syjsk ich ; u lubien ice p u b liczn isc i, 
cier, sa lo n o w y  hym n rysta rosy jsk i siostry K « c r « k o v t ś k i } '

^ 3^k»antJfes« F r a n k .  C h arak tery sty czn y  parodzista ros/j-
P o p u larn a  artystką n. PHroatiArtfe®, <»skv p. K l i n ó w ,
cie szą ca  s e  jak  w iad cm  i  ogrom ną W  tych  d a ie th  do p rogram u v.tą-
sym p atyą  w śró d  szero k ich  k ó ł inte- ćzone zostaną scenki i „ r e v u fs '‘ .

ltgen ćyi W a rszaw sk ie j. O gó ln e  p ic ini ch ó raln e  „ R i i r s  i
Z n an a fran cu ska  artystka, w yk o n a w - S e ra fcra es* 1.

W e s o ń C l  5 „ S e z  p r z y m u s u * c.

O rkiestra  sm y czk o w a  pod d y re k cy ą  K . B r a g i .  U lu b ien iec  p u b liczn o ści
cymbalista A . R a c .

K o la c y a  z trze ch  d a ń  p o  1 su b . 50 k o p .

i s u d i u i fe B i l i n s k | | y ) | g i e ^  f l n t a c M
K o k s  D o n i e c k i .

(Biliński, R ożen  i S-ka)

Kijótf, Grand-HóleS Ł a Ł b . J  .. . . .  ttul“  dltluuJ/ ;t! ID. giel cirzeumii. Kornp!et;ie urządzenia l.jle- 
1’la rs z a iu a , Zcrauiiid . g  jęk pO CliazćiOUJucli i gospodarskich.' Drżcioc jhumicoroe-

flrty k u iy  tech n k zn e. P r z e o s ts a ’ t o r e c k it g o  l o iu ; fik c . s ta io tu ri i z a k l. m echen.

Onis 20 w saii M u  Kupleckieyo odbędzie się

n a  r z e c z  in s ty tu c y l  p .z y  K © S e  k o b i e t  P o E e k  w  K i  j e w i e .

Bilety  w cen"e 10 rb. dla red zia ,  5 rb. dla osób pojedyńczych 
i 1 rb. d :a pp. studentów  są do n a b y cia  u członków  Kom itetu 
pa i; M  Bartoszewicz-,iwej (P rorezn a  26), X .  Chojeckiej, A.  Cza- 
chórskirj  (L w o w sk a  26), C .  Czerw ińskiej (M aia-Żytom ierska 9' 
St.  Idżkowski j (Mikpłajowski plac 4), G  K n o llo w ej  (l^ai.ą.-W, o- 
dziroierska 45), M. tr .  K o m o ro w sk ie j ,  K . K o za k o w sk ie j ,  Z .  Mi 
clfałowskicj, L . N e jn m n o w tj ,  P. Obniskic-j (M ichałowska 18I, M. 
Potockiej, M. R p ś o s z e w s k ie j  i E. Kr. T yszk ie w iczu  w ny. 759

5--7

P i @ n s i i f  i  i*
Podczas kontraktów pr7 dôjuciu kontraktowego 
PT ¥ S o T y Wystrzegać się naśbdownictw

l i v* “alace”. S śS jk o J ffljo -s isk ra  7 . 
. Tsńfitfan S7 9 ,

Dr.i w i  K ie  p .zed -tsw iern e  nader in te -rsu ia cc  w  3 ch o d działach , debiut 
wirtuo^n na j ia jroim5ttt^zycn harm oM ucli Wił* S<tiepnoiva- 3 debuit cy- 
ki'sifcj  ̂ kom iku R itia Bior^ udzia ł pp.i A 33bgi*^o^ kornroy S j u c *
i»^0 i we*i*4fff«at». P o czątek  « g. 8 i pół w ieczo rem . W  n ied n el^  dw a 
przedstawienia: w południe 9,S v slq to  dz:iecisi3tels.

H. m EHLEUBURG
W  di.żyro wyborze nowe stylowe

235
palisandrowe, dębowe biało, mahoniowe po cenach fabryczn.

FuiiadukEiejęswska 3 4 , dem w iasny.

iniatur“Teatr „
Kreszazstyk i  31 wejście c» Lutsnńskiej.
D y r e k c y a  n r t y s t o w '  P e i c r s b u r s k i c ł i  C e s a r s k i c ł i  t e a t r ó w  R z ą 

d o w y c h  S.  Z d a n o w a  i J .  G ł a d k o w a .

W tych dniach otw arcie.
S z c z e g ó ły  i d z ie l i  o t w a r c i a  «r a f i s z a c h .

Art dekorator— K, Ewsiew. Rażyser J Seifert
____________________________ 463_____________________________________  D Y R E K C Y A .

Oddział Kijowski

II

839

p i & &  D u m s f  M i s  4 .

Załatwia wszelkie r^nności w z«skros bankowości wchodzące.

939

Z a k ła d ó w  /Aa lcowskich

N ie z b ę d n y  K R E M  i E L IK S IR  d o  Z Ę B 0 W
Utrzymuje zęby bialó, csy&ia i  zdrowo.

j3f Żądać wsządzle j

L o k e m o b i i a  w ła s n e j  f a h r y k ^ c y i  
n a jn o w s z e g o  s y s te m u ,  u d  s k o u a lo n e  
b a r d z o  s i ln e  i  t r w a ł e — k o m b in o w a n e  
z i r  ł o e a r n ia m i  p ie r w s z o r z ę d n y c h  f i r m  
  -  -  - z a g r a n ic z n y c h i  ~— :— :-----------

ijaw, M .  3. !sM. 21-90.
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Jed yn a  w  K ijo w ie  i p o łu d n io 
w o-zach odn im  kraju

SPECYALNY MAGAZYN ■ *  j  n
K ljĆ K ; KipeoTESzatyit 93 (obok Giełdy).

otpzymanô wiŝ him |JyWany$ Tournais, Smyrna,

¥m
A f y l

jer i ifarnn 
meblowych.

D a g ie e fa ń sfe ie  i IFram n  - 
( it ie  C o feelin y. 6-9
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Sklao Fortepianów § Pianki " J

i. SC@rntopf i S f m
dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i 
Kor.serwatoryum Warszawskiego. Kijów, K re s z c za ty k  >£ 33. Telefon 809

zeotacye BlufihsierąSzredera, Berdaksa, Benisza 
s ia»yek «abi-y£i. Wynajem i reparacye.

O T W A R T Y  O D  1 G R U D N IA

P9k0]3 od I r, 50.
Kuchnia wykwintna, na żądanie 
jarska. Komfort nowoczesny.i

<9 A u to  -  g a r  c.ga.
IN ST Y TU C K A  16 -18 . 1 piętro 
11— ia. Telefon 37-92. 5098

azraisafi jo s i COC

§ S 3aaZ powodu zwijania gospodarstwa 
w folwarku IWojtowce" 9

sSacya kolei Pofui3n -łacnódn. W ojlawce

Onia 23 lutego a p d z . 10-sj rano odbędzie s i g |

Licytacya
30 wołów, 30  koników i klaczy je- 

*  dno i dwuletnich, 39  krów.

T S Y / A R Z Y S T & «  *S.GY*M£
i i

Oynamc-maszyny I motory.
T-wo Zakład Median.

Ir . Bromley
Motory „Djzel“ . 
Oazogeiieratory i motory 
naftowo. Maszyny paro

we sysf. Stompfs, 
Obrabiarki i pompy.

Inż.: T e c h n o lo g

i  P s i l i  1 H i
dawniej

UJ . USTJAN0W1CZ
K ijó w , A le k s a n d r o w s k a  47

vis-a-vis O gro d u  C esarsk iego .
Telefon 23 . 501S

897

iHzaJszscwC 
iB soco& i"

AWOZY SZTU CZN
Dom U l j l f  

H a n d l o w y

Kijów, Kreszczatyk Nr 25, teł. 8-14.

Ib 1 n  Z * G a b in e t !iy g ie n icz >  o r a i  Beozn>[H

(to l i g t o  k O S M E T Y K I  I
sflSJ 13Ł!S«»liiJ (w y ią o z r i®  d la  A sm ). 571

i kosmetyczny systemem proi Ąrchambeau l prof,
Jacąue w Paryżu, fnstrłut da Baautc, Pa-
i*IC  n i  1/ a R f f f n l t i a  Usuwanie włosów prądem elektrycz- 
1 1 9 , |fl»  Y O IIU U H IU * nym, faibcwanie włosów, oraz wszelkie

E
egt hygieniczno-kosmetyczne. Manicure. CharakteryzaCya baicwa. 
r n J i  ‘ 1 śf.j OQ JÓ0 P p o p e m e j, telet. 773. Przyjm.

. ns v.a3  od 10— 3 i 5— 7 oprócz niedz, i świąt.

1 2 1 3 M arca 1912  roku
becjMe

w majątku Bohdanówce w 
odległ ści 6 w. od st. Lipo
wiec P Z. DJ Z. zbywającego  
mwontarza żyw ego . mar
twego: konie i w o ły  roboozs, 
w o ły  brakow e, rolnicze na 
rządzi?: pługi, ek styrp atory, 
krm iery, brony, siew n ikt  
żniw iarki, j^den k^mpl n ło -  

carni parów, w iaim  etc. 
WszGkić informacje na żąda
nie udziela Główne Biuro Cu 
krownl Phskowo-Andrzejowie- 
ckiej 1 MajątKÓw JW. HrfibTego 
B. TyszKie/zicza. p Pliskowo, 

P-Z D Z. 708

i Sf. Roszkowski
Skltsady iJ o a c z n e  w  „K ijow ie

SUWi głó ./cy; Wielka W asylkow-ka Nr l tai. 14— 9 3 . 
Filj. i i  Kreszczatyk 3 4 , Pasnż. te.lef. 33— 77. 

v) Lwowska S telef. 33—78.
Pole » świeżo otrzymam? znakomite wvrnliy 

aR & nej W a r s z a w a 5xcej fssbryki „NQŁ2fc-£SSE.“

bez
kofeiny

Dla chorych na serc?, nerwy \ żołądek

KAW A HAG
W Filii Warszawskiej Fabryki

P L U T M “l i
K ijó w  

Mikołaj o h  sk a 4 .

Na i starszy Za ki ad Ogrodniczy

„W. KRYŚTER" w Kijowie.
(Firma egzystuje od i 3 ;o roi u).

I n s t jf tu c k a J iS  S, (v is a v is  G iełd y).

Nasiona: Zlia riy tiiss , kwiatowe, traw , drze»
1 
1

Drzewa, wieloletnia rośliny i 4 p

ne, go8 pedar>skie i I. p.
ovttcowe, ozdobne, krzew y, i*óże,

O rf W a ? d a  B o r w s i t ł
C hor. skór., w en . i syf. Przyjrn. 10 j i  
i 5-w- " 473

K a s w a a w w . f 1
Palmy, georginie, kanny i inne ro

śliny poleca zakład ogrodniczy 
C f  I Mar.-Błagowiesz-
y l .  czeńska ,Ys 104.
Kttalogi na żądanie bezpłatnie. 333

A t s i a u u T ; i s ? i i K

Y-sa Lekarzy Speayallatów
Rejtarska 12 d włas. Telefon 17 35 
Codzienne przyjęcie chorych przychc 
dzącycL wszystkich speCyalności. 
Porada 60 kop. Konsultacye. Szcze
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. Analizy. Rozkład godzin przy
jęć we wszystkich aptekach *199

C e n n ik i n a  z a d a n ie  3 i '? zp ła tn i3 . 799

na c z a s  krótk i
Z  powodu likw idacji magćfeynu. ©  KYCSZCiStyk N9 35.

, J I .  F r a l p o n T

* «iystk:e towary jako t : W piszą*, s?ó«2S«», kwfi*y, 
waiiizy, drotoes  ̂ galamt^p^a, poł*4nsonetk«, 

w oreczki etc« 725

fyprzedaja się ęo cenaćk koszta.

Superfosfat
saletrę, tom asówkę, gips, kaisiił, seśś potasową

POLECA:

Kijowski Syndykat Rolniczy, W

reszc^atyk 23

Opłata cła za zagra
niczne towary i ba
gaże przy kijowskiej 
ifclasfsw. i In. komorach

Przechow yw anie to
warów  f»szystk:ct7 ka- 
I S j j t T j j ł  « w y d a w a n i e ‘l a -  
k a e jr s h  z e  s k r a d a  c x q ś -

po«sr:ty- OJOW O* 688

„ W ffin e  z e b r a n ia  e z t s n k ó w  K i j o w s k i s p  I - i a
Rolniczego

odbędą się dnia 22, 24 i 25 lutego w  sali Domu Szlacheckiego 
(Plac Dumski 2). Początek zebrafi o godz. 7 i do! wieczorem.

O prócz obchodu 35-letniej działalności T -w s, żebrania będą 
poświęcone szeregow i odczytów  w  sprawach ogól rolników żyw o 
dotyczących. R eferaty zgłosili pp.: A. Urbański, E. IC. Skorniakow , 
J. G. Czernysz, S . L . Frankfurt.

Szczegóły porządku dziennego będą ptodane we w łaściw ym  
dniu każdego zebrania.*

A. Czigniewa Besarabss
o t r z y m a n o  w  w ie lk im  w y b o r z e

iar ziarnisty oaS 3  rub. 4 0  !cc4? aza fsant,
o ra z  inne ryb n e  to w a ry . C e n y  o góln ie  p rzystęp n e. 573

S Cl£tHtfm9Pi;Q rod6w szlacheckich— 
LC^IłJlliBkjijprowadzę sprawy, do
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II.

W  dalszym ciągu sw ego memoryalu Z y g 
munt hr. W ielopolski wskazuje na przeszkody, 
jakie wiadze rządow e czynią działalności Kato
lickich organizacyi ośw iatow ych. /

W  dyecezyi warszaw skiej istniało T o w a 
rzystw o bibliotek i czytelni parafialnych, zare
jestrow an e przez w arszaw ski urząd gubernial- 
ny d. i-g o  kw ietnis 1907-go roku. T o w a rzy
stw o to od początku swej działalności spotka
ło się z przeszkodami ze strony władz rządo
w ych. Pomimo, iż zgodnie z zatwierdzonym  
statutem zadaniem tego T o w arzystw a było z a 
kładanie czytelni i bibliotek, władze w ym agały 
każdorazowo osobnego pozw olenia na o tw iera
nie bibliotek i udzielały go lub nie, stosow nie 
do tego, czy ksiądz, który miał kierow ać bi
blioteką, w ydaw ał się dostatecznie prawom yśl- 
nym. Z daw ałoby się, iż przy takiej kontroli 
kierow ników , połączonej ze ścisłą kontrolą k sią
żek w bibliotekach 1 czytelniach, władze zabez
pieczyły sobie zupełnie dostateczny nadzór nad 
działalnością Tow arzystw a.

Jednakże d. 12 go maja 1910 -go roku 
generał-gubernator w arszaw ski, powołując się 
na w yjaśnienie senatu z d. 26-go kwietnia 
1910 -go roku, zawiadom ił Tow arzystw o; iż cofa 
udzielone mu pozw olenie na zakładanie biblio 
tek, gdyż biblioteki takie są instytucyam i w y 
znaniowem i i poawolenia c a  ich zakładanie udzie
lać  może tylko minister spraw  w ewnętrznych. 
W ładzo idm inistracyjno-policyjne pozam ykały 
biblioteki, pozabierały książki i dokumenty ra 
chunkowe. G d y zaś T ow arzystw o zw róciło się 
do ministerstwa spr?w  w ew nętrznych o za 
twierdzenie ustawy, departament wyznań obcych 
zatwierdzenia tego odmówił.

U staw a innego stow arzyszenia— „Zw iązku 
K atolickiego*, który miał na celu szerzenie o- 
św iaty w duchu katolickim, została zatw ierdzo
na przez ministra spr^w wew nętrznych d. 7 go 
marca 1907-go roku. Działalność „Zw iązku* 
obejm owała tylko Królestw o Polskie, kraj o 
ludności katolickiej, nie mogło być przeto mo
w y  o tern, iż ma on cele agresyw ne względem  
prawosławia.

W  styczniu 1909 go roku gen,-guberna
tor w arszaw ski pozam ykał f lie „Zw iązku* we 
wschodnich powiatach guhernu siedleckiej i lu
belskiej, zaś w e wrześniu tegoż roku ten s a n  
minister spraw  w ewnętrznych, który statut

„Zw iązku K atolickiego* zatwierdził, zażądał 
w ykreślenia tych punktów ustaw y, które okre 
ślają zakres dzia ałności „Z w iązku ", grożąc w 
przeciwnym  razie jego  zupelnem zamknięciem. 
„Zw iązek* tedy na papierze istnieje, nie może 
jednak rozw ijać żędnej dziŁłalncści

„W szhk sam rząd— pisze z tego powodu 
autor m cm cryaiu— przynajmniej do czasów  o 
statnich, uznaw ał potrzebę w ychow yw ania lud
ności w  duchu religijnym . Naród, który od 
w ieków w yznaje rełigię katolicką, w ychow yw ać 
można tylko w duchu tej religii, do jakiej n a
leży cała przeszłość narodu. Zniszczenie wpły
wu na lud moralności chrześcijańskiej byłoby 
rów noznaczne ze zniszczeniem w ogóle w sze l
kiego uczucia religijnego. Z  zasadą tą rząd 
widocznie zupełnie już się nie liczy i raczej go
tów jest zniszczyć to uczucie, aniżeli pozosta
wić możność ośw iecania ludu w duchu religii 
katolickiej *.

Dalej Z. br. W ielopolski zw raca uwagę, 
iż, w brew  wyraźnem u brzmieniu ukazu z d. 
17 go  kw ietnia 19 0 5  go roku, wtedre rządowe 
staw iają c iągi; przeszkody G.idawie św iątyń 
katolickich i ich odnawianiu, zakładaniu cmen
tarzy i t. d.

W reszcie autor memoryalu przytacza licz
ne dokumenty, stw ierdzające, w c.o się zmieni
ła, dzięki rozmaitym cyrkularzom  i w yjaśnie
niom, w olność zm iany w yznania. Dzięki prze
pisom o regestracyi, uciążliwym, częstokroć nie
możliwym raw e t do spełnienia, w paszportach 
notorycznych katolików pisze się wciąż „w y
znania praw osław nego*, żonatych nazyw a się 
kawaleram i i pannami, a dzieci ich —  niepra 
wcmi. W ładze centralne stw arzają uciążliwe 
przepisy przy przechodzeniu z praw osław ia na 
katolicyzm, zaś władze lokal ;e idą jeszcze da
lej i nie stosują się poprostu do tych przepi
sów, które konwersom dają juLąś drogę wyj- 
ś- la  z niemożliwej sy tu acji praw nej i mo
rał nej.

W reszcie autor memoryzłu zw raca uwą^ę 
na praktykę władz centralnych, która dopiero 
w czasach ostatnich weszła w użycie— cenzu
row ania rozporządzeń Stohcy Apostolskiej.

T a k  np. znana encyklika *U e diebus 
festis*, opublikowana we wszyotk eh państw ach 
św iata całego, została zabroniona w  R osyi, 
jakkolw iek tekst encykliki m e zaw iera nic prze
ciwnego państw ow ości rosyjskiej.

W  konkluzyi ostatecznej autor memoryalu 
zaznacza: „G dy wierni kościoła rzym sko-kato
lickiego’ w księżach i biskupach widzą kierow 
ników  sw ego życia duchow nego 1 siugi ołta
rza, posiadających pow agę moralną, zgodnie 
z tra d ycją  apostolską i rodzajem sw ej działal
ności, władza rządow a widzi w nich jedynie

urzędników, podległych ministerstwu spraw 
w ewnętrznych. U w ażając b:skupów i duchow
nych jako urzędników pańsswowych, władza 
rządow a odnosi się do nich jako do urzędni
ków, którzy obow iązani są przeprowadzać 
wszelkie poglądy polityczne rządu. Obecnie 
rząd uw aża za konieczne, ze w zględów  poli
tycznych, zm niejszyć w pływ  duchow ieństw a ka
tolickiego na ludność, usunąć księży od w szel
kiego udziału w sprawie ośw iaty ludu, zamknąć 
przed nimi wszelką działalność społeczno kul
turalną, jak  rów nież osłabić naturalny związek 
narodow y księży polskich z narodem polskna 
i rów nocześnie wzmpenić znaczenie języka ro
syjskiego w życiu kościelnem  katolików.

Skarży się Ruior memoryalu, iż rząd za
patruje sic, na kościół katolicki iako na „ukry
tego w ro ga3, i 3tara się przekonać rząd, że 
tak nie jest, te  kościół katolicki byt zaw sze 
stróżem „porządku państw ow ego i spoiecznego 
i przeciwdziałał przewrotom , do których dążą 
skrajne partye polityczne*.

Można być z góry  przekonanym, iż memo 
ryał hr. Zygm unta W ielopolskiego celu sw ego 
nie dopnie i przedstawicieli rządu nie przekona 
Pogląd na kościół katolicki jako na „ukrytego 
w roga" zbyt się utrwalił wśród obecnych 
sfer rządowych, by można liczyć na jego 
zmianę.

M em oryał Zygm unta hr. W ielopolskiego 
ma jednak znaczenie choćby dla własnej naszej 
świadomości publicznej: zbiera on rozpierzch
łe rysy  polityki rządowej w  stosunku do 
kościoła katolickiego w  jeden obraz, w ym ow ny 
nawet dla ludzi obojętnych pod względem re li
gijnym.

O braz ten wołu do przedstawicieli ko
ścioła katolickiego, iż potrzebny im jest
wielki fcart morał iy  i siła, by przetrwać
czi.r,y ciężkie i groźne, może najcięższe z tych, 
; ikie dotychczas znosić kiedykolwiek wypadało 
Śń.-ściołęwi katolickiem u w państwie rosyjskiem, 
czasy, które, jakb y dla ironii, przyszły po u- 
kazie tolerancyjnym .

Czasy te miną zapew ne nieprędko, brze
mienne zaś są one groźbą niesłychanych dia 
kościoła klęsk i nieszczęść, j 'ś l i  znajdą się słab 
si jego słudzy, którzy ulegną poglądom, iż są 
pfzedewszystkiem  urzędnikami ministerstwa 
spraw wewnętrznych odpowiedniej kla«y i
rangi.

A. S.

BnSar&ssDfe Bprs
W o jn a  p rzen io sła  się n iesp od zianie  także na 

a zy a ty ek ie  w y b rze ż a  M orza C zerw o n eg o . D w a w io  
sk ie  p an cern iki p o ja w iły  się  p rzed  B e jru ^ m  z ż ą 
daniem , b y  im  wydano^ znajdujące s;ę w  p o rc  c 
o k ręty  w ojen n e tureckie . G d y  żądaniu ićb  nie u c z y 
niono zadość, zb o m b ard o w a ły  k ilk a  kap on ierek  tu
reck ich  i łódź to rp ed o w ą, n astępn ie zaś sk ie ro w a ły  
s w e  działa  na u rzą d  Celny i konak.

T o  bom bardow an iu budzi p sw a żn e  o b aw y. 
N iew iadom a, c z y  z niem  w ch o d zi w  ży c ie  o d k ła 
dany k ilkakrotn ie  p ro jek t p rzen iesien ia  terenu w uj - 
n y  ca  eu ro p ejsk ie  i Uzyatycfeie w y b rze ż a , c z y  też 
jest to tylko  epizod, k tó ry  w ro g o w i ma dać do p o 
znania, iż W ło c h y , zn iecierp liw io n e  p rzew lek an iem  
się  w o jn y  w  A fr y c e  p ółn ocn ej, zam yślają  zn ę k a ć  
ją  n iespodziankam i 1 w  ten sposób sk ło n ić do szy b 
szej k ao itu lacy i.

D okładn y ób raz bom bardow an ia  trudno 
o d tw o rzy ć  w abeC  sp rzeczn o ści, zach o d zą cych  p o 
m ięd zy doniesieniam i z ró żn ych  źród eł.

D ep esze  rzym sk ie  brzm ią dość lakon iczn ie. 
A j .  S tefan iego  o g ła sza  n astęp ującą  notę: D o tych 
czas w iadom o tylko , że  w o b e c  w iad o m o ści, iż w  B e j
ru cie  są d w a  tu reck ie  o kręty  w ojen n e, któ re  m ają 
u ła tw ić  p rze w ó z  kon traban dy i a ta k o w ać  w łosk ie  
o k ręty  transp ortu jące w o jsk o , rozkazan o  w łosk im  
o krętom  w ojenn ym , a b y  u d a ły  się do B ejrutu  i  ̂te 
tureckie  o k ręty  sk o n fisk o w a ły  lu b  zn iszczy ły . T ak  
się p rzed sta w ia  tż. o p eraćyd  w ojenn a, której deko- 
nann U rzę d o w e g o  sp raw o zd an ia  niem a. Jest rze czą  
w yk lu czo n ą , a b y  bom bardow an o m iasto.

A d m ira ł F a r a v e lli  n ad e sła ł szc ze g ó ło w ą  re- 
la c y ę  o za jściu  w  B e jru cie  z  doniesieniem  o zato 
pieniu tu reckie j kan on ierki i to rp ed o w ca. Far£velli, 
d o w ód ca  w ło sk ie j eskadry, do K tórej n aiezą  okręty 
„G ariba ld i" i „F e rru c c io 1', depeszu je, że  m iasta nie 
bom bardow ano.

D ep esze  z e  źró d eł tu reck ich  brzm ią  n ieró w n ie  
obszern iej; k ła d ą  nacisk na to, że  bom b ard o w an ie  
rozpoczęto, zanim  je s z c z e  w a li m ó gł dać odp ow iedź, 
i że w  b o m bard ow an iu  zg in ę ło  w ie lu  ludzi, a je s z 
cze  w ięk sza  licz b a  odn iosła  ran y. Z  b u d yn kó w  naj
silniej uszkodzone zostały: bu d yn ek  celn y, gm ach y 
ban k ów  ottom ańskiego i salo n ickiego , jak o też d w a  
dom y p ryw atn e.

M o w a  K r a m a r z a *
Dr. Kram arz w ygłosił w środę w Pradze 

znamienną mowę, w której omawiał politykę 
Austro-W ęgier i stosunek tej polityki do s ło 
wian austriackich.

Pcl tyk czeski stwierdził na wstępie, że 
w ostatnich czasach stosunek ten zmienił s*ę 
na korzyść słowian, te  dziś ju t zaniechano 
prób rządzenia przeciw słowianom, i że zbliżę 
iiie się A ustryi du K osyi pozbawi pierwszą za 
Lżności c-d Niemiec, dającej się słowianom 
aastryackira bardzo dotkliwie we znaki.

Dr. Kram arz nie łu k i  się wszakże, aby 
zbliżenie Ą ustryi do R o ty  i oznaczało zw rot w

polityce wew nętrznej A ustryi przeciw  niemcom 
austryackim.

B yłoby to —  porkiada dr. K ram arz —  
lekkom yślnością łudzić się taką nadzieją, zre
sztą czesi nigdy tego żądać nie będą, c.by w 
A ustryi w ystępow ano przeciw niemcom lub 
ograniczano ich słuszne praw s. C zesi sp rze
niew ierzyliby się sw ojej polityce dotychczaso
wej, poniew aż polityka Czeska nie dążyły do 
ograniczania praw  czyichkolwiek. Czesi żądają, 
aby nie rządzono dla jednego narodu, lecz d!a 
wszystkich; jeżeli chcą zm iany, to tylko takiej, 
aby nie rządzono p izeciw  słowianom. I to jest 
koniecznością.

B yłoby błędem, gdyby polityka auslryac- 
ka, dążąca do porozum ienia z R o s ją , chciała 
być tylko polityką gabinetow ą, polityką jednej 
dynastyi względem drugiej. Kram arz żąda, 
aby porozumienie z R osyą  było oparte takie 
na porozumieniu z opinią rosyjską, która, jego  
zdaniem, dom aga się, aby w A u stryi nie rz ą 
dzono przeciw słowianom. Skąd p. Kram arz 
czerpie sw oje inform acye o nastrojach opinii 
rosyjskiej i o jej oddziaływaniu na rząd, tego 
nie powiedział, ale potępił surow o rzekome 
prześladowanie przez rząd austryacki stronni
ctw a 9roiyatt podkarpackich", czyli, jak  s ię  
w yraża, praw osław nych rusinów, które m oże 
R osyę ź!e usposobić względem  Austryi.

B yłoby ■wielkim błędem — j pow iada da- 
tej —  gdyby w W iedniu myślano, że rząd r o 
syjski nie potrzebuje s:ę liczyć z opinią p u b li
czną w sw ej polityce zagranicznej.

R o s y i  nie jest państwem kons ytucyjnem  
w pojęciu naszem, ale k on stytu cja  posiada tam 
ju t taka siłę, że rząd z opinią publiczną liczyć 
się muśi.

T a  o p in ii publiczna w  R o syi n ie ma 
praw a mieszania się do w ew nętrznych spraw  
austryackicb, bo do tego żadne państw o nie 
dopuści, ale rząd austryacki musi unikać 
wszystkiego, co opinię publiczną w R o syi pro
wokuje.

P ro w o k acją  tej Opinii jest, zdaniem  d-ra 
Kramarza, U k tę  to, co się dzieje w C horw acyi, 
gdzie rząd madziarski prześladuje Chorwatów 
i seibów .

Po tych naukach dła rządu austryackiego 
zw rócił się Kram arz do w łasnych rodaków  
i uzasrd uu ł potrzebę politykę um iarkowanej.

Ciągi,e —  mówił —  głoszę tę zasadę, aby 
nasza polityka czeska nie rządziła się hasłem 
op ozycji, czy  nieopozyeyi, lecz kierow ała się 
wyłącznie interesem narodu czeskiego. D zisiej
sza chwila jest bardzo doniosła. Chbdzi o to, 
abyśm y jej nic zm arnowali radykalizm em  i nie- 
opatrznośc ą. Chw ila ta jest-pom j-ślna dla nas, 
a w każdym razie pom yślniejsza, niż nieda-
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Icka przeszłość, w której A usfrya znajdow ała 
się pod urokiem wierności Nibelungów.

Bez wątpienia, nie jest rzeczą łatwą ro
bić poiitykę rozumną, trzeba tu bowiem w y
zw olić się z każdego niewolnictwa: czy wobec 
dołu, czy góry.

Przyznaję, że w obec naszej przeszłości 
historycznej trudno nam prowadzić politykę po
zytyw ną, że w obec nieszczęścia, które nas sp o
tkało, mając je  żyw o w pamięci, najnaturalniej
szą byłaby polityka o p o zycji zasadniczej. T aka 
polityka jest daleko łatwiejrza, bardziej człowie
ka uspokaja i w ym aga od każdego ofiar mniej
szych.

Sądzę, że niema polityki dla nas trudniej
szej, niżeli polityka umiarkowana. Przecież da
leko przyjemniej jest iść wprost 2a swym  ce
lem i nie zbaczać ani kroku. Atoli, gdy wiemy, 
że taka polityka jest niemożliwa, że może 
szkodzić narodowi, musimy postępować zwolna, 
krok za krokiem. R zecz to trudna, bo niewy- 
szkolone politycznie masy narodu widzą w 
niej słabość, egoizm, i politycy tacy nie mogą 
liczyć na popularność, którą łatw o osiągnąć 
frazesami.

Myśmy mistrzami w tem, że umiemy bar
dzo długo przenosić siebie lekkomyślnie ponad 
wszelkiemi rozczarowaniam i i zawsze zrzucać 
winę na kogoś inn ego-

Chcąc prowadzić politykę umiejętną, p o
winniśm y przedewszystkiem  w ychow ać lud, bo 
jego dojrzałość polityczna jest konieczna. A le 
to praca mozolna, i dlatego nikomu się do tej 
pracy nie śpieszy. K ażd y człowiek rozumny 
konieczność tej polityki uzna, ale rozumni lu
dzie są wszędzie w mniejszości, a popularniej
szymi są zawsze frazesowicze. I z nami stanie 
się zapewne tak, jak  z każdem stronnictwem 
unnarkowanem, że uznanie nadejdzie wówczas, 
gd y  stronnictwo zniknie.

P o l i t y k a  BwiffgaryL
D o tych ćzaS o w y p ie rw s z y  w icep re zy d e n t So- 

bran ia  M ichał M andżarow , m ianow an y św ieżo  p o 
słem  w  L ondynie, m ial ro zm o w ę z jed n ym  z re d a 
k to ró w  „F olii. C o r i w o b e c  którego  w  n astęp ują
c y  sposób o rzed sta w ił stosunki p o lityczn e w  B u ł 
gary  i,

„D la  nas. b u łg a ró w  —  m ó w ił —  u ro czysto ść 
upeinoletr.ienia n astęp cy  tronu ks. B o ry sa  nie b y 
ła  fam ilijną ty lko  sp ra w ą  b u łg arsk ieg o  dom u panu
ją ceg o , ani dopełn ien iem  tylko  postanow ień  konsty- 
tu cyi, le c z  sym boliczn em  ziszczen iem  się tego , o 
Czem n aród m a rzy ł p rzez  d łu g ie  stulecia. Po p ię
ciu w iek a ch  n iew o li p atrzy m y  na to, ja k  p rzed  na- 
szem i oczam i, p ośród nas dochodzi p rz y s z ły  nasz 
w ła d ca  do pełn oletności. B y ło  to w ię c  św ięto  na
ro d o w e, i państwr,, k tó re  w y s ła ły  na u ro czysto ść 
w y so k ic h  dostojników  lu b  specyalr.e m isye, o d d ały  
tem  sam em  cześć  także n aro d o w i bułgarskiem u , 
B u łg a rz y  w ie lk ą  w a g ę  p rzy k ład ają  do opinii p u b li
cznej za g ra n icy  i um ieją n a le ży c ie  ocen iać okazaną 
im sym pEtyę".

p rzech o d zą c  do p o lity k i w ew n ętrzn ej, w sk a 
zał pr, M u ć ź a r o w  r.a tp, że  ju ż  przed w yb o ram i do 
So b ra n ia  w y ro b iło  się  p rześw iad czen ie  o kon ie
czn o ści sko alizo w an ia  dw u w ie lk ic h  stronnictw . 
S k o ro  S o b ran ie  ra z  u ch w a liło  p ro p o rc jo n a ln y  s y 
stem  w y b o rczy , k o a liey a  jest juk tylko naturalnym , 
w yn ikiem . G abinet G ła z o w a  ro zp orząd za  zw a rtą  — 
Ca p raw d a, sko alizo w an ą —w ięk szo śc ią  i niem a p o 
w od u  do p rzypu szczen ia, jak o b y  w y ło n ić  się m ia ły  
r .o w t ko m bin aćye. O ba w  k o a licy i p ozostające 
stroprSCtWą Oddały sporo u sług k ra jo w i— z w ła szcza  
p rzez  to, iż im  n ale ży  za w d zię cza ć  zm iany, d o k o 
pane w  k o n s f y W y r .  W p ra w d zie  tu i o w d zie  w y- 
śtrtoają sfę na h o ryzo n t k o a licy i chm urki, a le  nie 
m ożna im  p rz y p is y w a ć  zasad n iczego  znaczenia, 
i istnienie ko a licy i n ie jest Drzez n ie narażone na 
szw ank. O ba k o a licy jn e  stron nictw a są w  Izbie 
ró w n ie  siln ie  rep rezen tow an e; niem a p rzeto  o ba
w y , b y  jed n o  z n ich  osiągn ęło  p rz e w a g ę . O c z y w i
śc ie  z  czasem  m egą  zajść zm ian y w  gabin ecie , a le  
i one, je ś li p rzyjd ą, to dokonane zostaną na podsta
w ie  ko a licy i. O pinia zaś p u bliczn a  w  B u łg a ry i n ie 
w sk a z a ła  dotąd na m o żliw o ść żadnej innej k o 
a licyi.

P o d  ko n iec u czyn ił p o seł następ ujące uw agi 
o zagran iczn ej p o lity ce  B u łg a ry i. T era źn ie jszy  ga 
binet dał poddostatkiem  d o w o d ó w  sw e g o  zam iło 
w an ia  pokoju  i c ie rp liw o ści. P ro w a d zić  on będzie 
dalej tę p o litykę, p rzy cze m  d o ło ży  p rze d e w szy st
kiem  starań, b y  ro zb ó jn ićtw c i sam ow o le  w  M ace
donii raz  nakonieC ustały  i a b y  nie m o g ły  się p o 
n o w ić  w yp a d k i takie, ja k  p od  Istib, k tó re  rządow i 
p rzy n io sły  ty le  kłopotu, a lud  o k r y ły  żałobą. Nie 
da się z a p rzeczy ć , że  p ołożen ie  w  M acedonii i w  
w ila je c ie  adryan op olsk im  siln ie  od d ziałać m oże na 
stosunki obu państw  sąsiednich. B u łg ary a , w  któ
rej u steru stan ęły  o becn ie  dw a szcze rze  pokój m i
łu ją ce  stronnictw a, nie da z p ew n o ścią  p o w o d u  do 
w zb u rzen ia  na B ałkan ach . L u d  b u łg arsk i trzeźw o 
p a ir z y  iiii p rzy sz ło ść; nie pójdzie  on n s le p  żadnej 
fantastycznej polityki.

Z Wilna.
IS-go lutego.

W  żaduem większęm mieście nie odczuwa 
się tak atmosfery W ielkiego Postu, jak  w W il
nie w pierwszym  jego  tygodniu. M ilkną w szy
stkie „kw artety* i „orkiestry* w  restauracyacb, 
kinem atografy zamknięte, w życiu tc-warzys- 
kiem— cisza zupełna.

Szereg rekolekcji, urządzonych dla rozma
itych stanów, rozpoczęły rekolekcye dla mło
dzieży męskiej szkól średnich; na nieszczęście, 
wybitni kaznodzieje, z przyczyn od nich nieza
leżnych, nie m cgli przeprowadzić w tym roku 
ćwiczeń duchownych, w ięc starsza młodzież, 
krytycznie usposobiona, nie odniosła żadnej ko
rzyści z cbw il spędzonych w nastroju religij
nym.

Po przerwie w przedstawieniach teatral
nych rozpoczną się występy gościnne Kamiń- 
skiego, na które, pomimo podniesionych cen, 
bilety już zostały rozkupjone. Poczem nie bę
dzie już przedstawień aż do św iąt W ielkanoc
nych. „Udziałówka* w ystarała się już o po
zwolenie prowadzenia dalszej antrepryzy tea
tralnej w cyrku aż do i-g o  maja.

W ystaw a obrazów, urządzona staraniem 
wileńskiego m iędzynarodowego T ow arzystw a 
artystycznego, nie budzi żadnego zainteresow a
nia i przyczynić się nie może do wyrobienia 
zamiłowań artystycznych w publiczności wiłem 
skiej. Z  2óo nadesłanych obrazo w, zaledwie kil
ka w yróżnić można, jako m ających jakąś arty
styczną cechę —  pejzaże Rom erówny, akw are
le Bujki i .G óreckiego, poza tem są to po naj
większej części bohomazy. 'N ajliczn ie j na w y
stawie reprezentowani są żydzi; litwioi wcale 
w niej udziału nie wzięii, zachowując widocznie

sw e siły na sw oją w ystaw ę, którą za parę m ie
sięcy otw orzyć mają.

K w estya umieszczenia rezerwuaru w odo
ciągow ego na „G órze Zam kow ej* niepokoi na
wet „N ow oje W reraia*, które protestuje prze
ciw temu, żeby unicestwione były w szystkie pa
miątki „rusko-litewskie* na Litw ie, którą to ro
botę rozpoczął ze szczególną energią ks. Adam  
CzartorYjski. D ow cipny ten dziennik ma na
dzieję, ze G óra Zam kow a będzie usunięta z pod 
adm inistracji wileńskiego samorządu miejskiego.

„Siew .-Zapadnaja Ż izń “ , gazeta polako
żercza, m ająca z pierw fzrj ręki wiadomości o 
litwinacb, zamieściła wiadomość o tem, że z 
powiatu lidzkiego, z N aczy, skąd wyszedł s ła 
w n y telegram ze skargą na polaków, wyjeżdża 
obecnie d ele ga cja  litew ska do Petersburga, aby 
uprosić rząd o obronę przed polskością.

Z  W ilna wyjeżdża rów nież d e le ga cja  do 
Petersburga z e  skargą na polaków wileńskich.

W  W ilnie pow stzią dw a now e pisma li
tewskie, na które otrzyma! k o n cesje  włościanin 
Romuald Aczgowski; jedno będzie tygodnikiem  
p. t. „W łościanin*, drugie wychodzić będzie 
trzy razy  tygodniow o i nazyw ać się będzie 
„D zw on Litew ski*. Na miesięcznik białoruski 
p, t. „Soch a*, pośw ięcony sp ecjaln ie rolnictwu 
miejscowemu, otrzymał kon cesję  redaktor ty 
godnika białoruskiego „N asza Niwa* —  p 
W łąsow .

W yrazem  zw iększonego ruchu m elioracyj
nego wśród ziemian jest powstanie w W ilnie 
nowej spółki melioracyjnej pod firmą „W ilcń- 
ska spółka m elioracyjna „Niemen*. K ierow ni
kiem technicznym będzie profesor mc-licracyi 
rolnych dr. inż. Blautb, pom agać mu będzie 
kilku inżynierów kultury z Czech.

Nie możemy tak obchodzić jubileuszy te
gorocznych, jakbyśm y tego pragnęli, ale znaj
dują się sposoby przypomnienia o nich i ucz 
czenia ich. Oto np. z peryedu 50-tej rocznicy 
śmierci W ładysław a Syrokom li „K uryer Litew  
ski* grom adzi wszystko, co w jakikolwiek spo
sób może przyczynić się do w yśw ietlenia życia 
i całej literackiej działalności „lirnika w iosko
w ego*. Co się da, będzie drukiem ogłoszone, 
a m ateryaly, nie dające się zużytkować, będą 
przekazane Tow arzystw u przyjaciół nauk, co u 
łatwi kiedyś pracę biografow i Syrokom li.

W  jednej z drukarni miejscowych w yszła 
broszurka p. K arpow icza p. t. „Zygm unt K ra 
siński w setną rocznicę urodzin*, zawierająca 
życiorys Krasińskiego i ocenę utw orów wielkie
go  wieszcza. Największą zaletą tego w ydaw cic- 
wa jest to, że, jako tanie, rozejść się może w 
szerszych masach.

Rozpoczęto już starania o pozwolenie u- 
rządzenia publicznego odczytu o Krasińskim; 
słabe co do tego są nadzieje, bo jak  dotąd, 
wszelkie prośby o odczyty polskie ©dazifcane 
były.

Jak pisula donoszą, kandydatura na posła 
p. Zam ysłow skiego ma ccraz mniej szans p o 
wodzenia. Wysftępują przeciw niemu otw arcie 
staroobrzędowcy, grający dużą rolę w kampanii 
wyborczej, jak rów nież pokaźna liczba urzędni
ków. Z  „R .eczł* wiadomo, że Zam yslcw skij 
chce być na wszystko przygotow any i w ystarał 
się już o cenzus w yborczy z powiatu.

W  Mińsku energicznie stara się o man
dat poselski niejaki Niekrasow, introligator, n a 
leżący do najskrajniejszych praw icow ców.

Jest nawet prezesem jednego z miejsco
wych bractw praw osław nych, i jako faki, pro
wadzi pogadanki na tle religijno-politycztiem ; 
mające na celu agitacyę przeciw „inorodcom “ .

Z a  nauczanie dzieci polskiego czytania i 
pisania, oraz z z  pomoc w tem nauczaniu g u 
bernator miński skazał jedną osobę na 
50 rb. kary, drugą ba 25 rb.

W  Mińsku pow staje nowe T o  w. naukow e 
„Miłośników nauk przyrodniczych, etnologii i 
archeologii*. U staw ę złożono już władzom do 
zatwierdzenia.

Z  rozkazu kuratora okręgu naukowego 
wileńskiego, zamknięto w Słucku pryw atne żeń
skie gimnazyum; zarząd miejski stara się o o- 
tw arcie rządow ego gimnacyum żeńskiego, bo 350 
uczenie pozbawionych będzie zupełnie nauki. 
Na kadencyi sądu okręgow ego mińskiego w 
Slucku rozpatryw ano sprawę proboszcza z Ko- 
pyla, oskarżonego o naw racanie praw osław nych 
przez w ych w a lan e  sw ej w iary i obietnice od
puszczenia grzechu tym, którzy pi zejdą na k a 
tolicyzm. Skazano księdza na 3 miesiące are
sztu, ale poniew aż już w przeszłym rokn przy
sądzono mu w yższy stopień kary, w ięc now a 
kara stosowana nie będzie.

W  K ow nie odbyi się zjazd bractw praw o
sław nych z całej gubernii kowieńskiej, na któ
rym  hr. Bobrynskij w długiej przemowie roz
wodził się na swój sposób o polakach, żydach 
i „uciśnionych braciach rosyanach* w G a lic ji.

W śród innych spraw naradzano się nr.d 
koniecznością utrzymania dziennika „Litow skaja 
R u ś“ , w ydaw anego w K ow nie przez bractwo 
praw osław ne. M ów cy zaznaczali „sym patyczny 
stosunek litewskiej ludności miejscowej do pra
w osław ia i rosyan *. Redaktor pisma zazna
czył, że głów nym  celem pisma obecnie powinno 
być popieranie partyi nacyonalistyeznęj w w y
borach do lV -e j Dumy, oraz oświetlanie sto
sunków litewsko rosyjskich i litewsko-polskich.

Przed paru dniami członek rady miń. spr. 
w ewnętrznych, radca tajny Kondoidi rozpoczął 
rew izyę wszystkich urzędów ministerstwa spr., 
w ewnętrznych.

W  marcu odbędzie sie w K ow nie zjazd 
delegatów  tow arzystw  spożyw czych z całej gu
b e rn i w celu orgam zacyi kupowania tow arów  
bezpośrednio z rąk producentów. O dbyw ać się 
na nim będą odczyty o spółdzielczości i t. ó

Kowieńskie litewskie T ow arzystw o kobiet 
katoliczek powzięło zamiar założenia w K ownie 
banku kobiecego.

Nie jest to, jak  wielu zdaw ać się może, 
pomysi dziwaczny, urzeczyw istniły już go sto
w arzyszenia kobiece w Berlinie, gdzie bank ta
ki doskonale załatw ia interesy i wciąż się roz
wija.

W  Grodnie zarząd głów ny do spraw g o 
spodarki miejscowej odrzucił starania miasta 
o nazw anie imieniem Orzeszkow ej stypendyów  
miejskich przy gimnazyum żeńskie m.'

E. W.

m a III, korona h o len d erska dostała  się  je g o  có rce, 
pan ującej ob ecn ie  W ilh elm in ie; L u k sem b u rg , w  ktć  
ry m  k o b ie ty  nie d zied ziczy ły , p rzeszed ł na m łodszą 
linię N assauską.

■Wielki książę W ilh e lm  w stą p ił po ojcu na 
tron w  r. 1905, trzy  lata  jed n a k  ty lk o  rzą d ził sam o
dzielnie, od roku  zaś 1908 w sk u tek  choroby u m y 
sło w e j uznany został za  n iep o czyta ln ego . R egen - 
cy ę  o b jęła  je g o  m ałżon ka, in fantka p o rtugalska.

W ie lk i książę  zo sta w ił p o sobie sze ść  có rek , 
żadnego zaś p otom ka m ęskiego. P o sta ra ł się  je 
dnak b y ł o  zm ianę p ra w  su k cesyjn ych  i o p rzyzn a  
nie n ajstarszej c ó rc e  sw o jej, urodzonej w  r. 1894 
k siężn iczce  M aryi A d ela jd zie , tytu łu  n astęp czyn i 
tror.u L u ksem b u rsk iego .

Zgon w. H. Isifesembursklego.
T e le g r a m y  doniosły, że  zm arł w  I.uksem bu 

g u  w ie lk i książę W ilh e lm  L uksem burski.
W ie lk i książę W ilh e lm  A lek sa n d er urodził 

się  w  B icb rich  w  r, 1852, jak o  k sią żę  Nassau. O j
c ie c  jego, w ie lk i książę  A d o lf  N assauski, p o zb a w io 
n y  został pań stw a p rz e z  P ru sa k ó w  w  r. 1866. W  24 
lat potem  A d o lf  N assauski został w ie lk im  księciem  
L u ksem b u rga, dotąd jiotączonego unią osobistą  z 
H olandyą. Po śm ierci k ró la  N id erlan d ó w  W ilh e l.

Akt ©©kapiercla*
(S lre szC zen ie ).

W  dniu 26 Iipca 1910 r. o świcie, w łoś
cianin, Marcin Cudak, jadąc drogą, wiodącą ze 
wsi Gidle do w si Zaw ady, w pow nowoi adom- 
sł.im, zw rócił uw agę, i c  w odległości mniej 
więcej w iorsty od wsi Zaw ady, w row ie przy-: 
drożnym, napełnionym  wodą, w tem miejscu, 
gdzie rów ma głębokości cztery, a szerokości 
trzy arszyny, p ływ a jakieś pudło drewniane 
znacznych rozm iarów, przew rócone dnem do 
góry i przewiązane sznurami. Cudak nie zw ró 
cił na to szczególniejszej uw agi i pojechał dalej. 
Około godziny 7*ej z rana widział pudlo w tom, 
samem położeniu i włościanin Jan Dąbrowski, 
który szedł piechotą z Zaw ad do w si Gidle 
Lecz gdy po pewnym  czasie w racał tą samą 
drogą z powrotem, zauważył, że pudło w yciąg
nął ktoś widocznie z w edy, bo w ystaw ało do 
połow y z rowu, część sznurów rozwiązano, a 
po drodze leżała ped uszka z czerwonem
obszyciem i siennik. Podszedłszy bliżej, D ą
brow ski przekonał się, że to, co wziął za pudło, 
jest przew róconą dnem do góry  sofą czarną, 
obitą czarną ceratą. Zarów no D ąbrow ski, jak
i poprzednio Cudak, nie przypuszczał, ażeby
wszystko to miało jakieś szczególne znaczenie, 
i nikomu też nie opowiadał o lem, co widział. 
Dopiero około godziny n - e j  przed południem 
jacyś przejeżdżający przez Z aw ad y włościanie, 
przyw oław szy pasącego niedaleko tejże wsi by
dło chłopca Stanisław a Juraszka, kazali mu 
pójść do urzędu gminnego w Konarach i za
wiadomić o leżącej w wodzie tajemniczej sofie.

W  południe przybył do Zaw ad pisarz 
gminny, Kazim ierz Kondracki, i tu i za  nim 
starszy strażnik, Jan B sjrasz. Z  polecenia ich 
sofę wyciągnięto z w ody i rozwiązano sznury. 
G dy podniesiono sofę, znaleziono w ewnątrz, co 
następuje", rogożę ze znakami J. Z , 25, 7744, 
Ni 34; stare futro, pokryte suknem czarnem, 
poduszkę w czerwonej pnwloczce, dw a niedu
że chodniki z włókien roślinnych, w reszcie r a  
samem dnie znajdował się trup mężczyzny 
średniego wzrostu, wieku około lat trzydziestu, 
ze spokojnym  wyrazem  tw arzy i nawpó! otwar- 
temi oczami.

W łosy zm arłego były  rudawe,'7 miał on 
takiegoż koloru diugie wąsy, niewielką brodę 
i małe bakenhardy O prócz bieiizny, okryw a
jącej dolną część ciała, krwią zbryzganej, na 
trupie żadnego innego ubrania nie było. Trup 
owinięty był w kołdrę brorizowego koloru, na 
głow ie rozbitej omotane były d w a prześciera
dła, a oprócz tego nogi i ręce związane były. 
przyc :em dłonie na piersi złożone. U prze
ścieradeł brakło po kawałku płótna, widocznie 
w ykrojonego. W  pobliżu miejsca, gdzie znale
ziono sofę, któryś z włościan znalazł na dro
dze drugą rogożę, opatrzoną takimi samymi 
znakami, jak te, które w idniały na rogoży, 
znalezionej w sofie.

Wyniki oględhcira fekat^iiich 2 «ek>-

Lekarz, dokonyw ujący oględzin i sekcyi 
trupa, zaopiniował, że zmarłemu zadano ude
rzeniami ostrego narzędzia, w rodzaju topora, 
liczne rany, z których dwie śmiertelne: jedna 
w praw ą kość ciemieniową i druga w szyje i 
że śmierć nastąpiła natychm iastowo wskutek 
znacznego uszkodzenia mózgu i w ylew u krwi. 
Siniaki na szyi i piersiach zadano uderzeniem 
tępego narzędzia i duszeniem, gdyż chciano w i
docznie jaknajprędzej załatwić się z ofiara 
Zdaniem  tegoż biegłego, zm arłego zabito, gdy 
śpiąc leżał na lew ym  boku, na co wskazuje 
położenie i kierunek ran, brak ubrania i brak 
jakichkolwiek śladów sam oobrony na górnych 
kończynach.

Pierw sze dosliodze^iie. iPomwałka.
Z  początku dochodzenie i śledztwo w e

szło na fałszyw e tory, gdyż powstało przeko
nanie, że zabity jest Bartłomiejem W ójcików -’ 
skim. Z  tego powodu pociągnięto do odpowie
dzialności w charakterze oskarżonych: Jana Mi
chalskiego, Moszka Rozenszteina, Bronisława 
Skup ńskiego i L ew ka Fiszlewicza. Dopiero, 
gd y okazało się, że W ójcikow ski żyje i że po
jechał do K rakow a, aby odwiedzić zam ieszka
łych w tem mieście synów , oskarżeni zostali 
wypuszczeni.

PieFłJsas iwskązówki.
Dopiero dnia 17 sierpnir. znalezione przy 

trupie w sofie rogoże posłano do K ijow a, do 
zarządu żandarm eryjno-policyjnego kolei Połu
dniowo-Zachodnich. Tutaj wyjaśniono, że to
w ar w ydano dnia 21 lipcn niejakiemu Potoko
wi, znanemu władzom mieszkańcowi Częstocho
w y, handlującemu koszami.

Potok zeznał, że istotnie odebrał on dnia 
21 lipca 1910 roku kosze, opakowane w rogo
że i przewiózł je  do sklepu sw ego. W  kilka 
dni potem do sklepu jego  zaszedł jakiś niezna
ny mu mężczyzna lat średnich i zą żądał poka
zania sobie koszów. O bejrzaw szy cały towar, 
nieznajom y nie znalazł kosza odpowiedniego, 
gdyż potrzebny mu był bardzo duży. W tedy 
Potok przypomniał sobie, że w piwnicy, gdzie 
miał skład koszów i rogóż, w których przycho
dził tow ar z kolei, znajdzie się duży kesz, choć 
niezbyt św ieży. Potok razem z nieznajomym ze
szedł do piwnicy i tam kosz ten pokazał, Nie
znajom y kosz wziął wraz z trzema rogożami, 
a na zapytanie Poloka, gdzie wiezie kosz. od' 
powiedział, te do klasztoru jasnogórskiego. P o 
tok nie zapamiętał twarzj- nabyw cy kosza.

^ e z n a m a  P a w la k a  i P ia n k i-
Udało się w ykryć, że dn 25 lipca w ie

czorem przejeżdżały po drodze, wiodącej do 
Częstochow y dwie dorożki parokonne. W  pierw 
szej, zaprzężonej w parę gniadych koni, sie
działo dwóch pasażerów, z którycb jeden by)

księdzem, w drugiej zaś, Ciągnionej przez siw e 
go  i g n :adego konia, leżała w  poprzek dorożki 
długa skrzynia, zawinięta w rogoże. T em i kie 
rując się wskazówkami, udało się w ykryć, ż 
właścicielami dorożek są Stanisław  P aw lak 
i Pianko.

Paw lak zeznał, że w  połow ie lipca, okcłc 
g- 8 -ej, gdy stał on jako dorożkarz przy kla
sztorze jasnogórskim , z klasztoru lego wyjechał 
znajom y jego W incenty Pianko, który wiósł 
w dorożce jakąś długą skrzynię zaw iniętą w ro 
geżę. G jy  Pianko minął g o  i pojechał ku mia- 
stu, do Paw laka zbliżył się dobirze mu znany 
ksiądz-pauiin, Dam azy Macoch, z drugim, n ie
znanym mu w ów czas młodzieńcem, który, jak 
okazało się następnie, był sługą klasztornym, 
Stanisławem  Załoglem ; obaj oni siedli do do
rożki jeg o  i kazali jechać za W incentym  Pian
ką, ku rogatce w arszaw skiej. P rzy rogatce Ma
coch spytał Paw laka, czy zechce on pojechać 
do wsi Rudniki, a otrzynisiwszy odpowiedź po 
tamującą, kazał jechać dalej.

W  Rudnikach Macoch zapłacił Paw lakow i 
należność, kazał mu jechać d c domu, a sam 
z Z  złogiem siadł do dorożki Pianki r.a leżącej 
w poprzek niej skrzyni i ruszył w  dalszą dro 
gę. Nazajutrz, gdy Paw lak stał znowu koio 
klasztoru— a była w tedy godzina pierwsza po 
południu— zauw ażył, że z ulicy Kościelnej w y
jechał Pianko z wiązką sianą. Dorożka jego 
była zakurzona i zabłocona, z czego Paw lak 
w yw nioskow ał, że Pianko dopiero co powrócił 
z podróży.

Zbadany przez p o licję  W incen ty Pianko 
oświadczył, ż ;  nie zna w cale Paw laka. Dopiero 
po aresztowań’ u zeznał, że istotnie M acoch k a 
zał mu wieźć z klasztoru kosz zaszyty w rcgO' 
żę. Początkowo dojechał, jadąc za Fawlakiem , 
do w si Rudniki, Następnie P aw lakow i kazano 
jechać z powrotem, a ks, Dainazy ze służącym 
siedli na skrzyni i kazali Piance jechać d o  K ło
mnic,

G dy przyjechali na stacyę, ksiądz kaza! 
mu stanąć, lecz po paro minutowej, szeptem 
prowadzonej rozm owie z tow arzyszeń , polecił 
jechać dalej w  kierunku wsi Gidle B yło  to iuż 
w nocy. Po jakiejś półgodzinnej jeździe Pianko 
zauw ażył, że pasażerow ie jego  robią coś koło 
skrzyni, jakby rozwiązując poszycie. F o  kilku 
minutach kazano mu stanąć w jakiem ś zupełnie 
nieznaneir mu miejscu, gdzie koło drogi była 
rzeczka i krzaki. Tutaj Dam azy ze służącym 
w ysiedli z dorożki, w yjęli skrzynię i rzucili ją 
do w edy. G dy zaś Pianko zaczął podejrzewać 
coś złego, kazali mu przysiądz, że nigdy nie 
powie o tem, co widział.

G dy po dniach kilku zaczęto m ówić w mie
ście o znalezionym  koło Z aw ad trupie w sofie, 
Pianko zaczął się dom yślać, że zbrodnia ma 
zw iązek z w ycieczką nocną Dam azego. W ów 
czas też spotkał g o  w Częstochowie służący, 
który tow arzyszył Macocho wi i powiedział: „Bój 
się Boga, nie w ygadaj się czasem o naszej je 
ździe*. G dy Piance pokazano sofę, znalezioną 
przy wsi Zaw ady, oświadczył on. że sądząc 
z objętości, sofa podobna jest do paki, którą 
w yw iózł z klasztoru,

C Ł ^ E r s s c ś e i  ś l e d c z e  & l a V z t o f ó Ę £ ,  

S fo r-ż ś c s ó r iiz e n ie  etcoJa-r s p i t e g o .

Słudzy klasztorni; F łcryan  W ujcik i Jan 
Rogu o stwierdzili, ż e "  istotnie w połow ic lipca 
wynosili na żądanie Stanisław a Załogi z celi 
ks, Dam azego Macocha na dorożkę jakąś dłu-; 
gą  i ciężką pakę, która sadząc z objętości p o 
dobną byia do sofy. Okazało się zaś, że w 
korytarzyku klasztornym  u drzwi numeru pier-i 
w szego pokojów gościnnych stała w ciągu dłu
giego czasu czarna sofa obita ceratą, która w 
połowie lipca znikła bez śladu.

„Prokurator klasztoru ks. W incenty 01 - 
szewicz i cały szereg innych osób z klasztoru 
zeznali, że sofa znaleziona koło w si Zaw ady 
jest ta właśnie, która stsła  w kurytarzu 1 
znikła. !

Ks. Paw eł Ciepliński i felczer klasztorny’ 
Feliks Filipowicz, zobaczyw szy odbitkę foto
graficzną trupa znalezionego w sofie, poznali w 
nim brata stryjecznego ks. Dam azego M acocha, 
urzędnika pocztowo telegraficznego w C zęsto
chowie, gdzie W acław  M accch tirząćow ał p o 
przednio. Tożsam ość jego  stwierdziły i inne 
osoby, a pomiędzy innemi i jego ojciec i bra
cia. C a ły  też szereg św iadków  ustaiił, że zn a 
lezione przy trupie w  sofie futro, kołdra, p c  
duszki i siennik były własnością Dam azego 
Macocha, a chodniki należą do kiaszforu. P rzy 
rewśzyi dokonanej w  celi Ną 38, w  której 
mieszkał Dam azy Macoch, znaleziono jakieś! 
podejrzane kaw ałki spodni. Macoch w tym 
czasie uciekł już z klasztoru, a w krótce pó nim : 
uciekł też i Stanisław  Z ałóg, k ióry powiedział 
służącym klasztornym , że w yjeżdża do Am e
ryki.

Zeznatćiss sb żd n e

Macoch, jak wiadomo, ujęty został w K ra-' 
kcw ie i tam składał sw e pierwsze zeznania,

D. 22-go lipcn 1910 r. przyjechał do nie
go na Jasną Górę bratanek jego, urzędnik po
cztowy z G ranicy, W acław  Macoch, który ko-" 
rzyr-tał w  owym  czasie z urlopu i przebywał* 
w W arszaw ie. Przyjechał on po to właśnie, 
aby dowiedzieć się od kolegów , czy z G -anicy 
nie przysłano mu pensyi. Macoch przyjął bra
tanka serdecznie i ten mieszkał w celi jegr 
dw a dni. Trzeciego dnia, około godz. io-ej 
wiecz., gdy zabierali się do snu, w szczęła się 
między nimi rozm owa niemiła. W aciaw  Ma
coch zaczął robić mu wyrzuty, że, mając zn a 
jom ość i stosunki, do tej pory nie w yrobił mu 
posady urzędnika k lasy 3-ej w  W arszaw ie. Na 
to Dam azy odrzekł, że kilkakrotnie zachodził 
do naczelnika okręgu pocztowo-telegraficznego, 
ałe z powodu re w iz ji senatorskiej i aresztow a
nia urzędników, nic zrobić nie mógł. Mimo to 
W acław  Macoch nie zaprzestał w yrzutów  i na
wet zaczął w ym yślać, za  co nazwał Dam azy 
bratanka młokosem. T en  zerw ał się i uderzy1 
Dam azego w twarz, po er cm odwrócił się i 
chciał w yjść z pokoju. W  uniesieniu gm twnem , 
Dam azy chwycił topór i uderzył nim W acła
w a w głow ę, a gdy ten upadł, uderzył go 
jeszcze dwukrotnie, nie pamięta jednakże, w 
jakie miejsce. W idząc, że bratanek żyje, ro z
grzeszył go, a następnie chwycił za  gardio i 
dusił. W  końcu nie wiedział już wcale, co ro 
bi. O garnęła go  taka roznacz. że chwycił re 
w olw er i chciał pozbawić się życia, ale od 
czynu tego wstrzym ał go jakiś głos w ew nętrz
ny. Noc całą strawił na płaczu i modlitwach 
nad trupem, a chwilami czul, że rozum traci.

Nad ranem, przyszedłszy nieco dc siebie 
długo wahał się, cc  począć: czy zawiadomić
p o licję , czy też donieść o tem, co się staio 
przeorow i klasztoru. Jednakże koniec końców 
nie uczynił on ani jednego, ani drugiego, lecz 
gdy rozwidniło s:ę zupełnie, zaw inął trupa w

prześcieradło, położył go na sienniku i  w tiął 
się do zacierania śladów  krwi na stele, podło
dze i ścianach celi. W ezw ał następnie sługę 
klasztornego, Stanisław a Z a ło g a, do którego 
miał zaufanie zupełne, i opowiedział mu, że 
W aciaw  Macoch „podstrzehł się* przez nieu
wagę, a gdy męczył się w konw ulsjach  przed
śmiertnych, on, Dam azy, dobił go  toporem. Z a 
łóg  radził nie zawiadam iać policyi, lecz w łożyć 
trupa do dużego kosza i w yw ieźć g o  z klasz
toru, takąż samą radę dał mu i spowiednik, u 
którego był tegcż dnia rano. Zaw inęli oni we 
dwóch trupa w drugie prześcieradle, poczem 
Z a łó g  udał się po kosz odpowiedni, ale w  kla
sztorze nie znalazł takiego i w ysredł na miasto. 
Pieniądze nu kupne kosza Z ałóg  wziął od niego 
1 po upływ ie półtorej godziny przy wiózł z miasta 
rogoże i duży kosz. K osz ten jednak okazał 
się za maiy jeszcze, w obec czego Z ałóg  pora
dził w yszukać skrzynię odpowiedniej wielkości. 
Około gedz. i-e i po poł. Załóg, w ezw aw szy do 
pom ocy drugiego służącego, Józefata B !asikie- 
w-icza, przy pom ocy je g c  ustawił w  korytarzu, 
koło celi sofę klasztorną, którą po odejściu 
Błasikiewicza, on, Dzm azy, z Załogiem  wniósł 
do celi. Podniósłszy siedzenie, ułożyli trupa w 
środku, a miejsca próżne zapełnili futrem, po
duszką i ceratami, poczem zw iązali sofę przy- 
wiezionemi przez Z ałoga rogożam i. Około 8 ej 
wieczorem Z ałóg  sprowadził dorożkę dwukon
ną, zaw ołał Błasikiewicza i dwóch innych je sz
cze służących: F łoryana i Janka, których naz
wisk nie zna, i w szyscy razem w ynieśli sofę 
do dorożki.

M accch dorożkarzowi opowiedział to sa 
mo, co i Załogow i, że w klasztorze przypad
kiem zabił się człowiek, którego trupa wiozą 
w sofie i że trupa tego, aby uniknąć nieprzy
jemności dla k la s z to r , ukryć potrzeba Prosił 
też dorożkarza, ażeby tajemnicę zachował, co 
tam ten-przyrzekł. Dorożkarz i Z a łóg  zdjęli s >  
fę z dorożki i rzucili ją  do w edy.

Następnie Macoch pojechał razem z Za- 
logiem do W arszaw y do powinowatej swojej 
H eleny M acocbow ej.

G dy ta pytała się o męża, Macoch odpo
wiedział, że W acław  był u niego w klaszcorze, 
ałe pokłóciwszy się z nim wyjechał za granicę, 
a może naw et do Am eryki. H elena M acocho- 
wz zaczęła płakać r c aia jechać do Często
chow y na poszukiwanie męża

Po dwóch dniach pojechał też z nią do 
Częstochow y na poszukiw anie rręża. Stanęli w 
daszłorze, gdzie przemieszkaii kuka dni, po

czem munówił on- Helenę, ażeby pojechała do 
Lodzi do ojca sw ego M ikołaja K rzyżanow skie
go, Zgodziła się i pojechała, a  po dniach paru 
zawiadomił ją listownie, że, pomimo wszelkich 
poszukiwań, W acław a M acocha odnaleźć nie 
mógł.

G dy zaś komisarz w ykazał Macochowi 
całe nieprawdopodobieństwo jego opowieści, 
zeznał co następuje;

W  r 1903 poznał się z córką urzędnika 
pocztowego w Lodzi, Heleną Krzyżanow ską, z 
ttórą w j w iązały si$ wkrótce bliższe stosuniki. 
Chcąc za  wszelką cenę zatrzym ać H elenę K rzy 
żanow ską przy sobie, chciał on wydać ją  za mąt 
za rod zcaegc sw ego brata i urządził nawet zarę
czyny, ale małżeństwo to do skutku nie doszło, 

w tedy w śród krew nych i znajom ych zaczął 
opowiadać, że brat i ego zmarł, ożeniw szy się z 
Krzyżanow ską na śmiertelnem łożu. A żeby 
Krzyżanowskiej nie pozostaw iać w dwu?nacz 
nem położeniu, sporządził św iadectwo fałszyw e 
o ślubie swym  z Heleną Krzyżanow ską i takież 
św iadectwo o własnym  sw ym  zgonie i  na mo
cy fałszyw ych tych św iadectw w yjednał pasz
port dla K rzyżanow skiej pod nazwiskiem  H ele
ny M acochowej, w dow y po Kacprze Macochn. 
3od tem nazwiskiem zameldował też K rzyżanow 

ską w W arszaw ie, gazie w ynajął dla niej mie
szkanie. Z  bratankiem swym  W acławem , który 
służy! na poczcie w  Częstochow ie, stosunki by 
ły  nieprzyjazne i pogodził się z nim dopiero w 

1909, g iy  ten przeszedł na służbę do K a li
sza. Tam  D sm azy zapoznał go z Heleną K rzy 
żanowską i da! im ślub. C kcziaż W acław  Ma
ccch  nie wiedział, jakie stosunki łączyły go  z 
Krzyżanow ską, lecz wiedział, że kocha się w  
jego żonie i dlatego po ślubie nie pozwolił mu 
byw ać u siebie w domu Dn 22 lipca W acław  
przyjechał do Częstochow y i zamieszkał u niego 
w celi klasztornej; w  nocy dn. 24, gdy podpili 
sobie, wynikło pomiędzy nimi nieporozumienie 
W acław  zaczął mu robić w ym óc ki, że ożenił 
go  ze śpiewaczka kabaretową, że żona jego  ma 
wielu mężczyzn znajom ych 1 że naw et w tych 
dniach znalazł u niej list Juliana Bulzacktego, 
z którego się okazuje, ic  żona pozostaw ała z 
non w  bliższych stosunkach O burzony tem 
Dam azy nazw ał W acław a młokosem i pokłócił 
się z c iir , a gdy ten spać się położył w dru
gim pokoju, chwycił za  toporek i z krzykiem 
„tyś mnie obraził* rzucił się ku W acław ow i i 
uderzył go po głowie, a gdy ten z łóżka wy- 
skoczyłj zadał mu jeszcze dwie czy trzy rany 
w głow ę. G dy W acław  padł na podłogę, p rzy
gniótł go  rękami i potem odpuścił mu grrecky 
Zeznał oprócz tego, że brat pieniądze kla
sztorne .

Fffistępowank Blatnazego pc aa- 
b a j s t % * i e

Dnia 23-go lipca, o godz. 10-ej min. 20 
z rana, Dam azy Macooh L egrafow ał do H eleny, 
że tegoż dnia wieczorem  przyjedzie do niej. 
Jednakże przyjechał do W arszaw y ze służącym 
Stanisławem  Zsłogiem  nazajutrz, o godz. 7-ej 
rano. Dnir. tego do siołu  na śniadanie i obiad 
zaproszony by! też i Stanisław  Z ałóg  Dam azy 
opowiedział, że bratanek jego , W acław , porzu
cił żonę i w yjechał do A m eryki i że on, D am a
zy, zaopatrzył go  nawet w pieniądze na drogę. 
W ogóle  Dam azy Macoch podczas pobytu w 
W arszaw ie był w  dobrem usposobieniu.

W  owym  czasie D am azy M acoch rzadko 
ukazuje się w klasztorze, cały czas spędzając 
bądź w W arszawie, bądź w rozjazdach, a w 
połowie w rześnia porzuca zupełnie C zęsto
chowę.

W reszcie 6-go października M acoch zbiegł 
do A ustryi, a H elenę Mńcochową tegoż dnia 
aresztowano w  Szrenhiwie, gdzie znaleziono 
przy niej około 6óo rb. w m onetach rosyjskiej, 
austryackiej i francuskiej, dowód 4-go wer- 
szaw skiego T ow arzystw a wzajem nego kredytu 
na złożone 5,620 rb , znaczną ilość przedmio
tów złotych, ozdobionych brylantami, a mię
dzy innemi jedenaście starożytnych, złotych du
katów .

ZcsnaE^is ?JE@eo£Na zBożone s ę 
dziemu śledczemu.

Pociągnięty do odpowiedzialności w  cha
rakterze oskarżonego pierw iastkow e o zabój
stwo ty ’ ko z góry  obmyślane, Dam azy Macoch 
przyznał się do w iny, lecz odpierając katego-

Irycznie zarzut prem edytacyi, zeznał, iż zabił
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bratanka w  zapalczyw ości i rozdrażnieniu T o 
pór, którym zabił W a ć a w a , M acoch na dw a 
tygodnie przed wypadkiem  pożyczył od stola
rza klasztornego Bernatow icza, ażeby drew ek 
narąbać i zabezpieczyć niemi ubranie od moli. 
Po zabójstw ie w yspow iadał się przed jednym  
z najstarszych zakonników  klasztoru i ten po 
odpuszczeniu mu grzechów  powiedział, że du
sza W acław a poszła do Boga, oraz radzd mu 
uprzątnąć zw łoki w celu uniknięcia skandalu. 
T ak  też postąpił.

Helenie M acochowej po przyjeździe do 
niej do W arszaw y, powiedział, iż zabił jej mę
ża. T a  zemdlała, a w róciw szy do przytom no
ści chciała jechać do trupa i zawiadom ić o 
wszystkiem  władzę, ale powiedział jej, że jeżeli 
to uczyni, to on zastrzeli się.

W  sprawie kradzieży pieniędzy klasztor
nych Macoch zez iż on w raz z Izydorem 
Starczew skim  i Bazylim  Olesińskim system aty
cznie okradali skaru"zyk klasztorny, posiadając 
w  tym celu dorobione Klucze do za k ^ sty i i do 
skarbczyka. W  ten sposób Mac i otr; :rl 
około 20,000 rb , a oprócz tego, przywłas:-: ;/v! 
sobie, nie bacząc na obow iązkow ą korni z kią 
sztorną około 10,000 rb. z pieniędzy oł na- 
nych od pątników najSmsze. K iedy tur-n Ka
ton klasztorny ks G aw ełczyk, Macoch \r *z z 
Olesińskim znaleźli w  jego  celi 20,000 rb. w 
listach zastaw nych i testament na tęż sumę 
Jednak przeorowi oddali tylko 15,000 o., re
sztę zaś podzielili pomiędzy siebie. Przeor o. 
Rejm an zauw ażyw szy brak 5,000 rb , przypu
szczając jednak, że testament jest stary i, że 
prawdopodobnie G aw ełczyk za życia te pienią
dze komuś oddał, żadnych kw estyi z tego po
wodu nie robił.

Zeznanie Heleny M acochowej
Pociągnięta do odpowiedzialności w cha

rakterze współoskarżonej o udział w zaoójstw ie 
męża, św iętokradztw ie i fałszach, H elena Ma- 
cochowar nie przyznała się do w iny. Zeznała, 
co następuje:

Z  księdzem Damazym M acochę'i poznała 
się 8 lat temu, gdy po ukończeniu 4 klas gi- 
mnazyum, pracow ać zaczęła w  telefonach łódz
kich. W  owym  też czasie przyjechała do kla
sztoru w Częstochowie, była na spowiedzi u 
M acocha i tegoż dnia spotkała się z nim na 
wałach klasztornych i rozm awiała. Po pow ro
cie do Łodzi otrzym ała list od M acocha, na 
który po pew nym  czasie odpowiedziała, a pó
źniej jeszcze Macoch przyjechał do Łodzi i 
spotkał się z nią T ym  sposobem zaw arta 
znajomość, przetworzyła się z biegiem czasu 
w przyjaźń, lecz granicy tej nigdy nie prze
kroczyła W  roku 1908 wskutek nadwątlone 
go zdrowia, porzuciła służbę w telefonach, 
gdzie zdobyła stanowisko urzędniczki czwartej 
klasy i przeniosła się do W rrszaw y. W  W a r
szaw ie dłużej niż rok mieszkała u niejakich 
Sitkiew iczów , przy ul. Teodora Na 2 i dopiero 
od i-g o  lipca 1909 r przeprowadziła się do 
domu 23 przy alei Jerozolimskiej. Dam azy 
Macoch odwiedzał ją  w W arszaw ie, a i ona 
ze sw ej strony jeździła do Częstochowy.

Podczas przyjazdów  do W arsraw y Ma
coch z początku stawał u znajomych, a następ
nie w  jej mieszkaniu, gdzie naw et noce spę
dza! W ów czas Macoch daw ał jej znaczne su
my, z których 5,620 rb. wniosła dc W zajem ne
go  kredytu. Z  własnych sw oich zarobków za
płaciła dldg FdSźlbówj W ynoszący 5,000 rb. Za 
pieniądze Macocha w yjeżdżała też za  granicę, a 
między ionemi na podróż, którą przedsięwzięła 
z siostrą Ireną do Ausrryi, Macoch dal jej
1,000 rb

G dy p yta łś Macocha, skąd ma tyle pie
niędzy, ten mówił, że tc jego  w łasny „kaw a
lerski* fundusz, a następnie tlómaczył, że w kla
sztorze istnieje kasa ogólna, z której każdy za
konnik bierze tyle, ile mu potrzeb", a pozosta
łe dopiero pieniądze idą na klasztor. G dy zaś 
ona zwróciła uw :e, że przecież w klasztorze 
istnieje komuna, Dam azy rzekł, że komuna na 
tem polega, że w "D sztorze wcześniej zam yka
ją  wrota i dlatego trzeba w racać wcześniej i 
że w ogóle są to prawidła, przy ... rych p n 
cy  starają się jak  najbardziej zakonników ii  
pować. D latego też nie przypuszczała, SI 
coch daje jej pieniądze, skradzione w zto- 
rze. Kilkakrotnie M acoch propono wał j, aże
by w yszła za mąż za niego, on zaś e t .  at kla
sztor opuścić i stan sw ój duchowny porzucić, 
a/e ona na to zgodzić się nie chciała. S e zg o 
dziła się też, gdy pi oponował, ażel / w yszła 
za mąz za ojca jego, Dam azego, i w tedy zaczął 
sw atać jej brata, Franciszka Macocha. Gdy ten 
był jej przedstawiony i oświadczył się, ona o 
św iadczyny te przyjęła, ale ślub do skutku nie 
doszedł, bo Dam azy Macoch powiedział jej, że 
Franciszek umarł. Bardzo ubolew ała nad tem 
i nawet żałobę po narzeczonym  swoim nosiła, 
gdyż przyw iązała się do niego. Dowiedziała 
się, że Franciszek M acoch żyje, dopiero w  sty 
czniu 1910 roku, gdy Dam azy przyw iózł go do 
W arszaw y, to jest jpó upływie roku. A żeby 
pocieszyć ją w smutku, a oprócz tego ażeby 
ułatwić je j zamieszkanie oddzielne, bez zw raca
nia uwagi Dam azy M acoch w yrobił jej paszport 
fałszyw y na imię H eleny M acochowej.

W acław a poznała w  maju 1910 roku w 
Częstochowie, dokąd w ezw ał ją  Dmmusy, pisząc, 
że W acław  bardzo się nią zainteresował i go 
tów  naw et ośw iadczyć się. Rzeczyw iście, gdy 
przyjechała do Częstochow y, W acław  oświad 
czył się jej, a ona przyjęła go, zaręczyny zaś 
ich odbyły się dnia 8-go maja w  klasztorze czę
stochowskim. Ślub odbył się dnia i i - g o  czer
w ca w W arszaw ie w  kościele pp. w izytek. D o 
kumenty potrzebne składał Dam azy, ona w tem 
udziału żadnego nie brała, a jeżeli podpisała 
się jako „M acochow a", to naprzód dlatego, że 
pod tem nazwiskiem  meldowana była, a po w tó 
re, że akt ślubny spisano nazajutrz po ślubie z 
W acław em , gdy praw nie już nazyw ała się Ma- 
cochową. W esele odbyło się w hotelu Euro
pejskim w W arszaw ie, ale ile kosztowało i kto 
za  nie płacił —  nie wie. Potem podróżowała z 
mężem, byli w Częstochowie, w Zakopanem  i 
pow rócili do W arszaw y, gdzie zajęli lokal, w 
którym  ona poprzednio mieszkała. Mąż jej, k tó
rego pokochała piłem  sercem, był urzędnikiem 
pocztowym  m  G ranicy i w tym charakterze za 
rabiał od 50— 60 rb na miesiąc, ale po ożenie
niu się służbę porzucił, a ona sprowadziła do 
W arszaw y brata sw ego, W acław a K rzyżanow 
skiego, który zamieszkał przy nich i zaczął 
przygotow yw ać męża do egzaminu z czterech 
kias. W  tym czasie W acław  Macoch znalazł u 
niej list znajom ego jej z Łodzi, Juliana Bulzac- 
kiego, który starał się o nią dawniej i bardzo 
się jej podobał, i który potem, g dy ona z Ł o 
dzi wyjechała, przeniósł się także do W arsza
w y. L ist ten byl mniej więcej treści następu
jącej: „Szan ow n a Pani. Dobrze pani zrobiła,
że Łódź opuściła, gdyż między nami nic nie 
było, a ludzie przypuszczali coś zupełnie inne

go. Chociaż znajom ość nasza nie byłą zupeł
nie platoniczna, postępuj pani nadal, jak  teraz, 
t. zasłużysz na poszanow anie wśród ogółu". 
Co list ten miał oznaczać, zrozumieć nie mogła, 
bo zarów no z Bulzackim, jak i z Macochem 
nigdy w  stosunkach bliższych nie pozostawała.

W skutek listu tego, mąż zaczął naigra- 
wać się n*id nią i schow aw szy go, powiedział, 
że list ten pokaże Damazemu Dn. 23 lipca 
mąż otrzymel od Dam azego list, w zyw ający go 
do natychm iastowego przyjazdu. L ist ten czy 
tała, ale powodu, dla którego męża wezwano, 
przypomnieć sobie nie może. D nia tego W a 
cław w yjechał i więcej nie powrócił. 3-go 
dnia po wyjeździe męża, (-trzymała depeszę od 
Dam azego M acocha, że jedzie do W arszaw y, 
do niej. Przyjechał też 26 lipca ze służącym 
Stanisławem , którego prosił posadzić do w spól
nego z nimi stołu, co ją  nieco zdziwiło. Na 
pytanie jej, czy ksiądz widział się z mężem, 
Daniaz - odpowiedział, że widział się i że W a 
cław z Częstochow y pojechał do krewnych 
Dam azy pozostał u niej przez noc, a nazajutrz 
wraz 2 nim : i.i/atem , W acław em  K rzyżanow 
skim, pojechała do Częstochow y, gdzie D am a
zy oświadczył, że mąż jej w yjechał do Am ery
ki i więcej nie powróci. Przy tem pocieszał ją, 
m ówiąc, że takiego męża żałow ać nie warto i 
że w ogóle W acław  nie był jej godzien, o czem 
on, Damazy, dawno się już przekonał. Potem 
ona z bratem pojechała do rodziców, dokąd po 
dziesięciu dniacu zawitał i Dam azy Macoch, 
lecz po kilku uniach w yjechał do Sieradza, do 
ojca ks. Izydora Starczew skiego O na przez 
cały ten czas była u rodziców i tylko na czte
ry dni pojechała do W arszaw y. Po dwóch ty 
godniach znowu przyjechał Dam azy i w yjechała 
z nim razem  —  ona do W arszaw y a on do 
Częstochow y, a gd y upłynęły jeszcze dw a ty
godnie, przyjechał do niej znowu Dam azy i z a 
mieszkaj w jej lokalu. Dn. 1 października po
jechała z nim do Szreniaw y, do siostry swej 
Zofii Zajączkowskiej. Tam  Dam azy Macoch 
przesiedział do 5 października i wyjechał do 
Częstochow y a nazajutrz, po wyjeździe jego, 
przybyła polieya i zaaresztow ała ją. Dopiero, 
gdy dostawiono ją  do Częstochow y, dow iedzia
ła się o zabójstw ie męża Chociaż w  W arsza 
wie odbierała „K uryer W arszaw ski", jednakże 
od chwili wyjazdu męża, gazet nie czytała i o 
trupie, znalezionym  w sofie, nie słyszała Co 
się tyczy stosunków, jakie istniały między m ę
żem jej i Damazym Machochem, to tylko po 
wiedzieć może, że na ogół stosunki te były 
dobre, chociaż niekiedy w ynikały między nimi 
sprzeczki. T a k  np w przeddzień ślubu, gdy 
ona z nrrzeczonym  i Damazym siedziała u sto
łu przy obiedzie, Dam azy powiedział, te data 
wesela będzie mu pamiętna, bo w ypada 11/VI 
a jego, Dam azego imieniny przypadają 1 1 /XII 
W tedy W acław  zaczerwienił się, zerwał się od 
stołu i przyw oław szy Dam azego do drugiego 
pokoju, zagroził, że „da mu w  mordę®, jeżeli 
on zachow yw ać się będzie tak nietaktownie. 
T aka sama historya pow tórzyła się nazajutrz, 
gdy Dam azy Macoch w obec gości znacząco ka
szlać zaczął. Zresztą w  następstwie mąż prze
prosił Dam azego i dw a te  incydenty skutków 
żadnych nie miały, ja k a  była przyczyna, że 
D am azy Macoch zabił jej męża —  ona nie wie 
i pojąć nie może, dlaczego brat jej, 'Wacław 
K rzyżanow ski, zeznał nieprawdę, jakoby ona 
27 lipca w Częstochow ie powiedziała mu, że 
m ęża zabił Dam azy Macoch.

Podczas badania powtórnego, H elena Ma- 
cochowa zeznanie sw e zm;eniła i oświadczyła, 
że gdy 26 lipca przyjechał do niej Dam azy z 
oświadczeniem, że mąż w yjechał do Ameryki, 
to ona temu nie uwierzyła, gdyż między rze 
czarni Dam azego znalazła paszport sw ego męża. 
W tedy Dam azy powiedział, że zabił W acław a 
za to, że byl on nędznikiem, człowiekiem bez 
uczuć szlachetnych i urządzał skandale. Doda! 
też, że przy pom ocy służącego sw ego Stan i
sław a w yw iózł trupa w  pole i porzucił przy 
drodze, gdzie znajdą go  ludzie i pochowają. 
Szcz >łów zabójstw a Dam azy jej nie opow ie
dział. O tem wszystkiem  cna istotnie 27 lip- 
za opowiedziała w  Częstochowie bratu swe- 
nu, W a cła w , w i Urzyżanowskiem u, ale ani o 

liście Balzacl :go nie wspominała, ani o 
tem, że mąż jej żądał od Dam azego 1000 rb 
Brat nie uprzedzał jej o odpowiedzialności za 
ntezawiadomienie władz o zbrodni, a nie uczy
niła ona tego, bo Dam azy Macoch groził, że 
ją  zabije, a zresztą nie wiedziała w ogóle co 
robi. Przypuszcza, że przyczyną zabójstw a by
ła zazdrość Dam azego Macocha, który widział, 
że ona męża kocha i będzie wierną żoną jego; 
mąż zaś Dam azego znosić nje mógł i nazyw ał 
go zaw sze kanalią i rozpustnikiem Przyczyny 
nienawiści tej nie zna i W acław  nic jej o tem 
nie mówił. Po zabójstw ie Damazy propono
wał je j powtórnie, ażeby w yszła za m ego za 
mąż, ale ona powtórnie mu udmówiła.

Zeznania Pianki, Słasikieific^ći 
i Starczew skiego.

Pociągnięci do odpowiedzialności za ukry
wanie zabójstw a W incenty P a n k a , Józefat 
Biasikiewicz i ks Izydor Starczew ski, do winy 
się m c przyznali i oświadczyli:

Pianko, —  pow tórzyw szy to, co mówił 
poprzednio, nadmienił, że w ynajął go do prze
wiezienia paki ks. D am czy, który wyszedł na 
płac klasztorny ze sługą swym  Stanisławem , w 
którym  on z fotografii poznał Stanisław a Z a 
łoga. O  jeździe swej z M acccnem  i Z.dogiem  
władzy nie zawiadomił, bo obawie! się kary 
Bożej za złamanie przysięgi, danej księdzu Da 
mazemu.

Biasikiewicz, —  że w  połowie czerw ca 
1910 r około godz 7V2 wieczorem, gdy księ
ża odprawiali m odlitwy, stał on, u drzwi, pro
wadzących z tak zw. sali rycerskiej do celi 
przeora. Ujrzał wtedy, że. z górnego koryta 
rza, gdzie była cela ks. Dam azego M acocha, 
sługi klasztorne Załóg, W ujcik i R oguś niosą 
po schodach jakiś duży przedmiot zaw inięty w 
rogoże.

G dy Z a łóg  zobaczy! go, poprosił, ażeby 1 
on także pomógł znieść ciężar do dorożki, sto 
iącej przed bratną, co też wykonał. Jak prze
dmiot ten składano do dorożki, me widział, a 
naw et nie zw rócił uw agi ani na dorożkarza, 
ani na to, czy byl przy tem Dam azy Macoch. 
Polieya pokazała mu sofę znalezioną u wsi 
Z aw ady i sofa ta była mniej więcej tej samej 
wielkości co przedmiot, który w ynosili Załóg, 
W ujcik i R oguś, ale pew ności w tym w zglę
dzie niema żadnej. Sofę poznał, bo trzy lata 
temu stała ona w korytarzu klasztornym  oko
ło numeru pierwszego pokojów  gościnnych, 
następnie przeniesiono ją gdzieś i od tego 
czasu sofy tej juź nie widział. O  trupie w so
fie znalezionym  słyszał, ale nie przypuszczał, 
że w yw ieziono go z kiaszteru i dlatego policyi 
o tem nie meldował.

O d Damazego pieniędzy żadnych nie do

stał za  milczenie, i z tego powodu ani z nim, 
ani też z Zalogiem  rozm ów nie prowadził.

Starczew ski —  że poznał się z Dcmazym 
Macochem w r. 1900, gdy wstąpił do klasztoru 
jasnogórskiego, jako nowicyusz, lecz zaprzyja
źni! się z nim dopiero w r. 1907. W  tym  sa
mym czasie Macoch i on zaprzyjaźnili się też 
z Bazylim Olesińskim. Zbierali się nieustannie, 
czas spędzali na rozmowie, lecz nie wtajemni
czali się wzajemnie w szczegóły życia sw ego 
pryw atnego.

Jakie stosunki zachodziły między Damazym 
a W acławem  Macochami, nie wie, ale kilka ra
zy  w celi Damazego słyszał, że rozmawiali oni 
między sobą w tonie ostrym, a przy ukazaniu 
się jego, rozm owę przeryw ali O  zabójstwie W a
cław a M acocta nic zupełnie nie wiedział, gdyż 
18 lipca 1910 r otrzyma! urlop bezterminowy 
do czasu, póki sobie now ego miejsca nie zn aj
dzie. Nie przyznał się też Starczew ski, że kradł 
pieniądze klasztorne i oświadczył, że nigdy ani 
on sam, ani przy współudziale D am azego-M a
cocha i Bazylego Olesińskiego nie brał pienię
dzy ze skarbczyka jasnogórskiego. Zrozumieć 
nawet nie może, z jakiego powodu Macoch ze 
znanie takie złożył.

Ks. Olesiński nie przyznał się ani do 
kradzieży 5,000 rb. w listach zastaw nych z celi 
Gawełczyka, a f l  też w okradaniu systom atycz- 
nem skarb n 1 zeznał, że w celi zmarłego 
za szafą znoi,-zł na 15,000 rb. listów zastawnych 
i te od: V-! f  unanowi.

Ni by leż nie przywłaszczał sobie pienię
dzy ze s-arbczyka i nie dawał ich ani Maco- 
chowi, ar i Starczewskiem u.

Nie przyznał się też do udziału w św ięto
kradztwie i Józef Pietkiewicz. Natomiast Ju
liusz Cyga.uowski przyznał się do w iny, że 
przygotow yw ał pieczęć urzędnika stanu cy w il
nego para hi Parzym iechy na zamówienie D a
mazego Macocha, Tlóm aczył się tem, że nie 
mógł przypuszczać, ażeby ksiądz, który pieczęć 
tę zamawiał, nie należał do parafii pomienionej.

W reszcie Dam azy M acoch po sześciomie
sięcznym pobycie w więzieniu, gdy pociągnięto 
go dodatkowo do odpowiedzialności za kradzież 
system atyczną pieniędzy ze skarbczyka i kradzież
5,000 rubli w listach zastawnych z celi zm arłe
go księdza Bonawentury, nie przyznał się do 
winy, twierdząc, że poprzednio kłamał t że o- 
ikarżył fałszyw ie Izydora Starczew skiego, B a
zylego Olesińskiego i Józefa Pietkiewicza. K ła
mał zaś dla tego, że obawiał się, iż zarzucać 
mu będą, że okradł o b riz  cudow ny" Matki B o s
kiej Częstochowskiej i zmyślił, że wykradał pie
niądze ze skarbczyka i ż j  wraz z Olesińskim 
przywłaszczył sobie 5,000 rb. z funduszów Ga- 
w rłezyks. Na Olesińskiego i na Starczew skie
go winę zwalił dlatego, że to jego przyjaciele, 
a że Pietkiewicz byl w zażyłych stosunkach ze 
Starczewskim , w ię : miał nadzieję, że zeznaniom 
jego  uwierzą, W ogóle  o kradzieży pieniędzy ze 
skarbczyka, o przywłaszczeniu 5,000 rb G aw el- 
czyka i podrobieniu kluczów nic zupełnie nie 
wie. Na Helenę M acochową w ydaw ał te pie
niądze, które zebrał od pątników na msze. Pie
niędzy takich miał 22,000 rb., a mszy odprawił 
tylko na 8,000 rb.

Przyznał się Dam azy Macoch do tego ty l
ko, że z pomocą osoby trzeciej podrobił pie
częć urzędnika stanu cyw ilnego parafii Parzy- 
mieeby i sporządził własnoręcznie świadectwo 
fałszyw e o ślubie sw ym  z J^eleną K rzyżanow 
ską i w ypis aktu o śmierci swej. Pod tym 
względem Macoch potw ierdz’1 to wszystko, co 
zeznał w K rakow ie, a następnie podczas śledz
tw a pierwiastkowego.

W krótce w yjaśniło się,, dlaczego Macoch 
tak nagle cofnął zeznania swe, dotyczące okra
dania skarbczyka i kradzieży 5,000 rb.

Dnia 3-go września 1 9 1 1 roku, to jest już 
po zamknięciu śledztwa, prokurator sądu okrę
gow ego w Piotrkowie otrzymał pocztą z C z ę 
stochow y list, pisany po polsku i po łacinie, 
do którego przylepiona była mała karteczka w 
języku rosyjskim, bez podpisu, treści następują
cej: ,,Lxst załączony znalazł przechodzień dw a
miesiące temu około więzienia w Piotrkowie, a 
że wedle wszelkiego prawdopodobieństwa doty
czy on esób, pozostających w więzieniu śled- 
czem, przeto list przesyłam tam, gdzie należy". 
Odrazu przy oględzinach powierzchownych listu 
tego zaać było, że pissł go jeden ksiądz do 
drugiego. PD pły stwierdził kategorycznie, iż 
list ten pi: .1 _,est przez Starczew skiego.

qfa.ro /sl.i przyznał się, że list by! od 
niego. T lifc ie  tym S . prosi Macocha, aby 
cofnął „ lie ls w e  o udziale Starczew skiego
w okrad.’ nu skarbczyka.

G dy pomocnik naczelnika więzienie Grr.b 
ski i starszy dozorca; Joachim Prut badali S tar
czewskiego z tytufu listu tego, dokonano jedno
cześnie rew izyi nagłej w celi i w pończosze za 
łóżkiem Starczew skiego znaleziono 38 listów. 
Starczew ski | padł (przed  Grabskim na kolana, 
prosząc, aby listy te zniszczył, gdyż inaczej 
zginie. Ekspertyza kaligraficzna wykazała, iż 
z pośród 38 listów, znalezionych u Starczew 
skiego,^ 17 napisały, Dam azy ̂  Macoch, 16— Józef 
Pietkiewicz, a 5 sam, Izydor Starczewski.

Z  treści ich^wynika, że schwytano część 
tylko obszernej korespondencyi, prowadzonej 
między temi trzema osobami w więzieniu. Nie 
udało się ustalić, kietiy^ mianowicie rozpoczęła 
się wym iana listów , że jednak jeden z listów 
Macocha, pisany byl do Starczew skiego, jak widać 
z treści, w kwietniu 19 11 r. i że list ten pier
wszym  z kolei nie by!, przeto wątpliw ości ule
gać nie może, iż korespondow ać z sobą zaczęli 
na długo przed 6-ym maja 19 11  r., t. j. przed 
datą tego zeznania Macocha, podczas którego 
cofnął on oskarżenie przeciwko Starczewskiemu, 
Pietkiew iczowi i Olesińskiemu.

Handel ^stłkańsko^ os^ski.

R o syjsk a  w y p r a w a  han dlow a, sk ład ająca  się 
z  5  C złonków  z ram ien ia  rządu  i 11 zastęp có w  
w ie lk ich  p rzed sięb iorstw  ku pieckich , p rz y b y ła  do 
Sofii, a stąd udała się  do B elgrad u . C e lem  jej ob- 
zuajm ić się z w arun kam i ta rg ó w  b u łg arsk ich  i s e r b 
skich  i w yśled zić , jak ie  p ro d u k ty  ro sy jsk ieg o  han
dlu  i p rzem ysłu  m o g ły b y  b y ć  do tych  k ra jó w  im- 
po rio w an e. R o syan ie  w e s p ó ł z bu łgaram i i Serba
mi studyują traktaty h an d low e m ięd zy  tem i p ań 
stw am i i rozp atru ją  k w esty ę  d o staw y soli, szyn  k o 
le jo w y ch  i w ag o n ó w . S e rb o w ie  tw ierdzą, że  je ś li 
m ają się  p o p ra w ić  ich  stosunki han dlow e z R.osyą, 
m usi b yć  urządzona w R enach na D unaju przystań  
han dlow a, następnie m usi u le cz  zreorgan izo w an iu  
żeg lu ga  p aro w a na tej rzece, tak, że b y  P ra ch o w  
b y ł punktem , łą czą cy m  Dunaj z d ro g ą  transbal- 
kańską.

Moła 3zb prswcfowczyd.
Podatek wojskowy. M inisterstw o skarb u  o- 

praCow ało ju ż  d la  c ia ł p ra w o d a w c zy ch  projekt 
u staw y o podatku, k tó ry  m ają o p ła ca ć osoby, z w a l
niane od s łu żb y  w ojskow ej. W  m yśl projektu  p o 
datek ten będ/ie  p obieran y w  Całem  p ań stw ie za 
w yłą czen iem  F m lanJyi, Wojsk ko zack ich  i części 
ludności, zw oln ion ej od słu żb y  w o jsko w ej w o g ó le . 
P odatkow i p o d leg ać mają: a) zaliczen i p rz y  p obo
rze  do ruszenia p ierw szego  albo d ru giego  p o w o ła 
nia; b) zw oln ien i od p o w in n ości w o jsk o w ej oraz 
zaliczen i p rzy  p o b orze  do zapasu arm ii i floty! 
c) pobrani do w ojska, le c z  zw oln ien i od s łu ż b y  
p rzed  w ysłu żen iem  term inu w sk u tek  zm ian fam ilij
n ych  lub niezdolności do dalszej służby, o ile  ci 
ostatni p rz y  zw oln ien iu  zaliczen i zostali do ru sze
nia dru giego  pow ołania; d) ci, k tó rzy  u ch y lili się  
od s łu żb y  w o jsko w ej i nie p o d legają  jej w sk u tek  
dojścia do lat 34 w  ch w ili w y k ry c ia . Z  p ośród z a 
liczon ych  do d ru giego  p o w o łan ia  w oln i będ ą  od 
podatku p ozbaw ien i zdoln ości do p racy. Podatek 
w o jsk o w y  p o b iera n y  będzie  w  w yso k o ści sześciu  
ru bli roczn ie  w  p rzecią gu  czte re ch  lat, n astęp ują
cy ch  po roku, w  k tó rym  dane osoby zaliczo n e zo 
s ta ły  do ruszenia a lbo  re z e rw y  lub  zw oln ion e od 
słu żb y  w ojsko w ej. P ro jekt m a b y ć  w cie lo n y  w  ż y 
c ie  od 14 styczn ia  1913 roku i p rzy sp o ży ć  skarbo 
w i 13 m il. ru b li rocznie.

Dekłaracya wyborcza. W  dzienniku inform a 
cyjn ym  D u m y P ań stw o w ej z d, 23 lu tego  r. b. o gło  
szono d e k lara cyę  53 p o słó w  (Bułat, P ie tro w  3 ci 
i inni), d o m agających  się um ieszczen ia na p o rząd 
ku dziennym  w niosku u staw o d aw czego  o p o w szech - 
nem  p ra w ie  w yb o rczem . D eklaraCya, przekazan a 
ko n w en to w i D um y do rozw ażan ia, brzm i ja k  nastę
puje:

„Jeżeli w sz y s c y  w  rów n ej m ierze p o d leg ać 
w inni p raw u  i w sz y s c y  w  ró w n ej m ierze w inni 
d źw ig ać c ięża r pow inności p ien iężn ych  i osobistych, 
n akładanych  p rzez p ra w o , to tem  sam em  w sz y s c y  
w inni m ieć ró w n e  p raw o  udziału  w  uch w alan iu  
sp ra w  u staw o d a w czych . Św iad o m o ść ta w e  w sz y st
k ich  k rajach  sp o w o d o w a ła  w a lk ę  k las p racu jących
0 pow szechn e p ra w o  w y b o ru  do in stytucyi p r a w o 
d a w czych , a w a lk a  ta w  w ielu  p ań stw ach  osiągnęła  
zu p ełn y  sukces.

„ W  R o syi p rzez akt 3 c z e rw c a  ludn ość p o
zbaw ion a została tych p ra w  w y b o rczy ch , które ju ż 
posiadała, tak iż obecn ie  k la sy  p ra cu ją ce  w  n a
szym  kraju  d źw igają  na sobie  ty lko  c ię ża ry  i obo
w iązki, natom iast w ład za  i p ra w a  n ależą  do k ap ita
listów , p o siad aczy  ziem skich  i urzędników ,

„P ięć  lat p ra cy  trzecie j D um y P ań stw o w ej 
stan ow ią w y ra ź n y  dow ód, że  te k la sy  ludności, 
które w skutek zm iany dokonanej 3 cze rw ca , p o zy 
skały  k iero w n ictw o  w  sp ra w a ch  ustaw odaw czych, 
nie ch cą  u czyn ić zadość słuszn ym  w ym agan iom  
ludności i nie są w  stanie odrodzić kraju, ubogiego 
m ateryalnie  i ku lturalnie, p ełn ego  w aśni, ucisku
1 n iesp ra w ie d liw o ści w ew n ą trz , s łab ego  i b e zw ła d 
nego w  stosunkach zew n ętrzn ych . P o n iew a ż niema 
żadnej nadziei, a b y  n ow e w y b o r y  na zasadzie  obee 
nego p ra w a  w yb o rcze g o  d a ły  skład D um y bardziej 
od p ow iedn i do tych zadań, któ re  ż y c ic  n asuw a na 
szem u p rzed sta w icie lstw u  n arodow em u, przeto 
kraj stoi w o b e c  ko n ieczn ości zasadniczej zm ian y 
u staw y w yb o rcze j. Z m ian a ta w inna p ó jść  w  k ie 
runku urzeczyw istn ien ia  p o w szech n ego  prawda w y 
borczego.

„Jedynie udział szero k ich  m as p ra cu ją cych  
nada rep rezen tacyi narodow ej p ew n o ść i uczyni ją  
stalą w y ra z ic ie lk ą  pragnień  ludności; ty ik o  o p arcie  
się o c a ły  naród da jej silę, en e rg ię  i m ęstw o w  
w a lce  o istotne p o trzeb y  kraju. T ro sk a  o z a p ro w a 
dzenie p o w szech n ego  p ra w a  w yb o rcze g o  w inna być 
g łó w n em  zadaniem  każdej rep rezen ta cyi n arodow ej.

„Na zasadzie  p o w y ższeg o  niżej podpisani, 
zgodnie z  art. 65 regulam inu, proponnją um ieszcze
nie na p o rząd k u  dziennym  n ajb liższeg o  posiedzen ia 
iz b y  w n iosku  u staw o d a w czeg o  o p ow szech n em  
p ra w ie  w yb o rcze m ".

Skład partyjny parlamentu ' ' .
W  parlamencie niemieckim w  wyborach do

kom isyi parlam entu, w e d łu g  istn iejącego  od p o c zą t
ku zw y czaju , stronnictw a biorą udział w  stosunku 
do licz b y  sw o ich  cz ło n k ó w  Podziału  d okon yw a 
konw ent sen iorów , w  którym  p rzed sta w icie la  s w e 
go  ma k a żd e  stronnictw o, liczą ce  przynajm niej 13 
człon kó w . G ruoy, nie p o siadające 13 p o słó w , nie 
są uw ażane za stronnictw a

O tóż w  ty ch  dniach konw ent sen io ró w  doko 
na! p odziału  cz ło n k ó w  kom isyi parlam entu p o m ię
d zy  stronnictw a. O kazało  się, że  kon serw atyści, 
k tó rzy  p o łą czy li się  ze zjednoczeniem  gospodar- 
czem  i z p artyą  reform , liczą  56 g ło só w ; ce n tro w 
c y  88, a z jedenastu  A lzatczykam i i lo taryń czykam i 
razem  99; n arodow i lib era ło w ie  46; soCyalisci 110; 
p o ia cy  18. Nie u w zględ n ion o 13 cz ło n k ó w  stron 
n ictw a R zeszy  (w o ln a za d icw aw e.ó w ), któ rego  nie 
uznano iako partyi, g d yż  nie posiada 15 człon ków . 
O p ró cz  te g o  w  kom isyach nie będą m ieli sw oich  
p rzed staw icie li 5 w e lfó w  oraz 7 „dzikich", do któ
ry ch  zaliczają  się m ięd zy innym i hrabia P osadow  
sk y  i hrabia O p p ersd o rf. W e d łu g  p o w y ższeg o  z e 
staw ien ia  rozdano m iejsca w  k o m isyach  złożonych  
z 28 czto u k ó w  w  n astęp ujący  sposób: c e n tro w cy  8, 
so cy a liści 8, ko n serw a tyści 4, n arodow i lib era le  w ie 
4, w oln o m yśln i 3, polac.y 1.

P rzew od n ictw o  w  5 sta łych  ko m isyach  roz
dzielono w  n astęp ujący  sposób: w  kom isyi budżeto 
w ej (28 człon kó w ) p rzew o d n iczą cy  cen trow iec, za 
stęp ca socyalSsta; w  kom isyi regu lam in ow ej (21 
cz ło n k ó w ) p rzew o d n iczą cy  socyaliata, zastępca 
konserw atysta; w  kom isyi ru g ó w  w y b o r c z y c h  (14 
członków ,! p rzew o d n iczą cy  kon serw atysta , zastęp 
ca  w oln om yślny; w  kom isyi p etycyjn ej (28 cz ło n 
kó w ) p rzew o d n iczą cy  n aro d o w y lib erał, zastęp ca 
centrow iec; w  kom isyi rachu n kow ej (14 człon kó w ) 
p rzew o d n iczą cy  w oln om yśln y, zastęp ca n aro d o w y 
liberał.

Z  p o la k ó w  n astęp ujący  p o sło w ie  uczestn iczą 
w  kom isyach: w  budżetow ej ks. Brandys, w  pety 
cyjnej L eon  C zat liński i ks. D unajski, w  kom isyi 
ru g ó w  w y b o scz y ch  doktór A nton i C h łap o w ski, w  
kom isyi sp raw d zającej rachunki budżetow e —  
Dom bek.

Z życia prowincyi.

S ła w u ta , w lutym, 19ś8.

T eatr amatorski dziecinny, który się od
był przed kilku dniami w Stawucie, daje mi 
pochop do skreślenia kilku słów o dziatwie n a 
szej. Z e dziś wychowujem y nasze młode poko 
lenie inaczej, niż byliśmy w ychowani sann, ż.e 
dziatwa teraźniejsza jest o wiele więcej rozw i
nięta, śmiała i sam odzielna— o tem dwóch zdań 
być nie może. Jest to objawem stopniowej a 
niezbędnej ew olucyi w dziedzinie wychowania, 
której nikt powstrzym ać nie jest w stanie, ani 
też powinien powstrzym yw ać. Dzieci nasze u- 
czą s'ę dziś inaczej niż dawniej, dużo czytają 
i mają masę rozmaitych rozryw ek; takie na- 
przykład zabaw y dziecinne, choinki, wieczorki 
z tańcami, teatry amatorskie, przeróżne sporty, 
w ycieczki naukowe— są dziś na porządku dzien
nym, a że dobrze w pływ ają r a  dziatwę naszą, 
mówi o tem coraz szersze ich stosowanie, nie 
tylko w miastach, ale naw et i u r.as na p ro 
wincyi. Sala oczywiście była przepełniona za
rów no dziećmi, jak i starszymi.

Uznając wysoką pożyteczność jak  te ra 
źniejszego wychowania, tak i rozmaitych zabaw 
dziecinnych, muszę zw rócić uw agę na to, że 
jak jedno tak i drugie, powodując szybki roz
wój um ysłowy— wyczerpują jednak bardzo mło
dy organizm i że wyczerpanie to może przejść 
w stan chorobliwy, o Ile nie zw rócim y się do 
fizycznego wzmocnienia dziatw y naszej i nie 
stw orzym y dlań koniecznych, hygientcznych w a 
runków życJa codziennego. T u  właśnie robimy 
dużo błędów, z powodu których cierpi zdrowie 
i dzieci naszych i nasze własne.

Zacznę chociażby od naszych mieszkań: 
w szczupłym lokalu, składającym  ślę przewa

żnie z 3 — 4, a najw yżej 5 niewielkich p o k o i
ków, w ybieram y pokoje największe i n a jła 
dniejsze na salę, gabinet pana domu, pokój ja 
dalny, buduar pani, a dopiero najm niejszy, n a j
lichszy, najgorzej położony pokój pozostaje na 
sypialnię dla. całej, dość nieraz licznej rodziny. 
Na umeblowanie tamtych ubikacyi dało się co 
najlepszego, za to w  pokoju sypialnym  sp ycha
my najrozm aitsze stare i nieużyteczne graty, r o 
bimy zeń jakby skład rupieci. I oto po ca ło 
dziennej pracy— -rodzina cala układa się do snu 
na spoczynek w tej ciasnej izbie, zaw alonej 
gratami, przepełnionej niezdrowym i wyziew am i, 
często bez żadnej w entylacyi.

Poniew aż zaś w czasie snu płuca nasze 
zaopatrują się w świeże, czyste powietrze, a 
strudzone mięśnie i nerw y nabierają odpow ie
dnich sił— można sobie wyobrazić, jak te w a 
żne funkeye w podobnych warunkach zostaną 
spełnione.

Fatalne skutki tego wkrótce zaczynają się 
ujawniać: u niemowląt i dzieci m ałych rozw ija 
się krzyw ica, skrofuły, zaburzenia żołądkowe, 
niedokrwistość; u dziatw y starszej —  ospałość, 
zanik młodzieńczej w erw y, umysł ciężki do pra
cy, a następnie i rozmaite choroby z anemią 
na czele. Starsi cokolwiek dłużej opierają się 
złym następstwom, ale i u nich zaczyna się 
nienormalna drażliwość nerw ow a, w yczerpanie, 
apatya, a dalej rozmaite inne dolegliwości, k tó 
re w końcu doprowadzają zdrow y przedtem or
ganizm do stanu zupełnego zniedołężnienia.

Albo też zw róćm y uw agę na sposób od
żyw iania się— nasz i naszych dzieci; w wielu 
domach obiad stanowi głów ne i jedyne praw ie 
pożywienie (nie licząc rannej i wieczornej her
baty), to też w szyscy przy stole starają się 
przeładować żołądek, czyniąc zapas na dzień 
cały. O prócz tego mamy brzydki zw yczaj jeść 
prędko i niedbale. I oto z pow yższych przy
czyn rozw ijają się w zdrowym  dotychczas o r
ganizmie różne stany dyspeptyczne, katary żo 
łądka i kiszek, nerwobóle i t. d , które coraz 
częściej obserwujem y u dziatw y naszej.

Dażo jeszcze nienormalności mógłbym 
wskazać w życ:u codziennem naszych dzieci, 
jako to: nieodpowiednie ubiory dzieci m łod
szych, które często stroimy, jak  lalki na pokaz, 
prowadzenie z sobą dzieci na rozmaite w id o 
wiska, szkodliwie działające na nieb, w yrab ia
jące w  nich zdenerwowanie, sceptycyzm  i przed
wczesną dojrzałość; nieumiejętne podawanie le 
ktury dziecinnej lub też pozw olenie dzieciom 
czytać w s z j3tko, co im się pod rękę nawinie; 
brak ruchu na świeżem powietrzu i t. d. A le 
nie mam zamiaru w artykule niniejszym  m ówić 
o hygienie dziecinnej w ogóle, chcę tylko zw ró 
cić uw agę na to, że dając dziatwie naszej mo
żność rozmaitych zabaw i rozryw ek, potrzebu
jących dużej umysłowej pracy i prow adząc ich 
drogą szybkiego rozwoju um ysłowego —  p o
winniśmy polepszyć warunki życia codzienne- 
nego, usuwając wszystko to, co szkodliwe, a 
wprowadzając ścisłą hygienę i rozw ój sił fizy
cznych, jako kompensatę Stosuje się to szcze
gólniej do dzieci miejskich, które potrzeba w 
swobodnych od pracy chwilach usuwać z at- 

.m osfery miast na wieś, na świeże powietrze a 
jeszcze lepiej dziatwę słabszą i w rażliw szą u- 
mieszcząc w szkołach na wsi, jak naprzykład 
nasza szkolą sławucka

Przyjdzie czas, że wszystkie zakłady nau
kowe początkowe i śććdnie ut^ądzap^ b ę ^  PP 
wsi, lub przynajmniej daleko poza obrębem 
miast —  ale to jeszcze daleka przyszłość. G i
mnastyka i różne sporty, umiejętnie sto so w a
ne —  powinny tam 'zająć pierwsze miejsce.

Pam iętajm y zawsze, t e i n  c o r p o r e  
s a p o  —  m e n s  s a n a  i w tyra k ie ;unku 
wychowajm y dziatwę naszą; pamiętajmy r ó w 
nież, że w ychow ać zdrow e pokolenie i zacho
wać go zdrowem  nadal —  jest wielką zasługą 
dla sw ego narodu, dia ludzkości całej. S ły 
szym y dokoła narzekania na wiek nasz nie
zdrow y, że naród karłow acieje a młodzież tra
ci cechy młodości, jest nad w iek swój pow aż
na i zestarzała; w szystko to przypisujem y 
wpływom  cyw ilizacyi tegoczcsnej, ciężkiej w a l
ce o byt, trudnym warunkom życia i t. d., je- 
dnem słowem warunkom czysto zewnętrznym , 
od nas w zale niezależnym. A  nie chcemy za
stanaw iać się nad tem, że prócz ow ych w a
runków zewnętrznych, są jeszcze i inne, że 
tak powiem wewnętrzne, stworzone przez nas 
samych, a więc „e o i p so “ możliwe do usu
nięcia; z poprawą takowych, z’y  w pływ  w a
runków zewnętrznych zm niejszy się bardzo.

„N<JVU5®.

KRONIKA PROWiMfó?SKALNA*

(Z pism i od korespondentów).

—  Z podolskiego  T -w a  le k a rsk ie g o  P o 
dolskie T -w o lekarskie rozpoczyna pow oli sw ą 
ospałą, iak dotąd, działalność. Na posiedzeniu 
w  końcu ub. roku, jak w adomo, obrano now y 
zarząd, składający się z prezesa —  d ra  W l. 
Aleksandrowicza, bardzo popularnego tu leka
rza, sekretarza —  d-ra Ad. Jarockiego, skarb
nika —  prow izora I. Nackiewicza, biblioteka
rza —  d-ra F. Michalskiego, w szyscy polacy. 
Członków liczy T -w o 30 z górą.

30 stycznia odbyło się pierwsze w tym 
roku posiedzenie T -w a  lekarzy. Prezes d-r W . 
Aleksandrow icz w kilku słowach nakreślił p ro 
gram  czynności T -w a  na przyszłość. Ż eb y  0- 
żyw ić działalność, zaprojektował składanie r e 
feratów o wypadkach z praktyki lekarskiej, za
sługujących na uw agę i podawanie wiadom o
ści z literatury bieżącej o najnow szych lekach, 
skutkach, ich stosowaniu. Prócz tego miasto 
Kamieniec pod względem zdrowotności jest bardzo 
zaniedbane i T -w o  lekarskie powinno zająć się 
tą palącą sprawą i nie czekając zaproszenia ad- 
ministracyi, opracować projekt sposobów pole
pszenia zdrowotności miasta.

Pod względem natychm iastowej pom ocy 
proponował prezes urządzenie now ych dyżurów  
lekai sk.ich.

Potem d-r T . Załęski w ygłosił referat o 
przyczynkach do nauki o tyfusie plamistym z 
uwzględnieniem najnowszych badań w kw estyi 
szerzenia się tej choroby.

0.

—  Man&wr u rzed w yb o rczy , cz y  k a c z k a  
dzien n ikarska? W ychodząca w  R ów n em  na 
W ołyniu gazeta „W oł. Myśl* zam ieszcza n a 
stępującą krótką korespondencyę z m. K lew ania:

„W iele kom entarzy w yw ołało w miaste
czku oświadczenie arebimandryty W italjusza, 
w ypow iedziane na zebraniu przed wyborczem , 
iż „ludzie rosyjscy® W ołynia postanow ili w y 
borcom polakom na w yborach gubernialnych 
zapewnić 3 mandaty na posłów do 4-ej Dumy 
Państwowej. Konieczność „tego ustępstwa® tłó- 
maczy areh. W italjusz tem, że aczkolwiek po-
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lacy, jako inorodcy, są raną Rosyi, jednak zt 
w z g lę d u  na sw ój stosunek do „pewnych kwe 
styi politycznych zasługują na pobłażanie*.

— Pomne agronom iczna i ekonom iczna. Ki 
jo w sk i gu bern ialn y zarząd ziem ski w  m yśl uchwa< 
doroczn ego zgrom adzen ia z .em skiego w szczą ł przed 
departam entem  ro ln ictw a  starania o następujące za 
p o m o gi na n iesienie p om ocy agron om :cznej i eko 
nom ioznej w  roku 1912: na o rg a n iza c ję  up raw y
w in n ic— 1,075 rb., na o rgan izacyę  o grod n ictw a i sa 
d o w n ictw a— 3 ,4Co rb., na p rzep row ad zen ie  budun 
nad Stanem liczebn ym  i jak o ścio w ym  hodow li zwi< - 
rzą t d o m o w ych — 6,coo rb.. na nabycie  podręczników  
d la  w ło ścia n  słu ch a czy  ku rsó w  ro ln iczy ch — i,o< o 
rb., na zbadanie stanu p rzem ysłu  rękodzieln iczego  
w  g u b ern ii— 1,500 rb., na w yd aw n ictw a  żicrastw z 
gu bern ia ln ego — 2,000 rb., na zarządzen ia  celem  pod 
niesienia p szcze la rstw a — 1,437 r b , na ruchom e w y 
s ta w y — m uzea— 2,500 rb., r:a urządzen ie kursów  
m le cza rsk ich — 325 rb., na popieranie i rozp ow sz 
chnianie jed w ab n ictw a - 1,025 rb., na w ydaw anie 
p rem ii w łościanom  za n ajlep szą  u p raw ę ugo/ów 
1 p o siew y tra w — 1,800 rb,. na ur/ądzenie gubernial- 
nej w y s ta w y — jarm arku  nasion— 1,000 rb  ; na zakoć 
czen ie  badań nad w arto ścią  w łościań sk iego  zboża 
nasiennego 300 r b , na u rzą d zerie  w  gubernii dwu 
p ó l d o św iad czaln ych  w  pow . radom yskiin  i humań- 
skim ) tytułem  zapom ogi iednorazow ej.-94.635 rb.

— W alne zebran ie  zw iązku  hodow ców  chmie 
lu. W  Ż yto m ierzu  o d było  się w aln e  zebran ie  w o 
łyń sk iego  zw iązku  h o d o w có w  chm ielu. P rzew o d n i
c z y ł  obradom  p L. RosnoW skl. W y b u c h a n o  spra 
w ozd an ia  zarządu i zatw ierd zon o je. C zysty  zysk 
za rok  u b ieg ły  w yn ió sł 945 rb. O b ran y został n o
w y  sk ład  zarządu

—  Z Winnickiej rady m iejskiej. Na posiedzę 
niu W innickiej rad y  m iejskiej zakom unikow ana zo 
stała  treść u ch w a ły  senatu w  sp ra w ie  człon ka z a 
rządu m iejsk iego  W . G aw riłow a. P. G aw riło w , 
k tó ry  w  sw oim  czasie  zarząd zał kw ateru nkiem  żoł 
n ierzy, um ieścił ich  na kw a terze  u p ułkow n ika żan- 
darm eryi. P u łk o w n ik  żan darm eryi za sk a rży ł po
stęp ow anie G a w n ło w a  przed gubernatorem . T en  
ostatni w y ra z ił naganę G aw riło w o w i. R ad a m iej
ska  postanow iła podać sk a rg ę  do senatu na postę
p o w an ie  gubernatora. U ch w a ła  senatu otrzym ana 
ob ecn ie  opiew a, że p. G a w riło w  p o stęp o w ał zu p eł 
nie zgodn ie z praw em .

—  P rzeciw  radnym  z ie m s tw a .Ja k  donosi „R a 
d a “ zw ią zk o w cy  w oły nscy p ro w ad zą w śró d  w ło 
ścian usilną agitacyę  p rzeciw k o  radnym  ziem skim  
i szerzą  o szczerstw a  o rzekom ych  n adużyciach. 
Skutkiem  tej agitacyi w łościan ie  m ieli pobić ra- 
dnych w łościan. Jeden z poszkodow an ych, radny 
p o w iatu  w łod zim iersk iego , w łościan in  Piw torak 
zw ró c ił się  c ficy a łn ie  do zarządu  z em skiego z pro
śbą  o obronienie go  od napaści sąsiad ó w — w łościan, 
k tó rzy  odgrażają  sie, że  go zobiją.

—  Ber  iełtarza. W sk u tek  nieporozum ień za 
S7łych pom iędzy lekarzem  szpitala  ziem skiego w in .  
H e im a n ó w c e  pow . k ijo w sk iego, a k ijow skim  po 
w iato w y m  zarządem  ziem skim , lek arz podał się do 
dym isyi i szp ital pozostał znów  na w yłączn ej o p ie
ce  fe lczera .

—  Skuj ow yw ąnic  koni. Ostatnim i czasy  w  
p o w ie cie  bałckim  na P odolu  znacznie p odrożały  
konie. P rzy czy n ą  tego jest to. że  r a  w szystk ich  
jarm arkach  i targach  końskich zjaw iają  się łiandla 
rz e  z B u łg a ry i i S e ib ii  i skup ow ują  konie.

na

Raptularz kontraktowy.
(Urywek z listu).

Czytałem kiedyś powit.ść P- t. „Grze
chy francuskie*, w której była mowa o grze 
chacb... angielskich .. Staje mi ona zawsze w 
pamięci, ile razy tny polacy rozpraw iam y o... 
grzci h ach żydow skich...

„NapoziŁr nawet mamy słuszność. Nieda
w no nsprzykład pisał „Dziennik* o pladze, no- 
STąccj nazwę faktorów i p o śred n ik ó w  ; i właśnie 
ja  z  tej racyi mojej Borów ki sprzedać n ie  mo 
gę, te tego n ie ja k a  F eirg cld ow a sobie nie 
życzy.

„Nie śmiej się, a posłuchaj, to zobaczjs:', 
w czem tu smak leży. .

„Znasz Rubskiego?... Chłop porządny, 
uczciw y i ’ serdeczny. Spotkaliśm y się u Stasia 
na polowaniu i stanęło na tern, że ja mu moją 
B. rów kę po 400 rb, za dziesięcinę sprzedaję .. 
Bez żadnych faktorów — z rąk do rąk!...

„Dobrze... Przyjechaliśm y do Kijow a, 
urżnęliśm y się kilka razy i w sobotę mieliśmy 
„kupczę* podpisać... Tym czasem  siedzę ja  so
bie w hotelu i piję herbatę, a że późno wróci
łem, więc w negli u.

„"W tern włazi jakaś tydowm a...
„Ja do niej: —  „przepraszam ..* A  ona 

p o w iad a:— „nie szkodzi, FeingoJdowa jestem —  
to pan już rozunti ..*

„M yślę sobie: —  zw arjow ała bab? . A  
ona ju t siadła... Siadła i pyta: —  pan dobro
dziej sprzedaje Borów kę? .. Odetchnąłem i tłó- 
maczę, że jest to już interes skończony...

„ —  A  komu?. .
„—  Co pani do tego...
„ —  Ja wiem . Pan dobrodziej sprzedaje 

paniczowi z Ilinek?...
„—  T o  moja rzecz...
„ —  Po czterysta rubli? ..
„ —  Idź pani do dyabla! —  wybuchnąłem 

wreszcie. —  Interes skończony, w sobotę podpi 
sujemy „kupczę*, żadnych faktorów tu nie trze
ba, więc nie zaw racaj pan. g łow y, bo zresztą 
naw et nleubrany jeszcze jestem.

„Moja FeiDgoldowa— jak mur. Ja już pra 
wie krzyczę, a ona nic. . Ja jej powiadam, że 
ona w tym interesie zupełnie jest zbyteczna, a 
ona mi na to: „dlaczego?...*

„—  Nie doprowadzaj mnie pani do pa 
syi!,.. proszę.

„A  ona zupełnie grzecznie i zupełnie spo
kojnie pyta:

„ —  Przepraszam bardzo... A le  gdzie ten 
pan tutaj mieszka?...

„Nie wytrzymałem i wyprosiłem  babę za 
drzwi... O na zaś wyszła z godnością i głosem 
smutnym, pełnym wyrzutu i skargi powiedziała 
mi tylko:

„—  T o  dziwna rzecz, dlaczego pan d o
brodziej nie chce pozwolić, żeb y biedDy czło
wiek sobie zarobił?!...

„Co dalej.-' .. Przedewszystkiem  pozwól, 
że zaklnę, to mi będzie lżej... A  teraz ci po
wiem, że Rubski się ccfoąl, że kupuje jakieś... 
piaski po 450 rubli i, że w tamtym nowym  in
teresie Feingoldow a— ..jest!! ..

„Stąd wniosek:— żydy żydami, ale jak my 
sami z sobą wytrzym ać możemy?.,.*

C rarn y Jegomość.

P u M z t t i t  rad y  m ie js k ie j .

Na or.egdajszem  posiedzeniu rady m iejskiej 
ro zp atryw an o  w ażną bardzo  kw estyę  uraiastow ienia 
handlu m ięsem . Jak w iadom o, m ięso, sp rzedaw an e 
na rynkach m ie jsco w ych , p rzech o d zi p rzez rę ce  ty
łu p o śieJn  ków , iż cena jeg o  w zrasta  n iep o m iern a. 
Z  drugiej strony brak urządzeń do p rzech o w yw an ia  
m ięsa —  lodow ni, o ćh lad zaczó w  etc. uniem ożliw ia 
p rzech o w y w an ie  zap asó w  i zn iech ęca  h u rto w n ikó w  
do d o staw y b y d ła  do K ijo w a  znaczniejszem i partya- 
mi. K om isya do w alk i z drożyzną produktów  spo 
ży w ćz y ch  zajęła  się o rg an iza cyą  handlu m ięsem

i zaw iąza ła  stosunki z podoK kiem  T -w e m  rolniczem , 
które zobow iązuje  się d o starczyć 8 tysięcy  g łó w  
bydła, o ile  m iasto sam o w ystą p i w  roli kupo* 
C e ra  m ięsa, n abyiego  w  ten sposób, w  najleps y 
gatunku, w yn o sić b ęd z:e 13 kop. funt. Mhisto 
raietza zorgan izo w ać k i ł fa  sk le p ó w  m iejskich — na 
B e sa r-bce, targu H alickim  i Ż y to m , o p ró cz tego 
wej.^ć w  porozum ienie z pow ażniejszym i p rzrd n ę  
o o r c u n 1, którzy będą od n h g o  nab w i l i  m ięso pi 

enie kosztu. O p ró cz  p odolskiego T -w s  knmisya 
zaw iązf.ła stosfinki z zarządem  w ielk ich  dóbr w  pow. 
kijow skim , który rów m eż podejm uje się d o d a w y  
miastu 500 sztuk. D ysku sya w yn ik ła  w  tej sp raw a 
do tyczyła  kw estyi — co robić z m ięsem , je ś li na 
grom adzą się zbyt wi< 1' ie zap asy. T u  w skazyw an o 
•ia brak w sze lk ich  udogodnień i urządzeń dla  p -ze  
ch o w yw an ia  m ięsa. C o  do organ izacyi m iejskiego 
handlu m ięsem , rada u ch w aliła  p olecić  zarządow i 
m iejskiem u i k o m is ji do w a lk i z drożyzną produk 
tów w yło n ić  z pośród siebie kotnisyę, która zajm u
je się p o w yższą  organ izacya, na ko sziy  zaś organi 
zacyi w ya sygn o w a n o  15 tys. rb.

O m aw iano dalej k w esty ę  n ow ych  pól iry g a 
cyjn ych  D r G u siew  z w ró c ił uw agę rady, iż p -. zez 
inz. U, © został w  sw oim  Czasie  zło żo n y prdjekt 
un ieszkodliw ienia cieczy- kan alizacyjn ych  i absolut 
n rgo ich oczyszczan ia  w ed łu g  syst V ia ł. P. Gusiew  
proponuje ro zp atrzeć tę kw estyę  W  odpow iedzi 
na to d r B u rcza k  o św ia d czy ł, iż jedynetn  w yjściem  
z danej sytuncyi jest urządzenie n ow ych  pól tryga 
cy jn y ch  w  W itc ie  L itew skiej. R ada uch w aliła  p ro
sić d ra G usiew a o zaznajom ienie się z projektem  
V ia l i zre fero w an ie  go  na jednem  z następnych po 
s ie d z e ń  o raz p o leciła  w y d zia ło w i kanalizacyjnem u 
o p ra co w a ć projekt.

Na pr< śbę h an d larzy  z dom u kon traktow ego 
odłożono term in zam knięcia jarm arku  o tydzień.

Z eb ra n ie  zakończono w yboram i n o w ych  człon  
kó w  zarządu m iejskiego r a  m iejsce pp.: B urczaka, 
P ła ch o w a  i K obea, ustępujących z kolei. W s z y sc y  
p o w yżsi człon ko w ie  zarządu zostali w yb ran i p o
now nie.

W  r. 1912-ym , siódmym roku sw ego istnie
nia, „Dziennik K ijow ski* rozszerzy dział infor
macyjny i urozmaici dział literacki.

Pismo nasze obsługiwać będą właSttft 
£ger»cye telegrafic-zr.e, zorganizow ane w w aż
niejszych centrach kraju i zagranicy. Oprócz 
tego pc-dawać będziemy informacye Petersbur
skiej A gencyi telegraficznej.

W  r. 19x2, „Dziennik Kijow ski* druko
wać będzie:

powieść

J fa ry i Rodziewiczówny
pod tyt.

jezioro
artystyczne wrażenia z pod włoskiego nieba

pod tyt.

nowelę

JSolesława Prusa
specyalnie dla naszego pisma przez znakomite 
go autora „Lalki* i „Faraona* napisaną, 

nowelę

Edwarda Paszkowskiego
pod tyt.

„Dziennik* zapewni! sobie współpracow-
nictwo pierwszorzędnych sił naukowych 1 ar
tystycznych.

W  r. 1912  „Dziennik Kijow ski* druko 
wać będzie prace znakomitego naszego uczonego

Aleksandra jabłonowskiego
„Dziennik Kijow ski* pomieszczać będzie 

utw ory poetyckie

Jassa Kasprowicza, Or-Ofa
(Artura Oppmana) i innych.
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K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k ,

D ziś 16 (29) Julianny P. M.
Jutro 17 (30) Donata M.

W sch ó d  sło ń ca  o godz. 6 m. 47 
Z a ch ó d  sło ń ca  o godz. 5 t». 39 
D łu go ść  dni& godz, 10 m, 52

K s i f  «eSa»*:ejySŁ żsl© ryc*M y.
29 lu te g o  a. 9%.

Roku 1768 w Barze na Podolu za sprawą 
Adam a Krasińskiego i Józefa Pułaskiego zaw ią
zuje się korfederacya celem uwolnienia, ojczy
zny od obcej przemocy.

— Nabożeństwo za duszę Zygmunta 
Krasińskiego. Dziś dn. 16 lutego o godz. 10 
i pół z rana w kościele św. A leksandra odbę
dzie się uroczyste nabożeństwo żałobne za du
szę Zygm unta Krasińskiego.

— VFioczór pp. Wysockiej i Lorentow;'-
CZa Dziś odbędzie się w sah klubu kupiec
kiego wieczór deklam scyjno littracki, pośw ięco
ny twórczości Zygm unta Kras'ńskicgo. Pro

gram wypełnią znakomite siły nasze p W y 
socka i p. J Loreatow icz

—  W yjazd  pr»f- M. Z d zu ch o w sk irg o
Wczoraj wieczorem wyjechał do Krakow a pruf 
uniwersytetu Jt g\ lleńskieg > d r M atyan Zdzie 
chowski.

—  K m c e r t  B arcew icza. J»k wiadomo
w dniu 19 o. tn. odbędzie s ę  k o n clft  Suiy,-. 
stawa Barcewicza. Udział w konci-rcie weźmie 
uloda utalentowana , piani Ul a Ile icn a  Oa 
rzyńska.

—  Kon e rt  W andy Lacdow sk le j Dziś
wieczorem przyjeżdża do naszego miasta patn 
W anda Landow ska, znakomita i sly. na arty 
sika, której koncert sobotni w  sali klubu ku- 
aieckiego zapowiada się tak interesująco 
Dla melotranów, których nie brak w Ki- 
lowir-, koncert ten będzie ucztą prawdziwą 
'Jielicz.ne już bilety dostać można w księgarni 
p. Wf. I iziko^wskiego, Kreszczatyk Ne 35.

—  O dczyt/ o u p raw ie buraków  oukro- 
w y c v . W czoraj w lokalu T ow arzystw a T e 
chników (Kreszczatyk Ne 10) odbył się pierw
szy odczyt p. S. L. Frankfurta „o uprawie b - 
raków cukrow ych*— będący przedmową do cy 
klu wykładów. Dziś, d, 16  b. m , od g. 11-ej 
do 1 ej z rana w tym samym lokalu ma się 
odbyć 2 gi odczyt podług programu: Jesienna 
uprawa roli, wiosenne przygotow anie roli przed 
siewem, siew i nasiona. W ejście na odczyty 
bezpłatne.

—  Z k łjjw s k ie g o  T -w a p rzy jació ł p ek r-
|U Dnia 20-go lutego w klubie Ukraińskim 
(Włodzimierska Ni 42) odbędzie aię o godz. 
7 i pół wieczorem pogadanka dla członków i 
igości. Tematem pogadanki będzie referat prof 
Ejchelm m a o m iędzynarodowych sądach polu
bownych.

—  Pomnik S tełyp in a. Do dnia w czoraj
szego nudesUo 7 projektów pomnika Stołypina, 
z nich dw a w formie szkicu rysunkowego. 
Wczoraj upłynął termin przyjm owania pro
jektów.

—  W  sp ra w ie  W> borów . Zastępca pre
zydenta miasta, d r Burczak, polecił wydziałowi 
statystyczne.au przystąpić do sporządzenia list 
w yborców  cyr. łybedżkiego dla w yborów  2 ra 
dnych i j-d nego zastępcy z tegoż cyrkułu.

—  Epidemia. Iiość zasłabnięć na ospę 
i dyfteryt w ubiegłym tygodniu znowu w zro
sła. Fierwszej choroby zanotowano 22 wypadki, 
drugiej rów nież 22. Kość w ypadków tyfusu p o
wrotnego w  tym czasie spadła do 35

—  P rzygotow an ia  do zjardu. Na skutek
okólnika ministerstwa spraw wewnętrznych, gu 
bernator kijowski zwrócił się do gubernialnego 
zarządu ziemskiego z prośbą o niezwłoczne 
przesłanie do zarządu głów nego inspektora le
karskiego kopii wszystkich sanitarnych przepi
sów, wydanych przez ziemstwo. Kopie te zażą
dane zostały od. wszystkich ziemstw na skutek 
prośby komitetu organizacyjnego KIJ zjazdu 
lekarzy im. Pirogow a, który skorzysta z nich 
przy układaniu programu 5 rac zjazdu.

—  llzd rcw otflięn ie  w s i  Generał-gubcr- 
uator zw rócił się do gubernatora kijowskiego 
z prośbą o rozesłanie do powiatowych zarzą 
dów ziemskich referatu profesora politechniki 
T  Kirkora, pośw ięconego sprawie zaopatrzenia 
wsi i miasteczek w dobrą wodę do picia, oraz 
o zwrócenie uwag: ziemstw na to, iż jest to 
pierwszy warunek uzdrowotnienia miejscowości 
wiejskich.

—  K ursy dla m echaników . W czoraj o 
godz. 9 z rana w lokalu wieczornych kursów 
dla dorosłych przy Łukianowieckim  domu lu
dowym otwarte zostały kursy dla mechaników, 
pracujący d i przy lokomobilach w gospodar
stwach rolnych, urządzone staraniem gubernial
nego zarządu ziemskiego. Dotychczas przybyło 
na kursy 18 mechaników, delegow anych przez 
właścicieli ziemskich (na 25 wakansów). W yra- 
zili chęć delegowania sw ych mechaników na 
kursy rów nież niektórzy właściciele z gubernii 
wołyńskiej, poltawskiej 1 innych, lecz zarząd 
ziemski nie miał praw a zadość uczynić ich 
prośbom.

Program kursów jest następujący: me
chanika ogóins, kotły parowe, mechanika pa 
row a, skład chemiczny wody i paliwa, pierw 
sza pomoc w nieszczęśliwych wypadkach pod
czas p racy przy kotłach parowych; m aszyny i 
uzr/.tdża rolnicze. Podczas trw ania kursów od
będą się wycieczki słuchaczy pod kierownictwem  
wykładających do m iejscowych fabryk i skła
dów maszyn rolniczych.

—  S p raw a o za b ó jstw o  Jaszczyń skiego-
W nadchodzącą sobotę odbędzie się narada 
XII wydziału kijowskiego sądu okręgow ego, na 
której m a być rozpatrzone podanie obrońców 
Bejllsa w  sprawie powołania św iadków i rze 
czoznawców ze strony oskarżonego.

Od moskiewskiego adwokata Szm akowa 
(który w ystępow ał jako obrońca oskarżonych 
rosyan w kijowskim procesie pogromowym), 
nudesiło zawiadom ienie, iż weźmie udział w 
procesie B^jlisa w charakterze przedstawiciela 
powoda cywilnego.

O skarżony Bejlis zawiadomił sąd okręgo
wy, iż oprócz adw. przys Gruzenberga, Mar- 
golina i Grygorow icza-Barskiego bronić go bę
dzie petersburski adw. przys. A . Bobryszcze-w- 
Puszkin.

—  P rzed staw icie l zarządu apan aży. Na
czelnik kijow skiego okręgu apanaży I Śnież
ków delegow any został przez ministerstwo 
D w cru w charakterze przedstawiciela zarządu 
apanaży na posiedzenia kijowskiego z emstwa 
gubernialnego, zastępcą jego  został mianowany 
zarządzający kancelaryą okręgow ego zarządu 
apanaży.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu Ns 15 przy zauł. 
Obserwatornym okradziono na 235 rb. strych przy 
mieszkaniu urzędnika Piasturiowa.

O negdaj w  domu Nż 86 p rzy  ul. D ym itrow - 
skiej ja c y ś  nieznani z ło d zie je  w y ła m a w s z y  okno 
w targn ęli do m ieszkania M ichniew skiej i o kradli je  
na 300 rb.

Z m ieszkania B o rsz czc je w a  (W o ło sk a  10) skra
dziono rozm aite  rz e czy  na sum ę 275 rb.

P rzy  ul. M ilionow ej Ns 9 dopuszczono się kra 
dzieży  z w łam aniem  w  m ieszkaniu N aum ow a.

—  S Z T U C Z K A  Z Ł O D Z IE J S K A . D o m iesz
kania Giuszcze.nki (M eżygorska 74) p rzyszed ł pod 
p ozorem  w yn a ję c ia  pokoju jak iś  nieznajom y, po któ 
rego  odejściu  zauw ażon o b rak  30 rb., któ re  le ż a ły  
na stole. Z ło d zie ja  dotychczas nie odszukano.

—  O G L Ę D Z IN Y  S A N IT A R N E . W  rejonie 
cy rk u łu  p łosk iego  dokonano Całego szeregu  o g lę 
dzin sanitarnych. W  stanie antysanitarnym  o k a za ły  
się: m asarnia -żydow ska K ru g ła  (M eżygorska 22) 
hotel D udm ana (D .-W ał 39), dom zajezdn y Singer- 
m ana (I>. W a ł 41), m asarnia G rin berga , jad łodajnia 
D o b ro w o lsk iego  i herbaciarn ia S w in aria  p rzy  D.- 
W n le  N» 53 oraz herbaciarn ia  F rar.cow a (N abere- 
żno K reszcza tyek a  25). Spisano p ro to kó ły  w celu  
pociągn ięcia  w in n ych  do odp ow iedzialności.

—  „FIG LE " A U T O M O B IL U . O negdaj auto
m obil. k iero w an y przez szofe.rp K erw ata . w p a d ł na 
rogu  K reszezatyku  i L uterań skiej na 1. K an io w skie  
go, który  u le g ł potłuczeniu. S zo fe ra  pociągnięto do 
odpow iedzia lności.

-— R R Z E Z  O M Y Ł K Ę . W  dom u Nl> 28 p rzy  
ul. Jarosław skiej niejaka P, Z ło b in ieck a  zażyła  za

m iast lek arstw a  sublim atu. L e k a rz  „Pogotow ia* 
uratow ał m łodą kobietę.

-  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . P rzy  ul. Meży- 
gorskiej Ns 45 otruła się N atalia I. P o g o to w ie  od 
w io zło  ją  do szpitala.

—  F A T A L N A  O M Y Ł K A . W  dn. 13 lutego 
syn w ła śc ic ie la  dom u p rzy  ul. S to łypm ow skiej N i7.-; 
student M RoHzianko zaż-,ł p rzez nieostrożność zbyt

11 ?ą do/ę lekarstw a, cu sp o w o d o w a ło  zatrucie 
Miody cz ło w ie k  stracił przytom ność i uum o w sze l 
kie siarania w ezw a n y/h  le k a rzy  po p ew n ym  czasie 
zak oń czył życie.

K iu lc fy n  f c l j f *  *& w ! B ta c y f  S fle te o ro io g łM iie J .

Dnia T5 (2 3 ) lutego 1912 r.

ł ew p . p *w . w edł. C el. 
Baziowets przy O w 9 9

%• 1 * 1 B* *
« »Bil» pm P9l wtefl „

—1,2 2 2 0 5
744 9 744 3 74 4.8

94 87 96
PJdW a P łd 3 P ęłd j

10 IO 10

»«? ff. *-<ej w ieCi.

Stop. w ilą jt i .o ić i  n  proc. 
Kier. i *zy a  w ia t., w tB.ttaz.) 
C łu aur. w e ć ł  10 it . ey». 
Ilość opadów rt w.yis„

Oo f. j-eJ wlec*.

Nalw. toiKsj. powietrz# w ełągo doby . 3,0
N a jn iż s z e .................................................................. — 3,2
Przeciętna tent. pow. w  Ciągu doby 05
Wielol. przeć tenp. pow. w  Ciągu doby . — 4,1

Ogólny stan pogody w Europie s rana na 
podstawie telegramu głównego Cbysrwatoryum 
fizycznego:

O p ad y notow ano w e  w szystk ich  rejonach 
R o syi E uropejskiej, o p ró cz  w schodu, częśc i Cen 
trum  i p o łu dn iow ego zachodu; tem peratura wyższ?. 
od norm alnej w  zachodniej p ołow ie, n iższa —  w  p o
zostałej R osyi.

P rzew id y w a n a  pogoda: c ie p ło  w  zachodniej 
p o ło w ie  R osyi, lże jsze  m rozy  na w sżh o d zie, opady 
m o żliw e  w  ca łej R osyi.

I  SADÓW .

Skazanie księdza.
W czoraj kijowska izba sądow a rozpatry 

wala sprawę proboszcza parafii N arcdycze 
pow. owruckiego ks. Jana Putaka, oskarżonego 
z 4 cz. 93 art. now ego kodeksu karnego. I i-  
kryminowane przestępstwo polegało na ten, 
że proboszcz dn. 25 czerw ca 191 o r. przyją 
z wyznania praw osław nego na łono kośtiola 
katofkk ego G rzegorza Syczew skiego, i tegoż 
dnia dał iru ś'ub z katoliczką, Antoniną L i 
sowska, przyczem Syczew ski nie wyjednał u- 
przednio zezwolenia gubernatora na zmianę 
wyznania.

Sąd okręgow y w Żytom ierzu uniewinni! 
ks. Putaka

Na skutek protestu prokuratora, sprawa 
przeszła do izby sądowej, która uznala pro
boszcza winnym, skazując go na io a  rb . grzyw  
ny, lub w raz c jej n.i* z tplacenia na 1 mies ąc 
aresztu.

Fxha panam y w 'okręgu komunikacyi.
W czo ra j k ijo w sk a  iżba sąd ow a ro zp a try w a ła  

w  drodze e p e lacy i sp ra w ę  b. m echanika k ijo w sk ie  
go okręgu  kom utiikacy: J. T o ro p o w a , o skarżon rgo
o p otw acz w  druku.

S z c z e g ó ły  tej sp ra w y  są następujące.
W  Nś 213 gazety  „K  j. W iesti" z dn. 9 sierp  

r ia  1910 r. ukazał się artykuł p t. „Panam a w  o krę  
gu  kom unikacyi, w  którym  m iędzy innem i p o w ie  
dziano, iż  inż. R ajch er za pośredn ictw em  b. bu 
ch altera  w arsztató w  k ijo w sk ieg o  okręgu  kom unika
c y i K onstantego Pozn iakow a zaw iąza ł rokow ^m a 
z T o ro p o w etn , ch cąc w ym ód z na nim, a b y  od w o 
ła ł s w e  zeznania u nędziego śled czego , któ re  k o m 
p ro m ito w ały  urzęd n ikó w  okręgu. Zato  T o ro p o w o - 
w i obiecano 6co rb., które m ;al o trzym ać w  je d 
nym z m iejsco w ych  hotel', T  o ropo w  zgo d ził s ę  na 
to, aby n ssięąn ie  w y d a ć  osoby, któ re  p ro p o n o w a
ły  m u tę kom bin acyę  i jed n o cześn ie  zaw iadom i! 
prekurators, p rośząc o p rzysłan ie  w  oznaczonym  
czasie  p o licyi do hotelu. U rządzono zasadzkę, lecz  
z pieniędzm i nikt się nie staw ił.

P o zn iako w  zask a rży ł T o ro p o w a  c  p o tw srz  
w  druku.

P odczas rozp atryw an ia  sp ra w y  p rzez sąd 
o k rę g o w y  bez udziału sęd zió w  p rzy się g ły ch , z ze- 
zn.m św ia d k ó w  o kazało  się, że  fakt}', p rzytoczon e 
w  artykule  gaz. „K  j. W iesti*  w  rzeczy w isto śc i m ia 
ły  m iejsce. P ozstem  zostało w yjaśnione, że  a rty 
ku łu  t fg o  nie p isa ł T o ro p o w , le c z  rep orter, który 
spotkał go  po w yjściu  od sędziego  ś led czego  i któ
rem u T o ro p o w  o p ow ied zia ł ca łą  h islo ryę  p ro szą c 
przytem  a b y  nie p o d aw ał tego do gazety . W o b e c  
braku w s z e lk ic h ’ cech  p o tw arzy, sąd o k rę g o w y  
nniew innił T o ro p o w a .

N a skutek skargi ap elacyjn ej Pozniakow a, 
w czo raj pow tórn ie ro zp a try w a ła  p o w y ższą  sp ra w ę  
kijo w sk a  izb a  sądow a.

B ron ili oskarżon ego pcm . a d w . przy*. I. Ba 
bat i S . Sknryna

1 ba są Iowa w yrok pierw szej instanCyi za 
twierdziła.

D efraudacja.
K ijo w sk a  izba sąd ow a ro zp a try w a ła  w czo raj 

Spraw ę p rezesa  zarządu m ieszczań skiego  w  S k w i
rze  S . fla lszyń sk ie g o , o skarżon ego  o d efrau d aeyę  
36 rb. 15 kojj. Sęd  o k rę g o w y  sk zza ł go  na 3 m ie 
s iące  w ięzien ia. Izba sąd ow a w y r o k  ten zatw ier 
dziia. B ron ił pom. adw . przys, S. Skoryna.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
H o łd  F-nropejsM: pp A lek sa n d er N iderm i 

ler, oficer) z W arsz.; M aryn L abia, art., z W arsz.; 
C e za ry  Eorm ichi, art., z zagr.; A le k s y  K orotniew . 
prof. kij. u r iw ., z Mosk.; H en ryk  C hristian jew , kup.; 
S tan isław  R o jew ski, ob., z B y strzy cy .

H otel Continental: pp. K a ro l C zarn ow ski, ob., 
z g. radom  ; W a ld em a r K lein h o lc z P e t ; A m alia  
K le in h o lc  z Petersb.; K a ro l L c n g e  z Mosk.; Józef 
Bronstcin, int., z p. c z e r k ; K azim ierz  Z alutyński, 
o b ; W ło d zim ierz Kussis, kup., z O desy; Paw e) G ó r
ski, szam b. dw . JCM , z W a rsz .; A rk a d ju sz  P iw a ro  
w icz, ob., z Od.; Juliusz B icrezo w sk i, ob., z p. berd.

G rand fiC le l: pp M arya M rozińska, art.,
z W a rsz.; H elen a M ickiew icz z W krsz.; Juliusz 
Mttsahm z la ro p ow icz; Z d z is ła w  B eń ski z Jarop.; 
A d am  W e ry h o -D tro w sk i z H um ania; Jerzy Jasno
górsk i z E*t s 7.; K azim ierz Z a lu tyń sk i z Hum ania; 
K azim ierz A n d ry cz  z - T ep lik a ; Jerzy L ip k o w sk i 
z H um ania.

H otel F ra n ęo is : pp. W ła d y s ła w  Jabłoński 
z Rokit.; M e c zy s ła w  C h ru stiko w ski z B .-C er.; Jan 
P ierebom  z zagr.; M aryan S o ko ło w sk i; Jan T ra - 
e zew ski z H orod.; Jan PieCzatkin, z Mosk.; M inołaj 
Pieczatkin  z Mosk ; K azim ierz P rzan o w ski z  Sido- 
rów ki.

H otel Erm itage: pp Eugeniusz Z g ó rsk i z p.
latycz.; M ikołaj K ononow  z Mosk.; G ustaw  Eftim o 
w icz, dyr. c., z laro p ow icz; Z .ifia  B u k ałcw a ; F ra n 
ciszek  Jukisz z p. hum.; F. Jokisz z p. h u m ; lózef 
N eum an z p. s k w ir ;  O sk cr B eren s z B ałty; A le k 
san der K urdium ow , dyr. c.; T e o d o r Panteniuś, gł. 
dyr. T  w a  cukr, „Roterm unrl"; Jarosław  S a k o w icz, 
adm. m . z o. zw ien ig-.

Hotel HUid.iiHiu.ka-. pp. M/łodzi m ierz .3 w ary 
go w ski, rejent, z Tu.c/.yna; W ła d y s ła w  Ż eb ro w sk i, 
dyr. cukr., E ugeniusz K rasnokutski, dyr. kij. c.; F e r
dynand, dyr. osip. c.; W . Ł op atk in , dyr. sotn. 
c  ; A lek sa n d er Bcizradecki z p czełtr.; L eo n  Podo 
eki z W a rsz  ; K onstanty Petre, dyr. lip o w  c

H otel F rancuski:  pp. K azim ierz  W itk o w sk i, 
d y r ć. z W arsz.; L eo n  Podhorski, ob., z L ipek; 
S ie fsn  R zdzik^ w ski. ob., z W a -sz.; S tefan  L ip k o w - 
ski, ob., z p. K » n ; K lem en s S a w ick i z B iał.-C .; Lu- 
cyan  Stark, dyr. c., z O desy; K a ro l Jordan, o b , 
2. p. w a sy l.

H otel Universal: pp. K alikst R ze czy ck i z  g 
p o d ; A lek sa n d er D row ar.ow ski z Hum  ; S. R ąbino 
w ic z  z P rzyłu k; ksiądz Izbiński z  g. w oł.; Piotr 
W rem b ick i z Humania; S z u lc  z Mosk.

H otel llonya: pp. Szvm on  D ziew an o w sk i ob., 
z P ło skiro w a; A lek sa n d er K raśnicki z Petersh.; Piotr 
W o jtk iew icz , ob., z p. Konotop; l>ominik Z ie liń sk i

ze  Z m ie r z ; Tm cysn W id m an  z g kursk.; L eo n  Kon- 
fo ro w icz  z B ałty; Józef K o zło w sk i ze Z m ierz,; T e o 
dora A rsen jew a; Stanisław  W erm m ski, o b ; P. A u e r  
z M oskw y.

KRJNIKA Pgi-SKA
—  O w y ż s z ą  s z k o ły  g ó r n ic z ą . W  sobotę

odbyła się zwołana pr.tez delegacyę górników 
i hutników polskich narada (nazwana „ankietą*) 
w sprawie założenia wyższej s-koty górniczej 
w Galicyi. Przybyli reprezentanci obu izb h an 
dlowych, uniwersytetu, miast Krakow a i L w o 
wa, rządu centralnego, wydz ału krajów go i 
akademii umiejętności. Przewodniczył konfertn- 
cyi pr f. Zarański. Uchwalono jed nomyślnie 
rezołucye, że utworzrnie wyższej szkuly górni
czej w Gal cyi jest potrzebą pilną dia społe
czeństwa Na tej podstawie delegacya prz.d- 
sięw eim ie dalszą a k c ję  energiczną. Z  K róle
stw a przybył dyrektor kopalni „Saturn*, inż. 
Surzycki

—  TrudneŚ-i zjazdow e- O świadczenie le
karzy polaków w Austryi, te nie wezmą udzia
łu w mającym się odbyć w Petersburgu sło
wiańskim zjeździe hygienicznym , jak się do
wiaduje „R iecz*, wywoH.ło bardzo sdne w raże
nie na komitet organizacyjny zjazdu. W iększość 
członków komitetu bardzo rceptycznie zapatruje 
się na zjazd i jest przekonana, że nie tylko le
karze polscy z Austryi, ale 1 lekarze polscy z 
R osyi i Niemiec nie wezmą w zjeździe udziału.

W obec tego komitet prowadzi prace przy
gotow aw cze bardzo ospale i m ożliwą jest na
wet rzeczą, że zaniecha ich zupełnie, tembar- 
dziej, że podobno lekarze czescy rów nież są 
nieprzychylnie usposobieni dla zjazdu i nie w ie
rzą w możliwość zjednoczenia słowian na polu 
nauko w em z ia icyatyw y R osyi

—  Z T o w  p racy  społaczn ej W  tych
dniach w T ow . pracy społecznej odbj ło się po
siedzenie komisy! głównej. Na posiedzeniu ro z
ważano spraw y bieżące i między innemi uchwa
lono przekazać komisyi społeczno prawnej T o - 
vzarzystwa, na wniosek centralnego T ow . rolni
czego, sprawę wprowadzenia hypo'ek włościań
skich w K rólestw ie oraz utworzyć specyalną 
podkom isję dla rozpatrzenia projektu ustawy 
rybackiej na użytek K oła Polskiego w Dumie 
Państwowej. K o m isja  głów na zajm owała się 
następnie sprawą rozpowszechnienia w prasie 
wiadomości o wniesionych przez Koło projek
tach ’ ustawodawczych, zm ierzających ku zrów na
niu ciężatów  podatkowych w K rólestw ie z ta- 
kimiż ciężiram i w Cesarstw ie, oraz postanow i
ła zwołać w wielkim tygodniu zebranie komisyi 
spraw krajow ych. W  dyskusyi zabierali glos 
pp. Babiński, Dembiński, Dm owski, Dzierz.bicki, 
Grendyszyńcki, Kosm owski, M arczewski, M ro
zowski, Piltz i Sb W ojciechowski.

— C praw a ad w o k a ta  P a tk a . K ie d y  izba są 
d o w i  w arszaw ska, u w zględ n iają  sk a rg ę  p rokura 
tora na d zia ła ln o ść adw. Patka w  sp ra w a ch  p o li
tyczn ych, p ostanow iła  w y k re ś lić  tego o b ro ń cę  z 
adw okatury, adw . P atek  o ć w c ła ł  się do senatu z 
obszern ie  m o tyw ow an ą sk a rg ą  na p o w y ższą  de 
cy zyę , żądając jej u ch ylen ia  i dow odząc, że p rzez 
orzeczen ie  izby sądow ej w yk ro czo n o  p rz e c iw k o  za 
sadzie zagw aran to w an ej przez p ra w o  tajem nicy za 
w od ow ej adw okata  i niczem  nie sk ręp o w a n ej w o l
n ości jeg o  narad z klientem

Na posiedzeniu  sobotnicm  seuat sp ra w ę  tę 
ro zw a ża ł i w ię k sz o śc ią  Czterech g ło só w  p rz e c iw  
trzem sk a rg ę  p P atka o d rzu cił.

K rążą p o gło ski, że, n iezależn ie  od d e ćy zy i se 
natu, której m o tyw y nie są jeszcze  ogłoszone, mi 
m ster sp ra w ie d liw o ści n akaże r e w iz ję  p ro cesu  p. 
Pz.tkd w o b e c  podniesion ych p rzez  o g ó ł p ra w n icz y  
w ą tp liw o ści.

—  D elegat r .u s try ack ieg r muzeum h an dlow e
go, A u stry sck ie  m inisteryum  nandtu zgo d ziło  się, 
w skutek starań L ig i p o m o cy p rzem ysło w ej, u tw o 
rz y ć  w  W a rsza w ie  posadę d e iega ia  au stryack ieg o  
m uzeum  h an dlow ego dla sp ra w  eksp o rto w ych  Z a 
daniem  delegata  ma b y ć  p rzed ew szystk iem  u ła 
tw ienie  zbytu w yro b ó w  austryackich , a śród nich 
i g a licy jsk ich  w  K ró le stw ie  Polskiem , a tak że  na 
d a lszych  ryn kach  zbytu  państw a ro syjsk iego .

Na stan ow isko p o w y ższe  pow ołano, zgodn ie 
z p ro p o zycyą  L ig i p om ocy p rzem ysło w ej, p. A t .  
Bobka, w ych o w a ń ca  w iedeń skiej akadem ii e k s p o r
tow ej i k rak o w sk ich  k u rsó w  ro ln iczych , k tó re g o  
w yk szta łcen ie  zaw o d o w e  ro k u je  jak n a jlep sze  w i
doki d la  ro zszerzen ia  au stryack iego  b tn d lu  w y w o 
zow ego .

W  R ed ak cyi „D zień. K ijó w ."  złożyli:
Na w p isy  do uznania R edakcyi: p. L eon K u li

k o w ski 5 rb.
Na k o śció ł św  Mikołaja: W y ję te  ze  skarbo n 

ki w  b iurze  H uszczo, Ł ozin sn i i S -ka  58 rb, 60 kop.
Na rze cz  bezp łatn ych  obiadów dla niezam o

żnych stu d en tó w  w  taniej kuchni p olsk iej p rzy  Ko
le Kobiet: pp d r G ustaw  H errzen  (junior) 5 r b , 
Jan M ańkow ski 5 rb., Snm son K ostecki 3 rb  , z ło żo  
ne na ręce  p Józefa-M ieczysław a M yśhń skiego  
5 ru bli.

J e d f f i d i ć  s e f b c t - c h o P Y r a c k a .

D o Stow arzyszenia literató w  serbskich, n ieda
w no zało żon ego  w  B e lg ra d zie , w p isa ło  się  d o tych 
czas  54 czło n k ó w  z p ośród  n ajw yb itn iejszych  auto
ró w  1 p u b licystó w . W  tych  dnisch o d b yło  się p ierw 
sze  u ro czyste  zgrom adzen ie, w  którem  b ra ł m iędzy 
innym i udział m in ister o św ia ty  j o v a n  o w i ć .  Z a 
stanaw iano się g łó w n ie  nad kwestyąf, w  jak i sposób 
p rzep ro w a d zić  jak n a jścisle jsze  zb liżen ie, o ile  m o
żności z jed n o czen ie  ch o rw a ck ie j i serb skiej litera 
tury. C zło n k om  polecon o, żeb y  p ra ce  s w e  p u b liko 
w a li ró w n ie ż  w  czasop ism ach  ch o rw a ck ich  i żeb y  
z ach ęca li C h orw atów  do w zajem nej p om ocy w  tem  
p rzed sięw zięciu . O bow iązk iem  każd ego  p isarza  
w  S e rb ii i w  C h o rw a c y i pow inno byc, żeb y  się  
stał p ion ierem  jedn ości ku ltu ra ln ej— tak b rzm i de- 
w iza~m łocłego T o w a rzy stw a .

Z  o k a z ji  p ierw szego  p osiedzen ia  w yb ra n o  
k ilk u  cz ło n k ó w  h o n o ro w ych  z p ośród  in nych  n a ro 
d o w ości południow o słow iańskich: z C h orw atów
L  j u b. B  a b i ć i. G  j k 1 s k i e g o, znanego za szćzy  
tnie i w  P o lsce  (b a w ił p rzez  d łu ższy  czas  w  K r a 
kow ie), ze  s ło w e ń có w  A  A s z k e r c a ,  z b u lg a ró w  
i  v  a n a V  a z o v  a.

T e t e g r c i s i .
Gd kiraspondsntów własnych i Agencyi Pe

tersburskie?) 

Sótna rocznica zgonu Hugona Kołiątaja.
Warszawa (Wł.). W szystkie dzienniki 

miejscowe pośw ięciły wczoraj artykuły setnej 
rocznicy zgonu H ugona Kołłątaja.

Sprawa Macocha.
Piotrków (W 5 ). Pozostali oskarżeni nie 

przyznali się do winy. Dziś M acocbow a zoba
czyw szy siostry sw e składające zeznania— roz
płakała się. Zbadano dziesięciu świadków.

Po południu zeznawał komisarz policyi 
krakowskiej — ] .isuński.

Do sali posiedzeń sądu wniesiono sofę, 
w której był ukryty trup Y/acław a Macocha.

Piotrków (Wł.). O godz. 7 i pół w ieczo
rem posiedzenie sądu zostało przerw ane do 
jutra. Przesłuchano 27 świadków; zatrzym ano

\
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tylko lokaja M acocha— Jóź wiaka i komisarza 
policyi A -buzow a, resztę u wolniono. Przesłu
chiwanie św iadków  ukończone zostanie w 
piątek

K w d y d * tu ra  p rs f M ilew skiego.

S ta n is ła w ó w  (Wl.). Ziem iaóstwo m iejsco
w e jednom yślnie postawiło kandydaturę prof. 
M ilewskiego na posła do parlamentu.

Znaczna kradzież.

Wiedeń ( W ł). W  pociągu kuryerskim 
idącym z Salzburga, skradziono paryskiemu ku 
pcow i klejnotów pa sumę ćw ierć nuliona i go 
tówką 4 tys franków.

W ojn a w łossko-turecka.

P etersburg (W ł.). W śród sfer dypłoma 
tycznych mówią o możliwości zw ołania kongre
su m ię d zy  narodowego^ w celu przerw ania woj
n y  włosko-tureckiej,

P aryż (AP). Z  pow cdu inform acyi po 
danej przez pisma, jakoby Francya, R osyn 
A n glia  skłaniały się do w szczęcia kroków  dy 
plom atycznych przed Portą w  spraw ie odwota 
nia w ojsk tureckich z T ryp olisy, agencya Ha 
vasa oznajmia; iż rząd francuski gotów  jesi 
przyłączyć się do wspólnego w ystąpienia z ce 
lem pośrednictwa.

K on stantyn op ol (AP). W ali bejruck*' te
legrafuje: „Podczas bom bardowania z załóg
kanonicrki „A w nułla* ,zabito a oficerów i a< 
żołnierzy, 12 raniono, 20 zginęło bez wieści. 
W  mieście zabito 22 osób, raniono 15*.

K on stantyn opol (AP) Krążow nik w łosi 
zatrzym ał przed M**ssyną statek niemiecki, któ 
ry  po rew izyi został uwolniony.

Rzym (A?I. W iadom ości g czet' paryskich
0 dem onstracyi floty włoskiej w Cbavari ni? 
zostały potwierdzone. W  sferach dobrze poin 
form owanych uważają, iż pogłoska ta została 
puszczona z Konstantynopola, a ż ib y  zrniepo 
koić europejską opinię publiczną.

Paryż (W).). „Echo de Paris* donosi, że 
pomimo protestu T urcyi, rząd włoski wzmocni 
jeszcze akcyę fioty włoskiej na morzu Sródzie- 
mnem.

P aryż (Wł.). W  kołach miarodajnych po
litycznych potw ierdzają wiadom ościJ że za  ini- 
cyatyw ą R osyi wkrótce wielkie m ocarstwa roz 
poczną wspólną]] akcyę jednocześnie w  Rzymie
1 Konstantynopolu^w  celu uzyskania zawiesze
nia broni, ażebyj'póżniej układami osiągnąć za
w arcie pokoju.

Rzym (AP). D o agencyi Stefaniego telegra 
fują 7. Chomsu, że włosi zajęli w zgórza Mer 
grebu i po uporczyw ej w alce rozgrom ili tur 
ków  i arabów, którzy odnieśli znaczne straty. 
W łosi stracili u 11  zabitych i 82 rannych.

W ydalenie^podd&nych w ło sk ich

W iedeń \Wł.). T u rcya  urzędowo zawiado
miła m ocafsRya, że w ciągu dni 15 wysiedli 
poddanych włoskich z S yry i i Jerozolimy.

Zajście
Wiedeń (Wł.). Na posiedzeniu rady miej 

skicj w ratusz u ̂ wydalony konduktor tram w aj o 
w y  strzelił dwukrotnie z rew olw eru w pułap 
sali posifedzteń w celu żWFSfctaia na siebie uw agi

Ruch strajkowy w  Anglii.
Lotldyn (AP). Ż33trajkowało jeszcze 32,000 

górników  w  środkowej A nglii. Przedstawiciele 
właścicieli kopalni zgrom adz li się w minister
stwie spraw zagranicznych dla wspólnej narady 
z rządem i robotnikami.

Londyn (AP). Urzędownie donoszą, ii 
Asquith i ministrowie naradzali się z przedst* 
wicielami górników . Na wniosek Asquith’a u* 
tw orzony z o sta łjco o ite t doradczy z robotników 
dla prow adzenia układów z rządem. Następnie 
m inistrowie naradzali się z pomienionym komi
tetem, a wieczorem —  z komitetem właścicieli 
kopalni. Układy 34 tajne.

Londyn (Wł.). Zw iązek o fic ja listow r kole
jow ych  postanowił w razie bezrobocia nie ob
sługiw ać pociągów , naładowanych węglem  i 
przew ożących wojsko.

Zakładyfm etalurgiczne,r tkackie i przędza1- 
nie b ę lą  zmuszone przerwać pracę dla braku 
węgla.

K opalnie w Szkocyl, w hrabstwach: Durbair, 
Northumbzrland zgadzsją  się na ustanowienie 
płacy minimalnej. N arady w łaścici-li kopalni 
A n glii południowej zakończą się prawdopodo 
bnie w  dniu dzisiejszym.

L e łn ls tw ć  w  arm ii a n g ie lsk ie j.

Lnr.dyn (AP). Preliminarz ministerstwa 
w ojny przewiduje zwiększenie składu osobistego 
oddziału lotniczego o 200 lud/i. Projektowane- 
jest bezzwłoczne utworzenie wspólnej mo/sko 
wojennej szkoły lotniczej i nabycie znacznej 
ilości aeroplanów.

Demonstracya.
Zagrzeb (AP). Dem onstracye trwają w 

dalszym  ciągu ną kresach miasta. W  oknach 
zarządu węgierskich kcłei państw ow ych wybito 
szyby. Aresztow ano kilku dem onstrantów. Z a 
broniona została sprzedaż uliczna niektórych- 
gazet opozycyjnych.

W ybuch  w u lkan u .

Tokio (AP). Nastąpił wybuch wulkanu 
Jako Jamy. Popiół dosięga do Tokio.

Czesi w  W iedniu.

Wiedeń (AP). W iedeńska rada miejska 
postanowiła nie otw ierać na now o szkoły cze
skiej w  13 ym okręgu miejskim, mimo, iż za 
rządzenie to zostało uznane za nieprawne przez 
w yższą in stan cję  sądową.

Rozruchy.

K ing sto Wn (AP). W skutek zbyt wysokiej 
opłaty za przejazd w tram wajach wszczęły się 
rozruchy Raniono lekko gubernatora i adju- 
tanta. Połicya użyła broni palnej, przyczem 
zabito i ,  raniono 31 osób. Spokój został p rzy
w rócony.

W yb ór p m y d y u m .

Berlin (Wł,). O stateczne w ybory do pre- 
zydyum  parlamentu niem ieckiego odbędą się w
dniu 24 lutego.

Na Krecie.
Berlin ( W ł). M ocarstwa w nocie w yraża

ją  rządow i kreceńskiemu niezadowolenie, grożąc 
interw encyą okrętów wojennych, jeżeli porzą
dek nie będzie niezwłocznie przyw rócony.

Pod K aneą chrześcijanie zamordowali 
trzech mahometan. Po wyspie włóczą się u- 
zbrojone bandy

W nowej republice.
CzlfU (AP). W ysyłan ie żołnierzy do Czen 

Ctou-Fu zostało wstrzym ane z powodu burzy 
W edług informacyi pism w Czen Cżou-Fu miało 
miejsce krw aw e starcie.

Sprawa „Dasznakcutfuna
Petersburg (W!.). Ukończone zostało śledź 

two o sfałszowaniu dokumentów w sprawie 
„Dasznakcutiuua". A k ty  śledztwa złożono Szcze 
głowitow ow i.

Prawdopodobnie senat odda winnych 
pod sąd.

Sprawa Heliodora.
Petersburg (Wł.)MDsoby, którejodw iedzi 

ły H eliodora w pustelni floryszczewskiej mó 
wią> że obecne życie caryoyńskiego mnicha 
przypomina życie więźnia w samotnej celi 
Heliodor jest bardzo zgnębiony.

Synod  rozkazał dokonać rew izyi tklaszto  
ru Carrcyńskiego w związku z gospodarką w 
nim Heliodora.

Zagadkowe zabójstwo.'
Petersburg (W ł.) Został zabity w śró d  

agadkow ych okoliczności kasyer banku Pań 
stwa K low an w d rcd ie  z Petersburga do 
Pskowa.

K low an w ykrył w filii banku Państwo 
urego w Persyi znaczne nadużycia.

Skazanie redaktora.
fóOSkwa (AP.) Sąd okręgow y skazał re- 

faktora „Mosk Wied.Jf Tichom irow a i robo- 
niira K uzniecow a na dw a miesiące więzienia 

za spotwarzenie nauczycielki Okulicz.

Zjazd nacyonalistów.
P etersbu rg (W ł.) Posiedzenia zjazdu na 

cyonalistów^ będą odbyw ać się przy drzwiach 
zamkniętych.

Ustąpienie gubernatora wołyńskiego.
Petersburg (W ł.) Z  wiarogodnegoJżródH  

informują, że gubernator wołyński hr. Kutai- 
sow ustępuje z zajm owanego stanowiska. Na 
jego miejsce zostanie m ianow any dotychczaso
wy w icegubercator wołyński M ieinikow. Ustą 
pienie hr. K utaisow a zw iązane jest z intryga 
ini nacyonalistów , rozżalonych na Kutaisowa 
z ł  jego stosunek do w yborów  ziemskich na 
W ołyniu, na których przepadli kandydaci na- 
cyonalis tyczni.

Ochrona nietykalnością poselskiej
Petersburg (Wł.) Agenci* ochrany, którzy 

śledzili posła G egeczkon ego zostali wezwani 
do ochrany, gdzie wskazano im na niewłaści 

ustawicznego przebyw ania w pokojuW O Ś Ć

odźwiernego domu, w którym  mieszka Gege- 
czkori, i polecono pełnić sw oje zadanie, sta
rając się, by G cgeczkori o tem nie wiedział.

W sprawie ochrany kijowskie].
P e te rs b u rg o w i.) . W iadom ość o siara 

niach senatora Trusiew icza o pociągnięciu do 
odpowiedzialności: K u iłow a, Spirydow irza, W ie- 
rigina 1 K u lab k ij— ^spotkana została wśróo 
posłów do Dumy Państwowej z zadowoleniem.

Bałaszow oświadczył, 4 ż e j pociągnięcie dc- 
odpowiedzialność: wym ienionych urzędników jest 
jedynem wyjściem  z tej nienormalnej sytuacyi,. 
w której gw ararantow ana jest bezkarność urzę 
dnikom.

Lerche zadow olony jest z rozcięcia jedne
go z w rzodów  najfciele R osyi.

W  kuluarach Dum y mówią, że zw łoka 
z w łaśriw em  skierowaniem  sprawozdania Tru  
siewicza spow odow ana była walką zakuli 
sową. Stanowisko Dumy w yw arło w pływ  de
cydujący.

M ówią, żej.pd mowie M akarow a w Du
mie Państwowej —  Rodzianko niejednokrotnie 
*ozmawiał z nremieremff w sprawie „ochrany11 
kijowskiej. Tw ierdzą również, że w spraw o
zdaniu Trusicw icza w iele miejsca zajmuje spra 
wa suro w ydanych przez „ochranę" kijowską 
Oskarżenie przedewszystkiem  dotyczy Kulabki 

W ierigina, pozostali zaś oskarżeni są tylko o 
wyrażenie zgody na akcyę Kulabki.

Wilk w  Petersburga
Petersburg (Wł.). w  jedaem  z przed

mieść Petersburga zaczął grasow ać [na ulicach 
zabłąkany wilk, który zagryzł kilka psów  i ni 
szczył ptactwo domowe. Policya z trudnością 
schwytała'-, wilka 1 umieściła go w ogrodzie zoo- 
ogicznym.

?aut u ambasadora Stanów Zjednoczonych
PstnrsÓUrg (Wl V N a raucie wydanym 

przez am basadora, Stanów  Zjednoczonych A m e
ryki Północnej byli obecni w szyscy ministrowie 

premierem na czele, Rodzianko i przedsta 
wiciele ciula dyplom atycznego.

Zaprzeczanie-
P etarsb urg ( W ł). Zaprzeczono pogłos 

kem o spodziewanem  zerwaniu stosunków d y
plom atycznych z W atykanem .

Różne.
Pstcrsbarg (W ł). W krótce będzie ogło-' 

szona jnom inacyaj B .eleckiego na dyrektora de
partamentu policyi.

P stersb u rg  (W ł.j. R ada ministrów, w edijg  
pogłosek, |odrzi.civstaran:a kolei M oskiew sko- 
Kijow sko-W oroneskiej o przeniesienie z Kurska 
do Kijowa][zarządu pomiecionej kolei.Jj

Rzyu (A.I1). Iib a  posłów przystąpiła do 
obrad nad^ projektem  praw a o I m onopolizacji 
państw ow ych ubezpieczeń na życie.

Sztokhol!Tl^(AP). Następczyni tronu szczę 
śliwie pow iła cóikę.

Sofia (AP). Uroczyście obchodzono dzień 
urcdńn krćla  Ferdynanda.

Lwów (A -1). W e wsi D aszow ie przeszło 
na praw osław ie 90 rodzin. W e > wsi D ljgiem  
i K rzyw ej ) są rów nież w ypadki przejścia na 
praw osław ie

El-Pasc (AR). Pow stańcy zajęli Cbuares.
Waszyngton (AP). „New- Vork-IIerald* 

donosi, iż krążownik „W est V irg in ia “ ua żą
danie departamautu m arynarki w yw iesił flagę 
amerykańską na wyspie Palmira, do której ro 
ściła preten sję  Anglia.

Śiienets-Ayres (AP). strajk kolej owy u-
kończony.

A teK Sandrow sk (gub. jekateryuosław sk^  
(AP). V  domu ludowym, podczas dysputy 
sztundystów z »l|roisyonarzem prawosławnym  
nieznany spraw ca wystrzelił z rew olw eru z 0- 
krzykiem: „pożąi ł . Tium  tysięczny rzucił się 
ku wyjściu. S ą  poszkodowani.

Otłisk (AP). M iędzy Kokczetowera a Pc- 
tropawłowskieni konwój w ojskow y z 12 are- 

jSztow anym i został zaskoczony przez zamieć

śnieżną. D w óch żołnierzy zamarzło, jeden 2 
areszhantów zginął bez wieści.

(Od Aymcyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenis z d 15 lutego.

Przewodniczy Ics. WotSonslcij.
Na porządku dziennym dalszy ciąg deba- 

tów nad arf. 10-ym projektu praw a o w ycd  
rębnieniu Chełm szczyzny i poddaniu jej kom 
petencyi ministra spraw  wewnętrznych.

H am sew icz w ypow iada przekonanie, iż 
osoby, na których spocznie obowiązek w pro
wadzenia w życie projektu praw a, zmuszone 
będa, wbrew swojej woli, w ejść na drogę re 
ligijnego ucisku polaków.

Chelm szczyżnie grożą nowe widma czar
nego religijnego tereru

rachalcsah'^oznajmia, iż będzie glosował 
za  wyodrębnieniem  i ątara się dow ieść na mo
cy osobistych spostrzeżeń, jakiego ucisku do
znaje religia praw osław na ze ^strony kato 
lików.

Bielajew  twierdzi, iż z chwilą .wyodręb 
nienia Chełm szczyzny naród rosyjski uczuje się 
wolnym i zleje się z ludem wołyńskim.

Fridm an  przypuszcza, iż wyodrębnienie 
Chełm szczyzny doprowadzi tylko do oddania 
'.ydów w ręce bezpraw a.

Licoio (I) U9#aża, iż autorowie projektu 
jraw a w prow adzają w błąd zarów no w yznaw  
ców dawnej idei nacjonalistycznej, której de 
Hzą jest „praw osław ie, sam owladztwo, naro 
dow ość", jak  i zwolenników manifestu z dnia 
17 października.

M anifest z(’d. 17 października"1 nawołuje 
do zboczenia z dawnej drogi ucisku narodo
wości i do szukania now ych dróg dla"urzeczy- 
wistniema zadań państw ow ych i narodow ościo
wych.’ Projekt prawa® zaś sieje ziarna niena
wiści i wrogich uczuć.

Lerche oznajmia, iż będzie^głosowal prze
ciwko wyodrębnieniu, uważając, iż jest to 
zniewaga dla polaków, przytem szkodzi celom, 
do których dąży projekt prawa.

Ep. E ulogim s  oponuje zarzutom Dymszy, 
skierowanym  przeciw ko prasie chełmskiej. Prasa 
ca nigdy nie propagow ała zniszczenia sanctum  
sanctorum  narodu polskiego —  Najświętszej 
Panny Częstochowskiej, jednakow o czczonej 
przez katolików i praw osław nych. Polacy nato
miast profanują M atkę Buską Częstochowską, 
nazyw ając ją  K rólow ą K orony Polskiej. W  pra
sie miejscowej nie mówiono w cale o obrazie 
cudownym, jeno o porządkach w klasztorze 
częstochowskim, której dostatecznie ilustruje o- 
becny'"proces M acocha w Piotrkowie.

Referent Csichaczew popiera redakcyę 
Łoinisyi.

Odr^uceftie wyodrębnienia.
Suma wlęStsirością I5 i głosów  

t?zeeisxko C& 3  ppjryjmKje pojjs'* 
jSyńftse pops^aiwki voia Mm-eróa 2 Ti- 
moszkina, odrzucające'] wyodipę- 
in ie tie  gulseiritii ze
skSadęs e^n*óle^<wa Polskiego. 
a^ęprsie cał], oitu ẑiiał E© 
s^e^mskaego zostaje  stac-zwooraj 
atiętezościę C3 0  gl'GSÓ-»v pr-zeciw- 
coj,S2 6 . C>zjt sp^a^^zeniu głosts- 
«:-?«i-a zapomoc£j! wyjścpa,:z  sals 
oddział iO (odrzucono w iększo
ścią 1 3 8 ,' sftwłóoi? pp-zscpT-ke 1 3 5 . 
91»aty 7  po^rętrz^mujęcsfcfis się od 
{łosowania.

Następnie Andronow referuje opinię ko
ni syi finansowej w  sprawie projektu piaw a 
1 popieraniu fabrykscyi rosyjskiej maszyn rol
niczych. Środki projektowane są następujące: 

wełnienie od opłaty celnej zagranicznych war- 
ztatów dla maszyn niezbędnych przy zaopa- 
rzeniu w odpowiednie urządzenia fabryk na

rzędzi rolniczych w R osy;, zwolnienie od opła
ty celnej ww ożonych do R osyi części maszyn, 
które nie mogą być zbudowane w kraju, usta
nowienie premium za zbudowanie pew nych mn- 
szyn, zwolnienie fabryk maszyn rolniczych i han- 
llu maszynami od niektórych podatków i opłai 
ibowiązkowych, wprowadzenie ulg kredytowych 

Jla fabiykarrtów i nabyw ców  maszyn, urządzę 
ue w ystaw  odpowiednich z wypłaceniem  pre 

mium.
Ssym anew  oświadcza, że kr.dcci będa 

głosować tylko za zwolnieniem maszyn rolni
czych od opłat celnych.

M inister handlu  w ygłasza mową w obro
nie projektu, k łóra w yw ołała oklaski na 
praw icy i w centrum.

W  dalszej d ysku sji biorą udział: Dziu- 
binsJcij, MotowiŁow, Szydłowskij 2-<ji, Mierzla- 
IcowJlMarkóto 2 gi, Szijngarew  i inni.

D jm a  przechodzi do czytania szczegóło
w ego O d d iis ły  1 —  3 przyjęto w  redakeyi 
lom isyi.

D aisze rozw ażanie projektu odroczono do 
posiedzenia jutrzejszego.

D s łs  15 lu tego  r § :a  r.
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Z życia prowinpyi,

Wieczora® posiedzenie Dumy Państwowe] 
z d i5-go hitego.

Przew odniczy Rodzianko. Duma obraduje 
nad wyjaśnieniam i ministra ośw iaty w sprawie 
interpelacyi o w yższych zakładach nauko
wych.

Milukow  analizuje środki zarządzone przez 
ministra i krytykuje zobrazowaną przez Kasso 
słabość rad uniwersyteckich i wszechpotęgą mi 
aistra. M ówca mniema, że zamieszczone w ga
zetach wzmianki o oddziałach policyjnych, ota 
czających uniwersytet petersburski, są najlep- 
szą^ilustracyąjjpotęgi minislra.

W  końcu swej m ow y Milukow w ysuw a 
trzy pytania: czy istotnie ustrój uniwersytetów 
obezwładnił kolegia profesorskie i je ś l i . tak, to 
dla czego się to strło i jaki w yw arły wpływ 
na bieg w ypadków  zarządzone przez ministra 
środki. Szczegółow o zbadawszy bieg życia akade 
mśekiego^od roku 19 0 8 , M ilukow wnioskuje, że w 
życiu rosyjskiem  niema w iększego zatargu od star- 
ciajjz jednej strony młodzieży, którą kierować 
może tylko kolegium profesorskie, z  drugiejjzaś 
strony osoby, która m ówiła z tej trybuny z 
pogardą o tem, co w szyscy szanować zw ykli i 
co drogie jest sercu rosyjskiemu, z obojętno
ścią biurokraty, zupełnie zasługującego na na
zwę nie stójkowego,^ nie hipopotama, lecz 
przez niego sam ego wym yśloną dla siebie na
zw ę— brand-m ajora szkoły rosyjskiej.

Puryszlciewics, wśród nieustającego hała
su na lew icy, wskazuje, że obecna sytuacya, w 
Stórej się znajduje uniwersytet petersburski, jest 
spowodowana mowami, wygłaszanem i przez po-, 
iłów  z lewięy.

Przechodząc do mowy ministra i w yli
czając w szystkie jej tezy, Puryszkiew icz zazna- 

za, że m owa ta nie miała charakteru politycz
nego i w skazyw ała tylko, co uczynić należy, 
ażeby uratow ać szkolę w yższą od zagłady.

W ych ow an y wśród kultury zachodniej, 
minister pragnął kulturę tę zaszczepić w R osyi.

Przechodząc do uniwersytetów zacho
dnich m ówca zw raca uw agę na ogromną r ó 
żnicę pomiędzy studentami zagranicznym i i ro
syjskimi.

Zu  granicą wszechnice[jkorzystają 2 eks- 
erytoryalności, lecz tam się polityką nie zaj- 
nują.

W obec zmęczenia mówcy, który usiłował 
zagłuszyć hałas— prezes ogłasza przerwę 15-to 
minutową.

Po w znow ieniujposiedzenia Puryszkiewicz 
mówi w dalszym ciągu.

Przemówienie Puryszfciewicza trw a prze
szło godzinę— w koiicu m ówca oświrdeza, że 
nterpelacye podobne do Omawianej tylko pod

żegają młodzież. Obowiązkiem Dum y jest— oka
zać poparcie w ładzy w chwili, gdy ta ostatnia 
usiłuje przyw rócić porządek w uniwersytetach. 
(Oklaski na prawicy).

Przewodniczy Kapustin  
Adżernow mniema, że jeżeli dotąd trage- 

dya oświaty rosyjskiej nie była dostatecznie 
wyjaśniona, to po wystąpieniu ministra w spra
wie niniejszej interpelacyi, tragedys, ts£; nie jest 
zupełnie wyraźna.

Minister m e pojmuje tego, że ruch studencki 
jest echem ogólnego niezadowolenia.

Jeżeli taki punkt widzenia na ruch stu
dencki był m ożliwy w 1905 r., to dziś jest on 
anachronizmem.

Stają się zrozumiałemi w szystkie czyn no
ści ministra, które mają n a  sobie stygm at da
wnego biurokratycznego stosunku do szkoły 
wyższej.

D latego też ażeby usprawiedliwić swe 
postępowanie minister musiał uciekać się do 
oryginalnej teoryi prawnej, że władza w yższa 
pochłania wszystkie pełnomocnictwa władzy 
niższej. W obec spóźnionej pory mówca prze-" 
ryw a sw ą mowę dó przyszłej środy.

M ilukow  w  sprawie osobistej daje w y ja 
śnienie z powodu oskarżeń Puryszkiewicza, że 
on, Milukow, grał podw ójną rolę w stosunku 
do profesorów i studentów.

—  Oskarżenie muie o szpiegostwo zm uszo
ny jestem pozostawić sumieniu Puryszkiew i
cza, jeżeli on w ogóle sumienie posiada.

Puryszkiew icz oponując w kwesty i oso 
bistej M ilukowowi, oznajmia: „Re pan był
szpiegiem, o tem mówił nie jeden tylko Bogo-. 
lepów, lecz o tem wie cała R osya*.

Na lew icy okrzyki: „precz11!
Przewodniczący wśród nieustannego h a 

łasu na lew icy oznajmia: „Pośle do Dumy, l'u- 
ryszkiewiezu, podobne wyrażenia są niedopusz
czalne".

N a lew icy rozlegają się okrzyki: „Na. to
nie można pozwolić. W ydalić go precz"!

Przewodniczący ogłasza posiedzenie za 
zamknięte i opuszcza trybunę.

Strajk w Anglii
Londyn (AP.) Na naradzie górników  je 

dnogłośnie postanowiono prowadzić rokow ania

w dalszym ciągu. Przyjęto rezolucyę, Uzgodnię 
z którą robotnikom udziela się praw a p row a
dzenia robót po upłynięciu terminu ogłoszenia 
strajku, o ile to będzie^potrzebne dla bezpie- 
czerstrra szybów  w kopalniach.

Choroba królowe]. ,
Londyn (AP). K rólow a angielska zacho

row ała na influenzę.

Pożar
R yga (AP). Spłonął oddział fabryki por

celany T ow arzystw a K uzciecow a.

a  A D E £ Ł A 53 E,

I. Lista fantów złożonych na kiermasz Tow
Dobr do dnia 13 lutego 1912 r.

W W . PP.: M arya Iwanicka złożyła ofiarę 
z 250 pocztówek, Cbojecka K saw era lampek 
e lektryczn ych ^ ą, Frankow ska lampek elektry
cznych 14, Bądarzew ska lampek elektrycznych 
7, dr. Staraóczak lampek 5, O rłow ska lampek
II , Konarska fant. 16, S  M. Guesin lamp 10, 
M iłobędzki]laaip 30, Schw arzboit lamp. io o ,  
Ruskie T -w o Szukkert lamp 50, Furmanów 
(firma) kaw aików  m ateryiR i2, Konoplin (firma) 
fantów 18, NN. funtów 18, T ow . fabryk Mal- 
cow a fantów 26, Fraget (firma) fantów 12, 
Leon Idzikowski (księgarnia) nut kaw. 40, 
W asilew ski (magazyn) przedmiotów 75, skhd 
apteczny Lenczyuskiego przedmiotów 28, Bra- 
bec (magazyn) przedmiotów 20, Indrzysztk 
(mzgazyn) fant. 3, Fabryka Żytyńska cukru 
pud. 6, R ek tyfik acja  w arszaw ska J. Ander- 
szew skiego wódek butelek 30, Św ida i Muller 
(ffrma) papier, ołówki i książeczki, W łoska fir
ma w yrobów  włóknistych z W arszaw y jedw a
biu pudełek 45.

II. Lista oftar w pieniądzach złożonych na 
kiermasz do d. 13 lutego 1912 r.

"WW. PP.: Szabłowska H ilen a  ofiarow a
ła  10 rb , Józef Żurakow ski 5 rb., M. A . Sxi- 
bniewska z Popowiec 5 rb., hrabina M srya 
Branicka 100 rb., J Mańkowski 30 rb., hrabia 
Zdzisław  Grocholski ro rb., M arya M azcwska 
90 rb., W . J. Berdikow zamiast lampek 10 rb., 
hrabia K saw ery Branicki 15 rb., Stefania Jan
kowska i A n n ą  Ciechońska 50 rb., hrabia W ła- 
d ys'aw  Grocholski 25 rb., M arya i Kaiikst Bą- 
d arzew scy.2 5  rb., hrabia Michał Sobański 100 
rb., R uski bank eskont. 25 rb.. książę Rom an 
Sanguszkc 50 rb., Stanisław  Żerom ski 25 rb., 
Ignacy Rudnicki 5 rb,, hrabia Jan Dunin K ar
wi dii] 50 rb , Ludw ika i Julian L ew andow scy 
25 rb., Ludw ik Podbajecki 15 rb , hr. Józef 
Potocki 25 rb., Leon Podhorski 10 rb., hr. 
H enryk i W ładysław  Sobańscy 100 rb„ K. Je- 
łowicki 10 rb., Michał Żm ijewski 25 rb , pro
fesor C zyrjew  3 rb., M arya i Karol Iw aniccy 
10 rb.j Cecylia R akow ska 25 rb., Bank e- 
skontow y przez dyrektora Mozerta 15 rb., Ma
rya  i Józef Połchow scy 20 rb , W anda i A n 
toni Jakuszowscy 25 rb., Zygm unfostwo W oło- 
siew iczowie 25 rb., M arya Łubkow ska 100 rb,, 
razem ofiar pieniężnych 1,0 6 3  rb.

Oprócz tego wniesione przez p. Izydora 
Reichm ana n a  l o i e r y ę  5 rubli.

Oalszy ciąg spisu człbrthów czynnych, na Kier
maszu Tow- dobre czynności

Bufet.
Jeszcze i - a  gospodyni Ilofm anow a Lu

cyna.
A ndrzejew ska Cecylia, . .Ęi^owińsdf^ Bro

nisława, Celińska Julia, Chojnow ska ^ofią, Dą
brow ska M arya, Faszczów na Helena, Jfęjnema- 
nówna Ella, H oroszkiew iczów na W ładysław ą, 
Iwanicka Aleksandra, Juszczewska Czesława, 
rlr. Kom orow ska Lila, Jasińska Jadwiga, K or- 
buttówna Izabella, Korsakówr.a Marya, Lipska 
(farya, M alewska Marya, M azewska Zofia, Mu- 

raszkówna Jadwiga, Myślińska Zofia, Offenberg 
Helena, Olszew ska Idalia, O ssow ska Irena, 

'iątkowska W anda, Przeździecka Helena, Pe- 
terson Marya, Rodow iczów na Zofia, R ogow ska 
Anna, Starczew ska W alerya, Stępkow ska K a 
rolina, Straszyńska Helena, Szczawińska Józefa, 

'araszkiewiczówna Natalia, W ojciechow ska Jó
zefa, Zadorów na Irena, Zgórska Marya, Z d a 
nowska Janina, Zdanow ska Anna, Zyglińska 
""aniisa, Żyglińska M arya. Bayer W acław , 
Broki Maciej, Budzianowski Ignacy, Bufz Lu
c ja n , Chmielowakr Edward, Chorzewski K on 
stanty, Chybiński K arol, Dobrow olski Stani
sław, Duszyński Bronisław , G ierow ski L u cyar, 
Grzesiński Bohdan, Janicki A loizy, Kańkowski 
'óz.ef, Komarnicki Bohdan, Kom ar ni cki Stani
sław, Krajew ski Stanisław, Krauze Jerzy, Ło- 
dziński Kazimierz, Potocki Edward, M azewski 
Karol, Pereswiet Sollan Aleksander, Piotrowski 
M ieczysław, Pokrzywnicki W łodzim ierz, R ad zi
szewski Gerard, R ose Jerzy, R unge Adclf, 
Rylke Jan, Skwierczyńskr -S-weryn, Sosnow ski 
Kaiikst, Sw iderski Edward, Tpypolsju Bolesław, 
W ięckow sla Czesław, Zgórski Stanisław .

D e l e g a c i :  Gorzecho wski Franciszek, Go- 
rzeckow ski W itold, 1 wierczyliski Józef.

Niespodzianki.
A ndrzejew ska Cecylia, A ndrzejow ska Jó

zefa, Janiewiczowa Marya, Jasińska Jadwiga, 
K uochow a W ands, Olfenberg Helena, O s;ńs!ta 
Leonia, Szartow ska M irya, Szuszkow ska W a 
lerya, Szyiler Jadw iga, d-r Bieniewski Fran ci
szek, Bondy Kazimierz, Brun Kazim ierz, Glc- 
wieńkowski Stanisław, Holecki W acław , Janie- 
w icz Bolęsław, Knoch Stanisław, Muller A lbed , 
Muller Edward, Radziejow ski Stefan., Suski S z y 
mon, Zaw adzki Oskar.

D e l e g a t :  Filanowicz W acław .

Papeterie. Perfumy.
Bagirńska Irena, Bagieńska Zofia, Bur 

sztyńska Stefania, W ęglińska Henryka.
D e l e g a c i :  Bursztyński Stanisław , Lep- 

kowski Jerzy.

Kom itet budowlany.
Iwanicki Karol, Kom srnicki Bohdan,

K om itet pomocniczy.
Bursztyński Stanisław. Chomiński Z y 

gmunt, Filanowicz W acław , Gorzechowski Fe
liks, Gorzechowski W itold, llo llak  Józef, U ni
cki A loizy, H orodecki Stanisław , K ryński D yo- 
nizy, Łepkow ski Jerzy, Serednicki Juljan, Stu
dziński Jan, Sw ierczyński Józef, W itowski E 1- 
geniusz.

W  poprzedniej liście uczestników wymie
niono błędnie nazwisko p. Maryi W ieszeniew - 
skiej, co niniejszem prostujemy.



Błędnica 
(Anemja).

Starsi}- Lekarz Władyka u kazkiego Korousu Kndeckiego 
Dr. Med. S z u lz  w c  W ła ć y fta t lk a z ie : rŚtosowałeni Hue-

Haeirałcg^n 0-ra H eiim ia

iiintofA-n D-rn H om nK ia  p rzy  leczen iu  b łędn icy  w  0 w y
p ad k ach . S postrzeżen ia  rnoje ::ad działaniom  H aćm alo g en u  
tcm  w ięcci in te resu jące , gdyż. ty m  sam y m  p ac jen to m  z a 
słonow y w ałem  w p rzes:dvm  ro k u  w szelak ie  p rc p s ra iy  że laza 
z  b a rd z o  m a ły m  ęStutłile.m . P o  zasto so w an iu  H aem ato - 
g cn u  rezu ltaty*  by ły  żriak b m ite  i po  i:p ływ ie 11 u m iesiąca 
po  k u rac ji św ie tny  s ta n  ch o ry c ii nic ty lko  u trz y m u je  się w 
pełni, lecz naw et p o s tęp y  je . J ed n ą  z n a jw a żn ie jsz y ch  oznak  
L iaem aiogenu  je st ta, i c  n a d z w y c z a j zw ięk sza ! a p e ty t" .

,orą<:o za leca n y  p rzez  5000 p ro le so ró w  i lekarzy  
aróv/no  z a g ra n icz n y ch  ja k  i k ra jo w y ch , je s t  do

S A N A T O R IU M

n a b y c ia  we w sz y stk ich  ap te k a c h  i s k ład a ch  ap teczn y c h . Ż ąd ać  ty lk o  H aem a to g en  
■rn H o m m e la  i nic b rać fa lsy fikatów .

S [ i y K i l T # i K i l f t f l
a ■ "Yu.---.u  v.?,. :u -  i

195 > - ■■ - : •
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!Nia wiecie., co niezbędne!
Dlatego by zachować zdrowie J |

njifeijf' ktism^ać majj^ozrmaiłaz© ryby,
d e l i k a t e s y  i  t c w e r y  g ^ s ^ o n o n t i c z n e  3 g!

T Y L K O  W  M A G A Z Y N IK
T3

G. B l| Ż Y N $ K I E G O
Prsrezna i  3 0 , róg W.*Włoiiziinlsrskiaja

3

^3
3  *r

D aia 31 stycznia jo 12 r. w Polskim K laU e „O gn iw o" w  K i
jowie, podczas odczytu D -ra Ocborowicza, zgubiono listowno zobo
wiązanie pewnego T -w a  akcyjaego drugiemu, na sumę SJD jisOSl 
S*fc s ze skesowanem i na ciem  markami stemplowemi wartości pfo 
4 5  k  7 5 . Poniew aż to zobowiązanie nikomu przydać się nie
może, uprasza się łaskaw ego znalazcę, o odesłanie takow ego, dla
porządku pod opaską rekomendowaną, adresując: poczta Uladówka 
podoi. gub. W ładysław ow i Janiewiczowi, za skromną nagrodą rb. jo , 
ua którą może znalazca zrobić zaliczkę pocztową. 898

944

Staro-Sieniawskie
Zarząd T-wa Emer^afnej pracowni
ków na roli i w pnemyśls rolnym na ftusi
zawiadamia, że walne zebranie członków T -w a  K asy  Emerytalnej

Gospodarstwo Rybne
odbędzie się d. 11 marca 1912 r o g, 2 w południe, w K ijow ie, 
w sali domu Szlacheckiego (plac Ratuszow y Lk 2). Uprasza s :ę 
przy wejściu na salę okazyw ać sw e świadectwa członkowskie, lub 

poświadczenie biura T -w a o przynależności do składu T w a. 906

m a  n ja  o p p z e d z ż :  tarlzaki

rssf gaiisyj-K a r p i
Bliższych szczegółów udziela biuro Zarzą

du majątku Stara-Sieniawa na Podolu.
866

Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki
gtedł jkiteroufnacttt. ow:

]Karins-4 ry £cblond.
W ychodzi w Paryżu, i-s zy  numer ukazał się w  d. 24 lutego

n. sl. bież. roku.

„La V j"
„La vis; ’ 
„La v.e"

j"st pismem przyjaciół Francyi i francuzów, któr y  
się interesują ra i wojem literatury, sztuki i myśli ludz 

kicj w  śyriecie całytn. 
ma za zadanie zaznajam iać sw ych czytelników ze 
wszystkif.-m, co jc$t ąda i postępem w życiu krajów  i 

narodów,
pond szcza artykuły pióra najwybitniejszych publi
cystów  i u .w ory literackie oryginalne, portrety oso

bistości, na których zw rócona jeęt u^aga świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego 1 literackiego, najnowsze wiadomości ze w szy

stkich dziedzin życia ludzkiego 
K ażdy numer „L a  v ie“ Uczy 32 s rrony druku zaw iera  także ilu

s trac je  poza tekstem .'
Roczna prenumerata ,,L a  v ie“  w ynosi '25 fr. (10 rubli). 

Prenumeratę „L a  v!e® przyjmuje tąj f s p y i n  R ed a k cja  ,L a  vie*
tg®, r i s c  H a a c a p ire e -  

W  K i j o w i e  k & ię g a jn ia  L - I d . t t ś k & t a r s e s i s g o -  ^ p e s s s i s -  
  t y k  Na 2 9 .  ____________________

fóreszczatyk 946 w pod̂ órzL*
K220 m. 7. na lewo,

KRAWIEC

A. Sernee
D.iży w y b ó r  an gie lskich  i ro sy jsk ich  to w a ró w .

R a k  K 2O T I I  E flT M IE N IA .

N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA
D A JE  ZU PE ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

ftUBIlfflHHl— ll— IlilTiP HFPnr1' li
W Y a m i S B i c T i r i  p  e  a  a  g  o  s  1 c  &  n  e

Gebethnera i Wolffa
5 $ £ ? .  11 WYCHOWANIE CZŁOWIEKA.

Obszerne i wyczerpujące dzieło to najznakom itszego pedagoga 
współczesnego jest jakby encyklopedyą w ych ow aw czą,n iezbę
dną w każdym domu, któremu drogie jest wyrobienie z m ło
dego pokolenia dzielnych obyw ateli kraju, odpornych na nie
dolę życia w łasnego i życia narodu, niosących górnie sztandar 

najwyższych ideałów. Przekład uciski nr ci.  Osterloffa.
W Y C H O W A N I E  W I E K A

obejmie około 700 stronic tekstu wiąkszej ósemki i wyjdzie 
w 9 zeszytach po 5 arkuszy druku każdy. Po wyjściu z dru
ku całości c e n a  a t c a l s n i e  p o d w y ż s z o n a -  Cena ze

szytu k a p .  4 S ,  z przesyłką poczt. k .  5 0 .
w r y s z ł y  s a r t r r w  z e s z y t y .

T ego ż autora:
FJyJta plcioioa i  pedagogika. W  przekładzie J. J. R a 

packiego
Szkolą i  GharakUr. Z  przedmową Anieli Szyeów ny.

W ydanie drugie.
N a p y  E w e p e s t  S t t o Ł a .  Przygotowanie dziecka do 

wiedzy ścisłej. Tłumaczenie z angielskiego M aryi 
Sadzew iczowej.

L e  B a n  G SaisiatM - Psychologia wychowania. W  prze
kładzie Izy Moszczeńskiej.

Do nabycia we wszystkich księgarniach,.

1.-

1.-

1.-

łp-asRY*.a. cH?.t»icz-
SA  .niAWOZÓW D IR IL i i

S s t Ł 3 © 3s n | f c h
Olkusz gub. Kieleckiej.

Poleca wysokoprocentowe nawozy dla najrozmaitszych gleb. Gwarantuje 
proce-.t»wa zawartoić kwasu fojforow-.-go, wykaza-.ą żapomocą analizy 
w ł Lboratoryc.cn rza.dowych i prywatnych. Ssj te ż  w s z y s t k i e  inis® 

naM ary s a tu o a a e  o r a z  sieo m ik i Esambiaowaite.
G eneralny repre- P 5 I ^ P l o s k i r o w  gub. pod. 
zentant na R osyę • • *»a 1 £§Bst| dom w łasny. 353

llntes „ E e r l in ” .

i i i l t i
F a b r y k i .

„Sanderson, Brotbers. Newbould L-ied.’’
§a?D&J.«y do metalu C l e v d 8 n d a ,  D l u t i a ,  św idra i Żelfzka 
do hebli W srda, 3 8 dSS>a§sI«!4" amejrykański, S Z łtlie i* g i© 8  
angielski O a k c y ’ a .  w s i ą g l .  W iertarnie. Kuźnie. Młynki 

do faib. P iły. W Ś d ły  do bu-aków. Podkow y dla wołów.

P O L E C A J Ą :

Krzysztof Brun i Syn
W WARSZAWIE, PLAC TEATRALNY.

A dres w K ijow ie podczas Kontraktów : K r e s z c z a t y k ,  

S r a n d  H £ ^ e l. 701

£1 diiżjftl) tomów na]eelnlejszyoh psrfóei I n s w i i
znakom itych autorów polskich i obcych

RasSaicfep « Wydawca? E I5 HJM.
BlS^iada L ite ra ck a  ohejrauje w s z js tk k  rod laje  literatury pię

knej, chw ilę bieżącą wszechświatow ą i vriedzę gruntowną w  formie 
popularnej, słowem  wszystko co stanow i nieodzowną potrzebę umy
słu inteligentnego;!

B isslad a  L itera ck a  szczególnie uw zględnią d zieje o jszysv6 ; 
z w ła s z c z a  fiorozM oro^a, i pam iątki narodow e.

B iesiada L ite ra ck a  wszystkie a:tykały  obficie ilustruje,

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N I .

12 rfyźysa teiós wyberewyck powiesoi i finansów
otrrym ują berpM tłlie w szyscy prenumeratorzy.

W  roLu 1932 dam y znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„S te fa n  C zarniecki s  w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bolesluwity „Zagadki", osnutą na tle w ypadków  1863 r ; nadto 
powieści Bykóósmego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Przybórów- 
eMego, Wilcsy&smsi), Wiktora Hugo, Dumasa, Dtckerm, Femło
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodaw anych zupełnie bezpiat 
nie książek szybko utw orzy się doborow a blsSiOtiika trw a łe j W&r
tOŚCl, ksj-tałcąca, serce i umysł.

■ “ “ M A G A Z Y N  M E B L i“ ł

%  Celiński"
_ w nowym loliaiu Słlikc łąjowska 4 

W i e l k i  nwj-foói* utieb Sa

Z I ARNO
NAJTAŃSZE FiSMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKICH

Pod redakcją STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 to

mów powieści, szkiców hist&ryrznych oraz naukowych.

3 I A R H 0  P O M i C S Z C Z A i

K roniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 
historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no
wele, oryginalne i tiom aczoae, paezye, artykuły przyrod
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y , 

et 5£_‘tr,.*ais5"«Sił wj» p z e w i n a y ł i

R o c z n ie
półrocznie
K w a r ta ln ie

rb §

,  U
p t kop.

Rocznie
P ó łr o c z n ie

K w a r ta ln ie

rb . B 

> 4

Z a g r a n ic ą  r o c z n ie  rb . 10 .
CpfttWa wytwonia, z e  z ło c o n y m i w y c is k a m i n a  tle  b a rw n e m , d o 
d a w a n y c h  jn k p  p re m iu m  p o w ie ś c i:  3  to m ó w  50  K op ., 6  to m ó w  i  rb .,

z 2 tom ów 2 rb.

W.s i Ą 4 a a l *  B t i a i i n i s S e a g y a  w y t y l s  K i i n e r  o k a z e a r f  S tr z  e
A j  tu?. rccUkcyi t cdtalrhsh sćyń Pkao t f w t d M  M  4

T e le fć n  78 a6

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

w Warszawiił -na Prowincyt

Rocznie . . . .  Rb. 5.  —  R ocznie . . . .  Rb. 6 .—

Półrocznie . . .  „ 2.30 Półrocznie . . .  „ 3.—
Kw artalnie . . . „ i.> 5 K w artalnie . . .  „ 1.50

L a  g r a n ic ą ;  R b  8.

7 a piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb, 2
ro cz n ie .

A D R E S :  W a r s z a w a ,  N o w y - S w i a t  K r .  7 0 . 

Telefon 2 7 -7 3
Na żądanie w ysyłam y numer okazow y. 4855

i zakład wodoleczniczy 
n e r w o w y c h

D-ra Kupczyka.
s p e c .
o h o r «

Q 0 T  « 0  S g lP Z C g * . u u u i i u u—  — m—  —  — . —   - •
rb , frontu 30 sążni, jest w o l

ne m iejsce d la  b u d o w y, d łu g  b a n k o 
w y, cz«;ść p ien iędzy m oże zo?fać pod 
2 zakł. tego  dom u. G łuboczccfca ul. 4 
2 g& sad yb a  cd  ul. L w o w sk ie j z-ap 
gosp ed . 731

Majątek polski

S ro fe ś w , S i w js k ie e s  II. i c3
O d 1 m arca  posz. pos. rządcy roni., 
pozn»'ńC2yk od 11 lat w  R osyi
wieku 46 łat, posiada obszer._d łu g o 
letnią p raktykę  w p o lsk  i niem iec.
rnaiąt., p ocz. L om an o w icze  m ińskie; 
sriibL dln H pjm iiw l-a. ___

francuskieso jązyka 
4  rb. miesificziiie.

prakt., pedagog., rc c z y  za postady, 
u czy  w  ciągu  3 m ies. czyta c, p isać 
i m ó w ić po franc. R ó w n ież  koresp. 
handl. Inform . g. 3— 9 w . w e  św ięta 
3--5_ K reszcz. 5, tn. 26, teł. 51/. 693

1 zadkiej p iękn ości im por 
1 d l d  to w an ych  k l a o s y  za p rz ę 
g o w y ch  5 w e rsz k ó w , k a re  do sprze- 

dan a. 7 i<
Biało W łodz im ierska  74, m lesz 1. 

rilassi d o  o d e a ą p t e n i a  710 
na w iosn ę roku b znaczną lość 1 — 3
roczn ych  jesion ów , am erykań kich 
k lo n ó w  i dąbków , rroo  szt - - 3  rb., 
roooo s z k - 2 5  rb. W in n ica  gub. po- 
dolsk. dzia łk a  „W iśnia". O gro d n i
kow i S zcze p an o w i Sosnow skiem u.

Da wydzierżawienia fciwaicz^
120 m orgów , sep a rtt, dom . ogród, 
o w o co w y , zabudow ania. W ie ś  Maja- 
nów  w  o ko licach  G niew ania i Źm e- 
rynki. Cena 14 rb. za m orgę. A dres;
p. S atan ó w  gub. podolska. A p tek a  
m  janis-.ewski: 722

Oa symjęśla »k'
Można z utrzym- W .-P o d w ałn a  .Na 14 
tn, 42,   _ T 3f

Leśnik?;
D yp lo m o w an y p u ław ia k  i w yah o w a- 
n iec b. P iotrow skiej akadem ii pod 
M oskw ą, 20 lat p ra k tjk i w  lasach 
i m ajątkach  p ierw szo rzę d n y ch  dóbr 
K ró lestw a  i krsju  P otudniow o-Za- 
chodn iego, żon aty, lat 48, poszuk ijc 
z dniem  1 m arca r. b. r-''sa:iv. A d res 
w  A dm inistr. „D zicn. K ij “ . 741

las, dom ku pię lub  
dam  pod zak ład a. P. 
R. ok. pas. ks. N r 36.
_________ Q t

M s i ^ ł l t i  80 sp rzedan ia  lub dzier- 
l l S d l j d l S l t  żaw ien ia. M ar.-B łagow .
;Q m, 4- S. K  3 5-     75P

Mechanik poszuk. pos Ztne-
r y nka J  B ożkiew iC za dla D. S  8 11

T T n r ^ i i p  ^“ lffls*o i y t n e  P r.ze.d-
-®-1- u J  V  reficty, a m ianow ictt: 
O b ra zy , m eble, p o rcelan ę, bronzy, 
m iniatury i t p P ła cę  cen y  "am a
torskie. B ul w arno - K u d ria w sk a  >4 
m. 1. C odzien n ie od 10 do 12 i o j 
4 do 6 pp. 780

Poszukuje dzierżawy
od 300— 500 dz. w  k ijów ., pod., w o ł 
gub, z dom em , o grodem  w  dobrej 
g le b ie , pc-żądane z p ierw sze j ręki, 
y łk o  z ssczcg ó lo w e m i d*nem i u p ra

sza się  zg łaszać: hotel F ran ęo is N r 
rąą ort g  3— 4 pp ęfip

660 dzies. c^reszieisy
w  plodozm ianie S k w irsk ie g o  p ow  
do oddania w  d z . : e r ż a  w ę ,  A lek sa n  
d ro w ssa  9, m 1, na sp rzed aż n ie
d r o g a  ta y ś r .ifś o - .s o  p jr s a k :  sisw e- 
r y i(3 lr iS k ie |  .sunie, p ow ozy, 3 .r mle- 
cznycti k r ó w  tte e lio  s ł i r s a t k g t j  

j a r k s z i r . .  82 .*

Masażystka polka
ogóln y, hygien icz. i leczn iczy  m asaż 
Puszkinska 2 i m. 9 od 1 - 2  i 5— 6,

S P E C Y A L N f  S K Ł A D

Plena i Puchu
go to w e oodaszki. 463J

J. Richter. Krsszszatyk 10.
PlenipołenTAdfRinistrgtor

rolny, w iek  36 Isr, 7. p raktyką 17 1., 
może zlc-żyć kau cyę  poszukuje po 
sady. O ferty: K ijów , skrzyn ka pocz- 

Nk 124. 3 ąr

Magazyn Bielizny

Ż. ŁA C łN N IK
p o leca  w  w ielk im  w y b o rze  b ic E iz -  
n ^ i  m ęską , dam ską, s to ło w ą , pościel, 
sz lafrok i, m atinki, bluzk! spódnice, 
poóczocliy. ih u s ik f , fa r tu sz k i, kołn ie
rzyk i, ż a b -ty , najrozm aitsze szw a j
carskie  hafty n ajn ow szych  w zo ró w .

Ra c za s  kontraktów et- 
u f poza konkurencyą.
Instytuoka 12. 855
E-sza Kntbwska

Sala Licytacyjna
K reszczatt k Ku 27 w p ro st P rorezn ej.

L it s y ż a io p  n t i^ jc k ś  podaje do 
w iadom ości, że dn, 17 g o  lutego od 
g  12 w poi. o d b y w a ć  się będzie  Ji» 
c y t a c j a ,  P rzed m io ty  przeznaczone 
do sp rzed a ży  o g lą d ać m ojim  Codzien
nie od g. 10 rano do g. 6 w . 943

b t t r ż ? J i « £  n au czycie lk a  na w yjazd  
do d w o jg a  dzieci, o b o w ią ik o w ,: ję 
zyki p c is k j  rosyjski i m uzvka. Z g la  
s z k J  się osobiście: H otel F ran cuski
N r 26, od 4 do 6 godziny. T a k że  p o

trzebn a bona francuska. 8^4

U

Króliki olbrzymy
fF la n d r y J g ik ic  stale do sprzedania 

j o  rb. sztuka.
PoCz. st. Popielna, gub. K ijow ska, 
w ieś W ie lk ie  L iso w ce, fo lw a rk . 833

d„ SPr,e- Ogier arabiw,dirayw  vp ro
dania

z A ra b ii. O j c s s .  Ś red n ia  Dom ańska 
N r 43, R om ańczuk. 835

( t f o t iu ż j r ń c e )
S p rzed a je  się bez p ośredn ików ; pow . 
B e rd y czo w sk i, 327 dziesięcin, p iękaa 
sa d y b i, budynki gosp. p orządn e, sta- 
r y a  k o le i i h t l o w c a  na m iejsce. 
W iad o m o ść p odczas kon traktów  W 
K-jow ie u K a ro la  L iso w sk ieg o  (ho- 
lel E io cy a:) albo u S ta n isław a  Pfaf- 
fiusa (hutei A d re s  m a
jątku: H ..low ce, stać. Kol. Pot.-Zach., 
I-isow skiem u, lis ty  rekom .: K a lin ó w 
ka, pod. gu b  K otiużyńce. 926

y a j i e p c a e  gu sik i n iciane do b ie 
li ł  lizn y i k o lo ro w e, jed w a b n e  do 
ko łd er. B ard zo  p raktyczn e. A d res: 
W  Ż yto m iersk a  27 m. 18 w  p ed w .

 ________ 437

Pianino n ow e zagr. z pudlem  
do sp rzed  natychm iast. 

D m itrijew ska 20 m. 1. 9 9

Dzierżawą 870 dz.
z dużą go rzeln ią , na W o ły n iu , p ow . 
ostroski —  odstąp.ę. S z c z e g ó ły  W .- 
P o d w aln a  23 m 10. S z c z  p czyń ski. 
W id z  od g. 4 6. 851

S k o ń c z y ł a m
^  kuję iekcvi. 
ska 45 m. 34, J.

~r
gim  azyum , poszu- 
M ał. - W ło d zim ier- 

K . 869

C k * ń e j e y ł a j ? i
^  poszukuję  lejtcyi. W ielka- W ło-

gim nazyum  (m edal) 
kc 1 "

dzim ierska 5 rn. 11. 868

Maszynista
jątku a lbo  p rzy  m łyn ach  p aro w ych . 
Poczta O lszanka, podoi. gu b. W e r r -  
k ?-W oło ska .— Pruski. " 8oę

P l f f i n n r n  z w ielo letn ią  p raktyką  
w  ren om ow anym  gos- 

pod. z dobrem i św iad. i rekom ., w y 
k ształcen ie  gim n. p oszukuje m iejsca 
od 1 m arca lub pózr.. J.ask oferty 
do „D zień." K ijów .", d la  „Z agran icz- 
n eso ". 876

tłfl u  U m ia łu , p racą  i ka- 
p ;tałem , w  interesie 

n iew ielkim , le c z  pew nym , handlow o- 
kom isow ym , p rzem y sło w o  ro ln iczym , 
lub innym . P u szkin ska 24 m. 4 od 
11 do 12 w  południe. 872

Dom (p a ła cyk )
sprzed, się w  K ra k o w ie  w  dog. bardzo 
m iejscu— p rzy  plantach. Po szc ze 
g ó ły  z w ra c a ć  się od 4 do ó po p o 
łudniu. K ijó w , ul. R ogniedziń ska 
N r 4 m. 4_  873

Gorzelany - rektyfikat.
?a lat praktyki, św ia d e ctw a  chlubne, 
poszukuje posady. M alo-Ż ytom ierska 
N r 20 m. 72. '  888

i  l o o l l P  n iem łoda, zii. doo. mu- 
v - i o u  kJo. z yk c , teor, i prakt, fran  , 
rus., polski języ k i. P esz. pos nau- 
czycielK i lub opiekunki, W innica, 
Duża S a d o w a  d. Ptużańskiej m. S a 
w ick iej. 887

P n « 7 T j l r  « ł « ż q c ą  średn. 
r  U D A U - i i .  w iek u  - szyciem , pra-
sow . m ęskich koszul i sm ażęniem  
konfitur, m a;ącą św iad . lub  re k o n . 
M .-B lagow ;eszczeńska 143 m. 2. 913

Sztos Nowości.
K up on y sukien balowyth bahowane 
p erłam i i jed w ab iam i. T iu n ik i go- 
tdw e. B lu zk i kim ono sirojne. G alo
n ow e p rzy b ra n ie  do sukien. T a n i e j  
n i ż  n a  w y p r z e d a ż e  o h . Neste- 
ro w su a  4 m. 3 (róg W ie lk ie j Pod- 
w ain ejj. D ru gie  w ejście . 414

lama Kuchnia Koła lobisi
założon a w  ce łu  b y  lu d zie  nie m ają
c y  czasu  na prow ad2oi:ie kuchni 
w  dom u, m ogli m ieć zd ro w e  jed ze- 
n e na m asie w  cen ie  k o sztu /  W y 
daje obiady po 28 k. F un duklejow  
ska Nr 26 m. r w  dziedzińcu. )63

Leśijj^Tagronom
• Lrct7tu }i'pr.iprri t/uimnioTnz w yk szta łcen iem  zagraniczn., prakt. 

w ie.o letn ., poszuk. pos. A d res: Jary- 
szó w  gub. pod. d la  S . P. ‘ 746

BAGR.W.ZŁOT.KEDftLEffwPftKYŻg-
r ' ) HftkV \  C j f \  f fa )

^ ń p r t c i p f ł f !
i ^ u Y t ^ z f ri!M L b Ł jiV 3 Ą iL L u  
hąiiMtiiiiJyi'|Jll|i11 ' i ] i i i t f  *j ? 5 i

a L ŻSZKG12
nrSTBZiSłlt s 1 ę** ‘- _T HftłilEDlIWttlCIJŁ
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Chemik poszukuję p osady w  
cukrow n i, dyp lom  zs- 
graniCżcei p o litech n i

ki, 2 lata p raktyki w  cukrow ni, sp e 
c ja lis ta  h o d o w li nas:on b uraczan ych, 
p rzed ukończeniem  politechniki. 15 
ietn a p ra k ty k a  w  h o d o w li nasion 
b u racza n ych , w  znanej w  kraju  fir
m ie. R odzina nic duża, żądania p r z y 
stępne. A d res: K ijó w , Pu szcza-W o- 
d b a  F r. R o d ziew icz. p j i

k , L U .U .c l  h kuj e Jekcyi na w y 
jazd. K ijów , K a ra w a jo w sk a  37 m. 3 
B o gu szew sk i. 933

łH a u c z y c jc iS r a  zagtan icz. w ykśzt. 
polsk., tram ', dosk., nieni. teor., po- 
szuk. pos. lub jako  opiekun, do to 
w arz. L istow nie: M. B ła go w ieszczeń  
ska 88 m. 12. 883

w  gu b. k ijo w sk iej (o kcło  4,coo
dzies.) do odstąpienia na 12 lat, 
Z iem ia dobra, kolej b lizko, bu 
dynki w  dosk. stanie, fo lw a rk i 
p o łączo n e telefonam i, in w entarze 
o b o w ią zk o w o  do sp łacen ia . S z c z e 
gó ły : K ijó w , M ała-W lod zim iersks 
2 ro 20 (od 4 do 5 godz.h  471

polski Skład
SZEWAOFDRZEWA 0PAŁ0WE60

J> ? o iu ja n &  w  Kijowie na Przystani 
U l Pcciajow. 32 Teł. 2282. Ceny 
najniższe. Drwa berlinowe najlepsze

5020

f t c n K f i  P f a)<t Fo sz- pos-
. Ó u u i l  i j z v c i ć ! k i  lu b  kasyc z p c ie lE e i  lub kasyer- 

ki, pos. śvviad. o ukończ, proginm ., 
ku rs. buch., jęz. niem . Ł u ck , w oł. g.. 
poste-restante J an in a ". 936

P o s z u k u j ę  p r.o e tfy . K A 5 Y E R A
p rzy  cukrow ni, banku, lub w  dużych 
dobrach. G w arancję* M oskiew skiego 
Z w iązk u  H and low ego. A d re s: L uck. 
Starzyń skiem u, 037

Poszuk. [?ssadf Aa rashunk-
lub  prow adzen ia  m agazynu w  m a
jątku ziem skim  albo tteż zakładzie  
p rzem ysło w ym  lu b  fab ry ce, cz ło w ie k  
średnich lat, żonaty, bezdzietny, na 
p ew ien  czas  m oże p rzy ją ć  osadę 
kaw alerską . O p ró cz  b u ch sltery i ro l
nic; ej, obezn an y jest bardzo  dobrze 
zT o ln ic tw e tn  praktycznie, m oże pro 
w adzić ku ltu rę leśną, roboty z iem n a  
i budow ian e. Ł ask a w e  zgłoszenia 
p ro szę  nadsyłać: p oczla  T crczy n , g\ 
w ołyń . O kazicie l, b iletu Nr 2. 5/12 — 
9t2.' “ 933

Ł T  p o s a d y  b o n i
na w y ja zd  z  szyciem . M ikołajow tka 
9 m. 18. Brandt. 927

O s o b a  inteligentna w  śred. w ieku, 
znająca  się na gospod. w iej. i do- 

in o w , koń cz szkołę gosp?d., poszuk. 
pos. gospod., po iad. św tad. K o śc ie l
na 8 m 2, T  B . 028

Ogn-odnik
i dobrem i św ied., poszuk. pi s., żon a ’ 
ty, bezdzietny. U lica K ościelna Na 1. 
łan Słoński, i ’ . 941

kliflŚDł® c zjlń e j k rw i angielsk., st. 
W y i C I  L . G rab o w skiego , lat 13 
skaro-gniadj- 5 w . do sprzedania  za 

000 rb., potom stw o n agrodzon e z ł o 
tym m edalem . Nasiona m arch w i 
tartej ur. 1911 r. po 25 rb. pud i ex- 
p arcety  po 2 rb. 50 k. H otel „C o n ti
n en tal” Nr 33. 932

administratoraPoszukuję 
m iejsca
w  m ajątku p rzem y sło w o  roln ym  D m i- 

ewskajj2S m. 2 d la  B . K  ę n

S ie k ie r z iy ń c e  gub. w oł. p. O stróg

Sadzonki
leśn e, ig lastych  d rzew  k ilk a  m ilio
n ów  do sprzedania: roczn e po 30 k, 
za  tysiąc, 2 letnie po 50 k. za tysiąc. 
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© d e s a
prenumeratę na

t,Dzienni Kijów si“
przyjmuje

Księgarnia i dzytelnia

A. Zwiercwicza
Jcfeate?ftrfifsfe&ja 3204

Bnkłił jaży psciągie.
0ć jS-gi października ISli r.

Ma k o l ,  P q £ u d n >  -  Z a o h o d n l o h i

Nr 1. Kuryei’ 1 f II Łl. Odcsa, Eli- 
zawetgr&d, Kiiftymów —  odchodzi
0 godz. 5 w., przychodzi o gouz 9 ci. 
33 z rana.

'jrajewo, H um ań, Nowosielice— od
chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, przy
chodzi o godz. 8 m. 39 wieCZ.

Nr 5. Osobowy i, II 1 III t f ,  Ode 
ja, N o w osie łice, Humań - edehodzi
1 godzinie 1 w nocy, przychodzi 
o godz 6 ni. 13 z rana.

Nr 7. Osobswy I, II i III kl Ode- 
sa W c lo c z y s k a , W ied eń  —  odchodzi 
5 S 9 tń. 35 w ieczo rem , przycho- 
Jzi o s  2 m. 48 7. rana.

Nr 9. Kury er I i II kl. Kcziatyn, 
Hyześć, Warszawa, Kalisz, Wiedeń-— 
odchodzi o g. 7 m. 35 wieczorem, 
przychodzi c godz 10 m 37 z rana.

Nr 19/6. Osobowy J, II i III kl. Mi
kołajów, Elizawetgrad, Znamenka, 
Fastów— odchodzi o g. 4 m. 40 pp , 
przychodzi o godz. 12 m 55 z rana.

Nr 17/4. Pocztowy I, II i III kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, Faslów —  
odchodzi o godz. 11 m. 35 wieczo
rem, przybhodzi o godz. 7 m. 46 
z rana.

Nr 29. Dsobowy I, II i fil kl.
Równe, Radziwiłłów, Wiedeń —  od
chodzi o godz. 7 rn. 50 wieczorem, 
przychodzi o g. 10 m. 22 z rana.

Nr rr Kuryor I, II i III kl. Sar
ny, Wilno, P etersb u rg  odch. o g. 9 
m. 25 zraua, przychodzi o godz. 9 
m. i i  wieczorem.

Nr 5. Osobowj I, II i III kl.
S a rn y, K o w el, Warszawa, Wiedeń, 
Berlin — odchodzi o godz. ir  m. 55 
w nocy. przychodzi o g. 7 m. 35 z 
rana.

Nr 3. Pocztowy I, II i i n  kl.
Warszawa, Sarny, Kowel, Iw. .ngród,
Granica, .Wiedeń —  odchodzi o g.
2 m. 35 po poł., przychodzi o godz. 
4 m. 37 po pcł.

Nr 13. Osobowy I, II i III kl.
K oziatyn, Brześć, Białystok, Graje
wo —  odchodzi o godz. 12 m. 35 w  
n ocy, przychodzi o g. 6 m. 27 z ranie.

Nr 21 2. Osobowy I, II i III kl. 
Rostów nad Donem, Sewastopol, Mi
kołajów, Ekaterynosław, Znamenka, 
Faslów— odchodzi p g. 8 m. 20 z ra
na. przychodzi o godz. 6 m 10 w.

Nr 15,10. Osobowy I, II i III ki. 
do Białej Cerkwi odchodzi o godz. 
10 m. 30 z rana. przychodzi o godz. 
10 m 17 z rana 

Towarowy pośp. IV ki Sarny, Ko 
wc-I —  odchodzi o godz. 10 m. 35 
wieczorem, przychodzi o godz. 9 rn. 
53 z rana 

Tcw-080bcwj tylko IV kl. Odesą 
Brześć, odchodzi o g. ę n?. 55 wieez. 
przychodzi o g. 12 m, 37 po po?.

r,t

Ma kolei isskietEsba » Kijów 
stio-ffarsnoskrej.

Pośpieszny I, II I III kl. Moskwa 
via Konottrp, Briańsk odchodzi o g. 
1= m, 30 pb po?,, przych o godz. 
5 m. 10 wieczorem. „

Poczłowo-oschowy. T> II i III ki* 
Moskwa via S o n o  top, Briańsk —  
o dcii o godzinie 12 m. 10 w  nocy 
przechodzi o g  5 m. 43 z rana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk —  
Woroneż odchodzi o g. 1 m. .5 po 
poł., przych. o g 7 z rana i o g. 4 

5 po południu.
Pocztowy I, II i III kl. Kursk, 

(oj Kurska Towarowo-osobowy) o.i 
chodzi o g iom  50 wiecz. przycho
dzi o g. 9 m 45 z rana.

Osobowy. I, II i III ni. Kursk, Wo
roneż, Petersburg via Baehmac*. 
2 tobin, Witebsk odch. o g. 7 ns. 15 
wi -iczorem, przychodzi o godzinie 7 
z ra^a.

Osobowy I, II i III kl. Pohawa
Charków, Łozowaja, Rostów n/D, 
odohodzi o g. 11  m. 20 w., przycfc. 
o g. ó m. 30 z rana.
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Polskie Biuro Leśne N j. ż-cJzisław L u bo m irsk i i S fta ,W a rs z a w a  Z ó rn w lą  Nr 23. 
U rządzan ie  gospod, leśn ych , in sp ekcye  i is»!fcM#i«gc P i?.A- 
n e .  K o m is sp rzed aż la só w . N asiona i sadzonki leśn e

_ NA J A R M A R K U  KONTRAKTOWYM 
a  jj» c. ń  s  k  iss _w y  r* o  b y  p ę k o d z | e i n i
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B03¥2 SOfsTEJiźJtT3 WY, JJ-gie pi^trr, ostatnim gsako ju, ir»Si©k śais 
f e t s ?  ( C a ł y  p o k ó j  a .s,,a :ą < ila e jłin y  * v  j a j : 5 f i S K i s n  s f c y S u )

W  roku b eią^ym  przyu i -z io n ą ' przez.ia  , i - n a  fara :arie <>*•« ni <n o - i i y *  r.ft? oś«i,- towarów 
i  Japitfjji. O j4rcm ttv w y b ó r  n»jr« żooro. n < j< yych  ja  D ońskich w y ro b ó w  rękoc'z.ein czyth . 
si:cźrr: <aetaz> do b ■. d u arów  i sypinini nd a r. do ic o r . W a z y  a rtysf. c ric Saturna i k:nazo ve  od 3 r. do £5 *-
? a s ln ry  j ęw ahnń y '< r\  m  ,j rub 50 k o p , 5 rub., R ęka  do drapania p lecó w  35 k o p , 45 kop., 55 k o p .

5 rcb . 50 kop., 6 i 7 rub. 73 Rop. i po kop.
A lb u m y  nrtystyczr e od J5 j ifb. d» (o  rub. N jż e  iri n i m i -  do papi - ru <15 kop., 6a kop., x ru b ,

Fiiiaauk: p o ref łanow e z rysunk enu rę cz n ij r ę b n y  1 rb. 1 j ub. 25 kop i 1 ri b. 75 kop.
1 ru b  57 kop. do fi 1 nb. Pei d,l»’  i obsadki do p ió- J-tpońskie ocl cą k do 40 k

Picrsci** m e do serw etek , portfeygary i cyg*rn ice . 
C h usteczki do nosa jed w a b n e  h a f.o w an e  1 rub 25 kop.

1 rub. 50 kop , 2 rub., 2 rub. 50 k o p  do 4 rub. 
R am ki do lo tcg ratii 1 run. 75 k 2 rub., 2 rub 50 kop 

i drczgjjt

Im bryki p o ^ celarow e od 2 rub do 6 rub. 50 kop 
.‘•e iw .s y  p o rce lan o w e  od 25 rub do 85 rub. 

Talerze p o fc e lin o w e  na ścian y i do o w o có w  od 1 rub 
do 5 rub.

F ig r ry  i p ttk i p o rce lan o w e  o j  20 kop do 1 r 50 k. 
P ó łij, e tażerk i do u p iększenia  ścian 45 k o p , 60 k o p , 
;5 k o p , 95 kcp., 1 ru b z y lo p .,  r rub. :o  b.0.1 do 12 r. 
Ja p ler ltstcw y  d -zew p y  ój kop., 1 rub. 25 k o p , i 1 

rub. 50 ko p  p u d iłko .
S katu łka  la k iero w an a do robotek i papierosów/ r r u b , 

1 rub 50 k o p . 2 rub. do 15 rub
W azy  p o rce lan o w e  i fajan so w e ao 1 o /., 30 kop., 45 h ,

i  rub  50 kop.. 4 rub do 50 rub.
Psmcau stom  anr do b iletó w  w izy to w y ch  65 kop., 85 k.,

1 rub. 35 kop. i t rub, 50 ko o

Piórrdki jap oń skie  6o kop., 70 k o p , 90 kop. i 1 rub  
K im ono japońskie jed w a b n e  h aftow an e od 3 r. do 05 r 
K upony na b luzki japońskie jed w ab n e, w y s z y w a m  

15 r u i .  do 25 rub.
O b ra zy  artystyczn e  o d  1 rub. 50 k n p  d o  7 5  rub.  
F ig u ry  z k o ś c i  s ł o n i o w e j  od  15 rub. d o  125 rub. 

L a lk i j a p o ń s k i e  25 kop.,  35 k o p ,  45 kop., 1 rub. 50 k., 
r rub. 75 kop i 2 rub. 2,5 kup.

S e rw etk i p ap iero w e d i o w n eó w  10 szt kop. jo  i 15!;. 
100 szt. 85 kop. i 1 r u b , iooo  szt. 7 rub. i 8 c. 50 kop.

W a c h la rz e  i p arasolki p a p iero w e  i jedw abn e,
S / t lu M  m a g i c z n e  j a p o ń s k i e :  W ió rk i ro zp u szcza jące  się w  w ó d zię  kw iatam i 5 kop i 15 kop. p aczka. Sztuka 

pnńska; podczas ppie.mą p ap iero só w  p o jaw ia ją  się różn e fo tografie  — 5 kop pai rk * . Z w ierzę ta  j.m ońskte ż w i  
j  ku .'?Zętf, ni d ż w ie d zir , m vszy. zajaćzki, koguty, m ałp y  i Tóżtie inne 5 k o p , 8 kop., to kop., 15 kop 2*. k ip , 

i dreżej P n j ą k i  jt » p n ń e k ie .  p riu szŁ ją ce  s ę jak  zywfc 30 ko p  i 35 kop.
P c r łe s » jp  j a j j t ń e l i i e  ó i s l o m iy ,  przyjem n y, d łu g o trw a ły  znpach. C hryzan tem , Lotos, Ahmoza, K orylopsis, 
Trefle, E ijolki, Konw lija , R n  r u  tbez), O rcb id ria . Suda, Jakko, R óża; S>ku; a flak on  15 k ,  3 ;  k., 75 R., 1 r. 50 k , 
t ' ub. 5S kop., 3 rub.. 4 tub . 1 5 m b . R c i e ń s k »  w s t l a  J s p e ń s k t  S u w ia io w * . zap achy: ćhryzaruejja, L iljt  

•m »j'i»* ikonw a ja \  L ii ja  japoń ska i R ei gu (bez) fk f-o n  60 kop., 70 knp. i r rub Ifly tH o  j a p ó A a k łm  C?G 
70 10 k' p ,  Lotos 20 kop., L i ki f g o łk ó w  a» kop., .c a f unia 50 k c p .  G roszek, Tr« fl, F ijcłek, O rchid ea i R ó a 

k cp  i 33 kop. P a p i ł r - p o u d  <*e 30 kop i 60 kop. P o . i j- r y  j a p o ń s k i e  trzcin o w e sum ka 17 rub., 18 rub. 5 0 k 
22 r u b ; ry ż o w e  sztuka 7 tub  }o  kop. i 8 rub. 50 kop M» szynk* do o grze w a n ia  40 kop. 1 43 kop,; w ę g le  dc 

tych  m aszyn* k p a c z k i 15 ko =. L s^ aig ló w la  j ip oń skie  35 ko o i 45 kop.
U p rzyim ie  pro zę  pp  K>jowian o d w ied zić  mój m?g«nyn, znajd ziecie  w nim pp. m ,-c c ie k a w y ch , orygi- 

la ló ych , e le g a n ck ich  p rzed m io tó w  na podarunki i du upięks euia  p ok jkw .
D e ta lic z n y  ce n n ik  p ro s z ę  żą d a ć  z  m r g o  sk ła d u  g łó w n e g o  w  R o s ji:  M o sk w a , ul. T w e rs k a  K |  24 

M a g a z y t  . ] t p r n a * . J  k  i.___________________________________
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KOECZYHI® TYMOTKA
S i j ó ż i ,  L a t e m A ł b a  19.
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Biuro podczas kontraktów 7h6
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Celniejszych  fab ry k . T o w a r  ty lko  p rece  
zyjriy. C e n y  rea ln e . W 'zo row a p racp w ąia  

zegarm it-trzow ska 721

Ceramicznej fabryki §§
A n d r z e j  o w a k i e g o

p r z e s ło n a  zostało na instytuaką 1 8 , t c l -813.
j a  F r z y j i u u j e  w « z « l k i t  r o l ł a t y  p jw r a a ia s , g i r z e n o i n e  a q
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Siawnlki buraczane
tKiyozsjne i ttenthinan.'ii,Rt.

Sśecskarnie i siekacze
B e n t M a r

Separatory „Oicii” i  „Mefatla”
o r a z  n a c z y i : * ! ^  i  g ł r j c y 1-  
r z ą d y  m l e c z a r s k i e .  3B3

Cenniki na tąfanłe wysyłamy graiis i francd,

MABAZYii STYLOWYCH
Dom u H an d low ego

\\r M A G A Z Y N I E  F A B R Y C Z N Y M  U  P  I  i  3 $ .

Kijowskiego jKlechankzaego Wyrobu "  3  U **  s
„ O M P i l ’ 9

K R E S Z C Z A T Y K  4 t , w p ro st F un duklejow

C c d z io n n ie  n a p ły w a ją  d o  s p r z e d a i y  n a j
nowsze fasony obuwia po cersat |i fa- 

bycznych
N a  p o z o s t a l i ^  zaś od sezonu obucia 
na znaczony d a ź y  r a & a t -  4'75

W Y D A W N G C T ^ A  G F C O ^ N E i S A W O L F F ; *

Nowości beietryst^GZfie
G ą s i o r ó w  c h i  W . BEM . Pow i a ć  historyczna.
G o r n u l ic k ;  \ i .  G R A N D M U SZ K IF . TER. D ow ieść z czasó w  

A u gu sta  Mocnego.
Ł n d a  J*«*. P R O B O S Z C Z  Z PRIE.SS.IjA U .
O i t r s / J  i iu  S t .  W IE L K I R O K . P o w ieść  z cza só w  w ojen 

N apolecńik ich.
» e / * x B o !  W r. S ł .  A V E  P A T R I A .

—  W A M P IR . Puwi-sć. r^r/T-ficzna 
T e t f f i ia l * "  K . R O M A N S  P A N N Y  O F O L 3 KIEJ Z  F A N E M  

G L Ó  W  NI A  KI EM. Ar. egd ot a.
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Precz z rękami!
„JUROKSIL"

bez chlorku, bez nody

p i e r z e

bez m>«Iła. Po go 
dzin:.* ci: gcWowaniuo- 
trzym uje się bielizn ę

p r z e d z i w n e j  
i s i a ł o ^ e s i .

Z a d a jc ie  w -  z ę S ję e
Paczka 20 ńr.p

P o łu d n io w o  R irsiisk . 
T-w*. Handlu T o w a 
rami Ajr"jiR’ ?T4m i vj 

K ijow ie 5198

k jo w s k  
gub.

prettuu ierai.ę  j o g ło s z e n ia  do  

.D .h e rin ik a  Kijowslr.®  n r^ ijm u j 

K a a t o r  -  K an*
d S o w j f  

KSIĘCIA FLL3C CIEDHOYCIA
J u r j d y k i  d. w ła sn y .

fi.
Kijów, W jrW asyłkow 3ka

dom  F alera , tel. 509.

dze>iia salo n ó w . Sypialni 
i jad aln i. 

W ied eń sk ie  n td h ifi angiel- 
gięte  ł l l j t l i t  skśe

lożko n e .

Wspaniały wybór.

Chiński magazyn herbaty
A

i i f o s i s c a i j a t y k  M i  4 S «

Sprx@zSa± detaBicx^a po oeir̂ acili hurtonrycha
P op ow a, G uhkina, Kuzriieó.owa, P e rło w a , Bót- 

ś | j  kina, Y .y s o c k ie g o , p tem eu tjew a  i Sn. firm . Je- 
dyn y m a(';azyn  w  K ijo w ie , gd zie  

jest palona i m ielona za p om ocą ma- H o l t n i r e r a k i e  iftp-
szy n y  e lek tryczn ej w  o becn ości kupu- szych  firm  od 1 fD.
j ąi-ego. w łasn ego  w yrobu. 20 kop.

* S•» 2h *a kas«żM «!k's c a f c i e e k i  e w i ć i w e
L / I l K O I d C l S  1 iri 'W yro b y  cu k iern icze: G. Borm ana, S iu  I S-ki, 

. w  ie w ilW iż J d j  Kronaskiego i in. le p szy ch  firtn. Z a w s z e  św ieże. 
F*j, kupującym  herbatę, kavrę, w y ro b y  cukiernicze'; kak a o  —  dodaje s;ę 
prem ium  z w ie lk ie g o  w yb o ru  w sp a n ia łych  rzeczy , stale p osiadanych  na 
sk ład zie  lub też rabat w  go tó w ce. flSeSłl® teamhftisowsf® i jeraż-isW any 

e » 4©Kił'» i na o b sia lu n ek . 38

N am ow szej kon strukcyi.
K i ek tov/ ,iy w y g lą d  
D uża siła  św iatła.
M aiy ro zch ó d  nafty.
N ader ła tw a  obsługa.
D łu g o trw a ła  spraw ność.

Cenniki graiis —  franco

Ł d r & C f  Ki*efflJEC*aijtk N k  5 . Telef. £ * 2 7  f 2 S-IJ
n u i  OO. Telegraficzny „ E m b u  — a r s s ^ s i

1912! R o c z n ik  Ę r s s m f  1912!
w y d a n y  pod n azw ą K alen d a rzyk a  
O d eskiego  na ro k  19*2 n a k ła d tm ja -  

~ „  l!a M io d u szew skiego  w  O desie, za-

•  ® -  jó w , C hersoń. A.kernian, K iaryn iów ,
S r w asto rfc l,C h arkó w , E kateryn o slaw . 
t t S f i K A S j  B aku T y flis , Batum . 
P C O C L ^ is X am icn iec P odolski, P ło- 
skirów , W in n ica , Z iń k ó w , B trs z a d a , 
M o h yló w  P odolski.
U R M A ^ A i K ijó w , Humań, B e r d y 
czó w .
G U B E R N IE  Ś R O D K O W A  M oskw a, 
P etersburg , T u ła , O re ł, N iźny-N ow - 
gbrod, K azań, S a ra tó w . T ak i rzut oka 
na 34 o śro d ki życ ia  p o lsk iego  jw  
m y śl życzen ia  d, J. T o k a rz e w ic z a lje s t  
p róbą określen ia , gd zie  i jak  jesteśm y? 
co  p osiadarnj' n ap raw dę? na czem  zby 
w a  nam  najdotkliw iej?  i dokąd w ła 
ściw i:: zaiść p ragn iem y i jesteśm y 
zdolni... [est poW ążnem  w ezw a n iem  
do zaznajom ienia się 7. pr.Iskiem i ko- 
1 orijami i potrzebam i k rese w e m i i 
czyn i n asr ro czn ik  p ra w d ziw ie  p o 
żyteczn ą  i p o uczającą  książeczk ą, o d 
g ło se m  m yśli ro d a k ó w  z nad b rz e 
g ó w  C zarn ego  M orza.

W  czę śc i literack iej znajd u jem y p iękn e rysun ki pam iątek p o lsk ich  
w  O Josie, ja k  np. ła d o w n icy  K o ściuszki.

C E N A  R O C Z N I K A  3 5 kop,, z p rz e sy łk ą  (m arkrin i) 31 k o p , w  o p ra  
w ie  40 k go  Z  p rzesy łk ą  51 k.

A D R E S  W Y D A W C Y : Jan M ioduszew ski, O desa, ni. G ogola N r 23, 
Kio w yp isu je  jo  egz. za p rz e s y łk ę  n ie p łaci. D c n ab ycia  w s ę lz ie , 

szczególniej: K ijów, K sięg arn ia  Id ziko w skiego . Kam isniec 'PoUcUski, u p. 
Prijsipw ićza. Ż ytom ierz, K sięg arn ia  Z iem iań skiego. Płosktfó  V, K su  garn ia  
Jacim irsk.ej. P etersb u rg , K sięg arn ia  Polska. E kateryn o slaw , K sięgarn ia
K iy g  e-a .

U W A D Z E  Sz?n 
sir. 159 -162 rocznika.

W y d a w c ó w  i O b yw a te li autor pol-.-ca o d czy ta n ie
930

Redaktor odpowiedzialny
Stanisław  Ztslidski. Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Krea:ćEaiyk K2 38 ydawcy. Antoni Czei*wiński.


